
Po katastrofie samolotu „Bałkan”
Depesze z Bułgarii do przywódców polskich

Na ręce I sekretarza КС PZPR Edwarda Gierka i przewod- 
niczącego Rady Państwa PRL, Henryka Jabłońskiego, nadeszła 
od I sekretarza КС BPK. przewodniczącego Rady Państwa LRB, 
Todora Ziwkowa depesza wystosowana w imienin władz par­
tyjnych, państwowych i własnym s najszczerszymi kondolencja- 
mi w związku « tragiczną śmiercią obywateli polskich w kata­
strofie samolotowej 18 bm. w Bułgarii, a także в wyrazami głę­
bokiego współczucia dla rodzin ofiar katastrofy.

Podobnej treści depeszę kondolencyjną otrzymał prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz od przewodniczącego Rady Minis­
trów LRB, Stanko Todorowa.

Informacja własna

SYCI AD01ÏÏSKIE
Hołd pamięci Hanki Sawickiej

18 bm., w przededniu 35 rocznicy bohaterskiej śmierci Hanki 
Sawickiej, młode pokolenie Polski Ludowej oddało hołd pa­
mięci wybitnej działaczki polskiego rewolucyjnego ruchu mło­
dzieżowego, organizatorki i pierwszej przewodniczącej Związ­
ku Walki Młodych.

W Warszawie, przy ul. Mostowej 2 pod tablicą upamiętniającą 
miejsce, w którym przed 35 laty zginęła Hanka Sawięka w 
zbrojnym starciu z hitlerowcami, wartę honorową zac^gnęH 
harcerze. Kwiaty złożyli przedstawiciele Związku Socjalisty­
cznej Młodzieży Polskiej, harcerze z hufca Warszawa-Źolitorc 
im. Czwartaków, uczniowie Szkoły Podstawowej nr 122 im. 
Hanki Sawickiej.

Na grobie Hanki Sawickiej znajdującym się na cmentarzu 
komunalnym ną Powązkach złożone zostały kwiaty od rady 
Warszawskiej Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży 
Polskiej, od młodych mieszkańców stolicy. Wartę honorową 
pełnili harcerze śródmiejskiego hufca ZHP.

Zakończenie międzynarodowego forum przeciwko bombie neutronowej
BRUKSELA. Uchwaleniem apelu „Do narodów i rządów wszy­

stkich państw” zakończyło się w Amsterdamie międzynarodowe 
forum przeciwko bombie neutronowej. W obradach uczestniczyło 
ponad półtora tysiąca działaczy społecznych, politycznych i reli­
gijnych, przedstawicieli organizacji młodzieżowych, uczonych, 
weteranów wojny z nrawie 30 krajów europejskich, St. Zjedno­
czonych 1 Kanady. Na czele delegacji polskiej stał członek КС 
PZPR, red. Ryszard Wojna.

Delegaci w swoich wystąpieniach wyrażali protest przeciw­
ko zamierzeniom budowy tej barbarzyńskiej broni, przeznaczo­
nej do masowego zabijania oraz przeciwko jej rozmieszczeniu w 
Europie Zachodniej.

33 rocznica zaślubin z morzem
Przed 33 laty — 18 marca 1945 r., zwycięskie oddziały 1 Armii 

Wojska Polskiego, które wyzwoliły tego dnia Kołobrzeg, zebra­
ły się wieczorem na brzegu morskim, by uroczystymi zaślubi­
nami z morzem uczcić dzień powrotu do Macierzy Pomorza Za­
chodniego i Bałtyku.

18 bm. odbyły się w Kołobrzegu z okazji rocznicy zaślubin 
okolicznościowe uroczystości

likwidacja ostatnich pozycji somalijskich w Ogadenie
ADDIS ABEBA. Rozgłośnia radiowa w Addis Abebie oznajmiła 

że w czwartek wojska etiopskie wyzwoliły strategiczne miasto 
Gode, ostatnie na wschodnim froncie w Ogadenie, jakie znajdo­
wało się jeszcze w rękach oddziałów somalijskich, które nie zdą­
żyły opuścić terytorium Etiopii. Radio Addis Abeba podało rów­
nież o końcowym etapie kontrofensywy etiopskich sił zbrojnych 
na południowym froncie.

Po tej akcji została już wyzwolona cala prowincja Ogaden.

Plama naftowa z rozbitego tankowca 
kieruje się ku wybrzeżom brytyjskim

PARYŻ. Prefektura morska Brestu poinformowała, że plama 
z ropy naftowej wyciekającej z wnętrza osiadłego na podwod­
nych skałach u wybrzeży Bretanii liberyjsklego supertankow- 
ca „Amoco Cadiz” powiększała się przez całą noc z soboty na 
niedzielę. Załoga helikoptera wysłanego w rejon katastrofy 
stwierdziła, że pięć mil na północ od cieknącego wraku unosi 
się na morzu plama naftowa o powierzchni około 2 kilometrów 
kwadratowych.

Z pierwszych obserwacji wynika, że kieruje się ona zwolna 
ku wybrzeżom Wielkiej Brytanii. Druga taka plama, znacznie 
potężniejsza, osiadła tłustą warstwą na 60-kilometrowym od­
cinku brzegów Bretanii.

Maluchy” płyną Odrą

(P) Siatki i barki na Odrze przewożą codziennie ponad 20 
tys. ton towaru. Na zdjęciu: załadowane barki przed wypły­
nięciem z portu w Koźlu Fot, caf — Okoński

12 st. w Lęborki * Zamiecie i zadymki
w Suwałkach notowano minus 9 st.; w central- 

Warszawie było w tym czasie

Życic Wais Zà w y' ■ - • Pismo codzienne istnieje od 794 л г ° к u
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♦ Maszyny do robót wykończeniowych
♦ Żurawie wieżowe ZREMB-POTAIN

Nowy sprzęt dla budowlanych

I

W przeddzień kalendarzowej wiosny

Atak mroźnej i śnieżnej zimy w całym kraju
Informacja własna

(P) Gwałtowny atak zimy objął cały obszar naszego kraju. 
W niedzielę nad ranem w Lęborku termometry wskazywały 
minus 12 st., u Z_ ._“ '------------ -----“-------------
nycb dzielnicach Polski m.in. w 
minus 4 st.

Na terenie całego kraju wy­
stąpiły opady śniegu, którym 
towarzyszyły silne wiatry, 
tworzące zamiecie i zadymki.

W Koszalińskiem w ciągu za­
ledwie paru godzin na zielo­
nych już polach utworzyła się 
ponad 10-centymetrowa warst­
wa białego puchu. Obfite opa­
dy śniegu spowodowały poważ-

że. Możliwe niewielkie 
śniegu. Temp. maks. +4

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie zach­
murzenie umiarkowane lub du- 

opady 
st. 
(PAP) 

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 79

robo-
• Poniedziałek jest 79 dniem 

1978 r. Do końca roku pozostało 
286 dni, w tym 238 dni 
czych.

9 Słońce wzeszło dziś o
5.47, a zajdzie o 
Wschód Księżyca 

godz.
17.43.
10.32,

godz. 
_  godz. 

zachód godz. 1.34. Poniedziałek 
< • ł__ л/ł «мл eHTof ręypn.inajdłuższego

godziny i 16
będzie krótszy od
dnia w roku o 4
minut. . „ ,
• Imieniny obchodzą: Eufe­

mia, Klaudia i Wincenty.
(J. U 

Dziś 8 stron

ne zakłócenia w komunikacji 
autobusowej. Na wielu trasach 
notowano opóźnienia dochodzą­
ce do 60 minut. Śnieżyce ogra­
niczały widoczność; kierowcy 
PKS otrzymali polecenie zmniej­
szenia szybkości.

Śnieżyca i silny wiatr powo­
dujący wysoką falę na Bałty­
ku przerwały połowy na Wy­
brzeżu Zachodnim. Kutry otrzy­
mały polecenie schronienia się 
w najbliższych portach.

Tymczasem w Tatracń wiał 
w sobotę halny. Ciepły wiatr 
szybko topił pokrywę śnieżną. 
W samym Zakopanem, gdzie 
przed paroma dniami pokrywa 
śnieżna sięgała 20 cm — na­
wierzchnie ulic są czarne. Nie 
ma też śniegu na południowych 
stokach Gubałówki. W niedzie­
lę w Zakopanem wyjrzało słoń- 
ce.

Nagły powrót mroźnej i 
ś.ileżnej zimy zaskoczył przyro­
dę, która budziła się już z zi­
mowego snu. Śnieg grubą war­
stwa nokrvł gałęzie drzew 1 
krzewów, które wypuściły juz 
świeże naczki. Przykrył też 
nadodrzańskie ogrody, w któ­
rych zakwitły już krokusy, 
pr/ebiśniegi. forsycje.

Marcowy weekend wiele ty- 
pięcy mieszkańców miast soę- 
dziłc na wycieczkach samocho­
dowych. Rojno było od sobot­
nio-niedzielnych turystów nie 
t'dko w Tatrach i Sudetach, 
ale i w Beskidzie Śląskim, edzie 
pokrywa śnieżna sięga 20—60 
cm. Najlepsze warunki nar-

(P) Jak obliczyli fachowcy, aż 70 proc, prac przy budowie 
domu przypada na roboty wykończeniowe. Tym większe zna­
czenie ma ich mechanizacja. Tymczasem, Jeśli już zmechanizo­
wano w znacznym stopniu roboty montażowe na placu budo­
wy, a wyrób elementów budowlanych, z których wznosi się 
domy, przeniesiono na ogół do fabryk, to roboty wykończenio­
we wykonuje się nadal metodami i narzędziami dość jeszcze 
tradycyjnymi.

Wprowadzenie nowych ma­
teriałów, wykładzin podłogo­
wych, tapet itp. zwiększyło je­
szcze zapotrzebowanie na 
sprzęt, który pozwoliłby w 
pełni wykorzystać szansę przy­
spieszenia robót wykończenio­
wych.

Należałoby dlatego budowla­
nym dostarczyć ok. 80 rodzajów 
narzędzi, maszyn i urządzeń nie­
zbędnych do tego typu prac. 
Dziś generalny dostawca maszyn 
dla budownictwa, ZREMB, pro­
dukuje ich 19. a 3 rodzaje (w 
tym elektronarzędzia) pochodzą 
od innych krajowych wytwór-

Nov/а przychodnia zdrowia w Radomiu
Informacja własna

(R) 18 bm. cdbylo się w obec­
ności przedstawicieli władz wo­
jewódzkich i miejskich oraz kie­
rownictw służby zdrowia i Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Mieszka­
niowej otwarcie nowej przycho­
dni zdrowia w radomskim o- 
siedlu — Borki II. Uczestniczyli: 
I sekretarz KM PZPR — Euze­
biusz CiążelA. wicewojewoda 
radomski — Eugeniusz Jędrze­
jewski i prezydent miasta — Ta­
deusz Karwicki.

Nowoczesna, pełnoprofilowa 
przychodnia zbudowana została 
kosztem 10 min zł ze środków 
NFOZ i spółdzielni mieszkanio­
wej „Budowlani”. Zgodnie z re­
jonizacją obejmuje ona opieką 
lekarską mieszkańców dotych­
czasowej przychodni rejonowej 
nr 7 przy ul. Dzierżyńskiego 95, 
przejmuje ona również część 
podopiecznych przychodni rejo­
nowej nr 4 przy ul. Tytoniowej.

Przyjęcie pierwszych pacjen­
tów dawnej przychodni przy ul. 
Dzierżyńskiego 93, która uległa 
likwidacji, nastąpi w poniedzia­
łek 20 bież. miesiąca. Po­
nadto nowa przychodnia rejo­
nowa na Borkach przyjmuje 
część pacjentów przychodni re­
jonowej nr 4, zamieszkujących 
Borki oraz ulice: Dębową od 
Maratońskiej, Dzierżyńskiego cd 
Chopina i ul. 1905 Roku do 
Chopina.

Wśród wielu nowoczesnych po­
radni nowej przychodni, które 
zostały już wyposażone w naj-

* Halną w Tatrach 
ciarskie panowały na Skrzycz- 
nem. Stożku, Klimczoku.

Kalendarzowa zima dobiega 
końca. Czy jej sobotnio-niedziel­
ny atak będzie ostatni? Do 23 
bm. synoptycy przewidują za­
chmurzenie duże lub umiarko­
wane. Miejscami wystąpią opa­
dy śniegu z deszczem lub desz­
czu. Temperatura maksymalna 
w dzień od 1 st. na północy 
kraju do 7 st. na południu. Lo­
kalnie w nocy i nad ranem 
wystąpią przymrozki, (lat.) 

Urbanek(P) Tak wyglądało warszawskie Stare Miasto w niedzielny ranek

i ców. Pewne ilości importuje się 
również z zagranicy. Wszystko 
to jednak nie pokrywa potrzeb.

Na Zjednoczeniu ZREMB spo­
czywa więc obowiązek dalszego 
rozwoju produkcji urządzeń do 
robót wykończeniowych i to za­
równo jeśli chodzi o asortyment, 
jak i o ilości, dostarczane do 
kombinatów. W ub. r. podjęto 
produkcję m. in. nowych agre­
gatów tynkarskich i pistoletów 
malarskich. W tym roku ma 
przybyć w sumie 12 rodzajów 
narzędzi i urządzeń. Będą to — 
przykładowo — b. potrzebne 
Przybory do przykrawania tapet 
i pokrywania ich warstwą kle- 

nowocześniejszy sprzęt medycz­
ny, znajduje się również po­
radnia dla kobiet przeniesiona 
w całości z przychodni rejono­
wej nr 4. (be-de)

I

Tiwajg poszukiwania kryjówki terrorystów 
Liczne demonstracje protestacyjne

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP Waldemar Kedaj infor­
muje: W niedzielę 19 bm. 
czwartego dnia po krwa­
wej akcji porwania Al­
do Moro, w Rzymie trwały 
intensywne poszukiwania kry­
jówki terrorystów. Policja w 
dalszym ciągu nie wyklucza, 
że ze względu na gęstą sieć 
kontroli w całym mieście, nie 
opuścili oni wciąż jeszcze stre-

Spokojna rezygnacja 
na twarzy Aldo Moro

Korespondencja własna z Florencji 
BOHDANA ROLINSKIEGO

Florencja, 19 marca
(P) Niedzielna prasa włoska 

opublikowała wielkie 2djęcie Al­
do Moro zrobione przez porywa­
czy jako dowćd, że jest on ży­
wy w ich rękach. Na twarzy 
przewodniczącego chadecji włos­
kiej jest spokojna rezygnacja. 
Porywacze ogłosili, że Aldo Mo­
ro stanie przed ich sąd?m.

Tymczasem coraz głośniej mó­
wi się o słabej skuteczności o- 
chrony wybitnych polityków 
przez siły bezpieczeństwa w 
warunkach panoszącego się ter­
roryzmu. Krytyka wzmoże się 
zapewne, gdy minie nastrój ża­
łoby po pięciu zabitych człon­
kach ochrony osobistej przewod­
niczącego chadecji. Jeszcze ne 
dwa dni przed zamachem mia­
łem okazję usłyszeć od jednego 
z przywódców partii chrzęści- 
jańsko-demókratycznej, że nie 
należy — zwłaszcza w prasie za­
granicznej — przesadzać w oce­
nie siły i możliwości terrorys­
tów. Są to działania — powie­
dział — około 700 ludzi, którzy 

ju, kotły do lepiku, urządzenia 
do bezrulonowego krycia da­
chów i in.

Dużo kłopotów przysparza pro­
dukcja pistoletów do wstrzeli­
wania kołków w ściany, podob­
nie jak i samych kołków. W obu 
przypadkach wymagana jest du­
ża precyzja wykonania. Podej­
mowane dotychczas oróby z tego 
typu pistoletami polskiej pro­
dukcji nie zdały egzaminu. O- 
becnie opracowano nowy wzór 
tej niezbędnej budowlanym „bro­
ni” i w czerwcu br. zostanie on 
poddany oróbom.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wiosenne giełdy w Poznania

Dziewiarskie targi
i przetargi

Od naszej 
specjalnej wyslanniczkl 

TERESY BRODZKIEJ 
Poznań, 19 marca 

(P) W piątek zakończyły się 
w Poznaniu wiosenne giełdy 
handlowe. Na pełny bilans tej 
ітргегу trzeba poczekać, aż 
podsumowane zostaną kontrak­
ty zawarte prz^z wszystkie 
przeds ębiorstwa i piony nasze­
go handlu.

W wielu zresztą brar.żach, 
umowy między handlem a pro­
ducentami pozostawiły j?szcze 
jeszcze niektóro kwestie otwar­
te, a ich finał nastąpi •* trakcie 
pogiełdowych porozumień. Taki 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ty Monte Mario — dzielnicy, 
w której nastąpiło porwanie.

Od soboty wieczorem, 18 bm. 
w gigantycznej obławie na po­
rywaczy uczestniczy wojsko. De­
cyzja wprowadzenia do akcji od­
działów wojska, podjęta w so­
botę po południu, po naradzie 
premiera Gulio Andreottiego z 
ministrami obrony, spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości zo­
stała jednomyślnie zaaprobowa­
na przez wszystkie pięć partii,

6(A) DOKOŃCZENIE NA STR.

wybrali sobie zamachy i strze­
laninę za formę oddziaływania 
na włoskie życie polityczne. 
Trzeba by dosięgła ich spra­
wiedliwość i nie będzie proble­
mu.

W cztery dni po porwaniu Alr 
do Moro widać jak trudna jest 

■ to sprawa. Wręcz nieprawdopo­
dobna precyzja zamachu, szero-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Sprawy nie
z Ireną Németi 

' ЯЕІЙ. redaktor naczelną „LTk lapja’

— W Warszawie sakońcsyła 
się właśnie narada kobiet-dzien- 
nikarzy z krajów socjalistycz-

Legia wygrała z Zagłębiem 3:2
Dobry poziom bokserskich, mistrzostw

(P) Kpt. Krystyna Chojnowska-Liskiewlcz kończy już swój wo- 
kólziemski rejs

(P) W niedzielę odbyła się 
XXIV kolejka spotkań o mi­
strzostwo ekstraklasy piłkar­
skiej. Karkowska Wisła utrzy­
mała prowadzenie w tabeli, re­
misując na własnym boisku z 
Lechem 1:1. Stołeczna Legia 
zrewanżowała się Zagłębiu za 
porażkę w półfinale Pucharu 
Polski, wygrywając ligowy 
mecz 3:2.

Oto pozostałe wyniki: 
Zawisza —Polonia 0:1,^ 
Szombierki — Górnik 1:0, 
Arka — Pogoń 1:0, 
Widzew — Śląsk 1:0, 
Stal — ŁKS 4:0, 
Ruch — Odra 1:3.

★
W Krakowie zakończyły 

mistrzostwa Polski w boksie. 
Turniej stał na dobrym pozio­
mie, finałowe walki były zacię­
te, choć nie przyniosły już ta­
kich niespodzianek, do jakich 
doszło we wcześniejszych poje­
dynkach. Oto mistrzowie kraju 
(w kolejności wag od papiero­
wej do ciężkiej): Henryk Piele- 
siak, Henryk Srednicki. Leszek 
Borkowski, Roman Gotfryd, Le­
szek Kosedowski, Bogdan Gaj­
da, Zbigniew Kicka, Jerzy Ry­
bicki, Wiesław Niemkiewicz, 
Janusz Gortat, Andrzej Biegal- 
ski.

się

★
Bardzo dobrze spisał się pol­

ski narciarz Józef Łuszczek 
podczas zawodów o Puchar Tatr 
w Szczyrbskim Jeziorze. Wygrał 
on zdecydowanie bieg na 15 km, 
wyprzedzając wielu silnych ry­
wali. Dwuboiści Kazimierz Dłu­
gopolski i Stanisław Kawulok 
zajęli drugie i trzecie miejsce.

★
Tenisowa reprezentacja Polski 

pokonała w Warszawie w me- 

nych. Nie było te pierwsze tego 
rodzaju spotkanie...?

— Spotkania przedstawicieli 
prasy kobiecej z krajów socja­
listycznych odbywają się syste­
matycznie co 2—3 lata. Prasa 
kobieca jest siłą, której nie 
można nie zauważać. Reprezen­
tuje przecież dziesiątki milio­
nów kobiet.

Tematy poruszane na dotych­
czasowych spotkaniach nawią­
zywały do aktualnej pozycji ko­
biety w świecie i ogólnej sy­
tuacji międzynarodowej.

— Jak ocenia Pani przebieg 
І rezultaty spotkania warszaw­
skiego?

— Uważam, że takie spotka­
nia są zawsze potrzebne i dają 
wiele pożytecznych rezultatów. 
Dowiadujemy się wiele o sobie 
i wspólnym pożytkiem jest to, 
że horyzonty dziennikarek się 
rozszerzają i powstają dodatko­
we możliwości uczynienia na­
szych gazet jeszcze ciekawszy­
mi; uczymy się na doświadcze­
niach naszych koleżanek. Po­
nownie stwierdziłyśmy na na­
radzie. jak ważne jest wzajem­
ne poznanie naszych spraw, po­
głębiające jedność i solidarność 
między naszymi narodami. 
Szczególnym elementem jest 
przyszłoroczny Międzynarodowy 
Rek Dziecka,

— Czy mogłaby Pani scha­
rakteryzować pismo, którym 
Pani kieruje? 

czu o Puchar Davisa drużynę 
Iranu 4:1. Najlepszym zawod­
nikiem spotkania był Wojciech 
Fłbak, który wygrał dwa single 
oraz aebia (wraz z Tadeuszem 
Nowickim).

Zacięty opór 
sił palestyńskich

KAIR (PAP). Źródła w Bej­
rucie podają, że wojska izrael­
skie przekroczyły tzw. 10-kilo- 
metrowy pas bezpieczeństwa na 
południu Libanu, bombardując 
obozy palestyńskie. Palestyń­
czycy w dalszym ciągu stawia­
ją opór agresorom. Jak oświad­
czył rzecznik wojskowy OWP, 
walki toczą się na dużym tere­
nie.

Sprawozdawcy są zdania, że 
wojska palestyńskie umocniły 
po pierwszych klęskach swoje 
pozycje. Jak poda je agencja 
Reutera, w ciągu ostatniej nocy 
Izraelczycy z dwóch kierunków 
atakowali miejscowość Man- 
soura. Przywódca OWP, Jaser 
Arafat wizytował w nocy linię 
frontu. Z nie potwierdzonych in­
formacji wynika, że w sobotę 
zostały strącone dwa samoloty 
izraelskie.

Jak oświadczył dowódca wojsk 
izraelskich w Libanie, generał 
Mordehaj Gur jego armia zdo­
była jeden z ważnych obozów 
palestyńskich w pobliżu rzeki 
Litani około 10 kilometrów od 
granicy izraelsko-libańskiej. 
Rzeka Litani jest określana ja-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

— Podstawowym założeniem 
naszego pisma, którego tytuł w 
tłumaczeniu na polski brzmi — 
„Gazeta Kobiet”, jest to, że 
mimo wszystko kobieta to też 
człowiek i interesuje się spra­
wami całego społeczeństwa, 
wśród nich dopiero kobiecymi.

Często pytają nas — po co 
potrzebna jest gazeta kobieca, 
skoro panuje równouprawnie­
nie? Kobieta jest człowiekiem, 
ale także i przede wszystkim 
matką; rodzenie dzieci to jej 
niezastąpiona rola. Całe społe­
czeństwo świadome musi być 
tego, co ofiarowuje mu kobieta, 
i pomagać jej w tym, by była 
pełnowartościowym uczestni­
kiem życia społecznego — jako 
kobieta, matka, obywatel. Bar­
dzo ważna rola przypada tu 
właśnie prasie kobiecej.

Same kobiety nie są w stanie 
rozwiązać wszystkich spraw 
równouDrawnienia, całe społe- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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(P) Termoregulacja jest włas­
nością biologiczną dość późno 
pojawiającą się w ewolucji, ob­
darzone są nią bowiem zwierzę­
ta stałocieplne, czyli te, które 
stoją u szczytu drabiny ewolu­
cyjnej. Należy do nich 800 ga­
tunków ptaków i 4 tys. gatun­
ków ssaków.

Stałocieplność jest cechą, któ­
ra pozwala stale bilansować w 
organizmie produkcję ciepła i 
jego stratę. Temperatura regu­
lowana nie jest jednak tempe-

Przeciwko bombie neutronowej

Protest studentów 
i nauczycieli PWST

(P) 18 bm. senat Państwo­
wej Wyższej Szkoły Teatralnej 
im, Aleksandra Zelwerowicza w 
Warszawie przyjął uchwałę, w 
której wyraża swe głębokie za­
niepokojenie dajacym się ostat­
nio zaobserwować zagrożeniem 
pokoju światowego, spowodo­
wanym brakiem postępu w pro- 

1 cesie rozbrojenia i próbami 
wprowadzenia nowych rodzajów 
broni masowej zagłady, takich 
jak bomba neutronowa.

, W uchwale stwierdza się 
m. in.: „Jesteśmy głęboko prze­
świadczeni, że wspólne i soli­
darne działanie wszystkich ludzi 
dobrej woli, w tym artystów, 
nauczycieli akademickich szkół 
artystycznych i studentów, 
przyczyni się do powstrzyma­
nia niebezpiecznych działań po­
litycznych i ochroni największe 
dobrodziejstwo ludzkości — po­
kój na świecie”. (PAP)

45-lecie pracy artystycznej 
Ryszarda Gruszczyńskiego 

Informacja własna
(P) 45-lecie pracy artystycznej 

obchodzi Ryszard Gruszczyński, 
wybitny wokalista — baryton, 
o którym Kazimierz Przerwa- 
-Tetmajer napisał kiedyś, że 
„śpiewa pięknie, bo sercem”. 
Przypomnijmy pokrótce bogatą 
karierę artysty. W wieku mło­
dzieńczym po stracie wzroku 
Gruszczyński postanawia całko­
wicie poświęcić się sztuce. Stu­
diuje wytrwale wokalistykę, w 
w 1933 r. debiutuje recitalem w 
Polskim Radiu w Krakowie, ry­
chło podbijając słuchaczy i kry­
tykę. W latach 1937—38 obok 
występów radiowych i estrado­
wych koncertuje za granicą, 
m. in. w Pradze i Belgradzie.

W 1946 r. Ryszard Gruszczyń­
ski wyjeżdża do Stanów Zjed­
noczonych, rozpoczynając wy­
stępy od koncertu w Nowym 
Jorku, transmitowanego przez 
wszystkie rozgłośnie USA. Wy­
stępuje w radiu, w licznych <a- 
lach koncertowych przed pu­
blicznością amerykańską i po­
lonijną. W latach następnych 
daje wielki, wysoko oceniony 
recital w Sztokholmie, występu­
je w Wiedniu. Ś-iewa razem i 
największymi mistrzami sztuki 
wokalnej — Beniamino Giglim, 
Lili Pons.

Będąc przez wiele lat solistą 
Estrady Kameralnej Filharmo­
nii Narodowej śpiewa również 
w małych miasteczkach i wsiach 
dla młodzieży szkolnej. Ma w 
dorobku oko'o 15 tysięcy wystę­
pów. Zawsze chętnie koncertu­
je na cele społeczne, w fabry­
kach. kopalniach, a także w si­
lach szpitalnych — dla chorych

Za pracę zawodową i społecz­
ną otrzymał Krzyż Oficerski 
Orderu Odrodzenia Polski, a 
także m. in. Złotą Odznakę 
Miasta Warszawy, oraz liczne 
odznaczenia żołnierskie.

Jubileusz Ryszarda Grusz­
czyńskiego uczczony zostanie 
dziś, ?0 bm. o godz. 19.30 kon­
certem w Filharmonii Narodo­
wej. (C)

Kawy sprzęt 
d a budowźanych
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Dla zebrania doświadczeń, 
niezbędnych dla rozwoju pro­
dukcji różnorodnych maszyn do 
prac wykończeniowych, postano­
wiono w br. wprowadzić na 3 
budynkach w warszawskim osie­
dlu Chomiczówka wyposażenie 
brygad wykończeniowych we 
wszystkie typy narzędzi i urzą­
dzeń. Pozwoli to na wyciągnię­
cie wniosków, czy przyjęty 
przez ZREMB kierunek rozwoju 
tej produkcji jest słuszny, czy 
też wymaga dalszych badań i 
or<ic

Warto też odnotować — choć 
wykracza to już poza dziedzinę 
robót wykończeniowych — że 
ZREMB we współpracy z fran­
cuską firmą ..Potain” i w opar­
ciu o dostarczane przez nią pod­
zespoły podiąl produkcję żura­
wi wieżowych, pozwalających na 
stawianie wysokich budynków. 
W zeszłym roku budowlani o- 
trzymali 20 sztuk tych żurawi, 
w tym przybędzie kilkadziesiąt 
następnych. Żurawie ZREMB — 
POTAIŃ typu 744 CS mogą pod­
nosić — jeżdżąc na szynach — 
10-tonowy ładunek na wysokość 
44 m, a w układzie przyścien­
nym mniejsze ładunki nawet do 
wysokości 390 m.

Tymczasem produkcja żurawi 
odbywa się w 2 pierwszych od­
danych już ZREMB-owi halach 
nowego zakładu w Szczecinie. 
Po ostatnich decyzjach resortu 
budownictwa, przyspieszających 
tę inwestycję, cały zakład ma 
być ukończony do października 
br. ZREMB opracował też dwu­
letni program zastąpienia impor­
towanych podzespołów własny­
mi. (a)

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Mózg i temperatura
raturą całego ciała. Termostato­
wanie dotyczy tylko jego wnę­
trza. Temperatura 41 stopni jest 
najwyższą dopuszczalną tempe­
raturą wnętrza ciała. Powyżej 
tej granicy następują uszkodze­
nia termiczne komórek. Zaczy­
na się proces koagulacji sub­
stancji białkowych.

Znacznie mniej groźna od 
przegrzania organizmu (hiper- 
termii) jest hipotermia, czyli ob­
niżenie jego temperatury. Jak 
wykazały badania przeprowa­
dzone na zwierzętach, najlepiej 
stabilizowana jest temperatura 
w mózgu. Komfort termiczny 
mózgu zapewnia temperatura 
krwi, regulowana przez prze- 
ciwprądowy wymiennik ciepła 
(carotis rete). Krew tętnicza do­
cierająca do mózgu, jest zaw­
sze chłodniejsza od tkanki móz­
gowej.

O termoregulacji i doświad­
czeniach związanych z tą pro­
blematyką mówił bardzo inte­
resująco na wczorajszym wy­
kładzie prof, dr Juliusz Naręb- 
ski. <KL)

Jednokomórkowe modele
(P) Od wielu lat organizmy 

jednokomórkowe służą biologom 
jako specyficzne modele do ba­
dań nad ruchem i pobudliwoś­
cią komórki. Szczególne zainte­
resowanie naukowców budzą 
reakcje pierwotniaków z grupy 
orzęsków na rozmaite bodźce 
środowiskowe. Zaobserwowano, 
że pierwotniaki w zetknięciu z 
bodźcami mechanicznymi, che 
micznymi, elektrycznymi itd. 
cofają się zmieniając kierunek 
ruchu rzesek. Nazywa się to re 
akcją unikania. Mimo doskona­
lenia metod badawczych dość 
długo niejasna była fizjologia 
tego zjawiska.

W 1940 roku japońscy uczeni 
odkryli związek między cofa­
niem się (rewersją) jednokomór­
kowców, a obecnością w środo­
wisku jonów wapnia, potasu i 
in. Pozwoliło to sformułować 
hipotezę o wpływie jonów na 
błonę komórkową, z której 
ukształtowane są także rzęski. 
Badania polskich naukowców 
potwierdziły tę tezę.

Dla dalszego wyjaśnienia me­
chanizmu rewersji zastosowano 
badania elektrofizjologiczne, 
umożliwiające dokładniejsze po­
znanie reakcji błony komórko­
wej na czynniki środow.skowe. 
Analiza zmiany potencjału ko­
mórkowego wykazała, że bada­
ne jednokomórkowce mają ce­
chy komórek pobudliwych, bę­
dąc pod tym względem podobne 
do komórek nerwowych, mięś­
niowych i in. organizmów wyż­
szych. Zrozumienie zasad ruchu 
i pobudliwości organizmów jed­
nokomórkowców ma więc zna­
czenie dla wyjaśnienia wielu 
zjawisk z biologii złożonych or­
ganizmów.

O procesach zachodzących w 
błonie komórkowej pod wpły­
wem bodźców zewnętrznych, 
mówił w swym wykładzie prof, 
dr Stanisław Dryl. łba)

Ludzie i świnie

Epilog skandalu w Oporowie
Informacja własna

(P) To, co się stało w Opo- 
rowie, w woj. płockim, opi­
saliśmy 1 marca br. w arty­
kule „Ludzie i świnie”. Opi­
saliśmy, jak to w wyniku ka­
rygodnego niedbalstwa, w 
spółdzielni kółek rolniczych 
w Oporowie padło ponad 230 
warchlaków.

W sytuacji, kiedy odczuwamy 
brak mięsa na rynku, w sytu­
acji, kiedy robi się wszystko, 
aby zwiększyć stan pogłowia 
trzody chlewnej i bydła, opo- 
rowski casus wzbudził powsze­
chne oburzenie.

Sprawą padłych warchlaków 
zajął się prokurator. Sprawa 
oporowska znalazła się na wo­
kandzie sądu rejonowego w 
Kutnie. Przesłuchano ponad 30 
świadków. Zapadł wyrok (jesz­
cze nieprawomocny).

Z aktu oskarżenia: Zbigniew 
K., dyrektor spółdzielni kółek 
rolniczych w Oporowie i Aga­
ta W., specjalistka do spraw 
produkcji zwierzęcej w oporo- 
wskiej SKR nie dopełnili swo­
ich obowiązków. Nie zadbali o 
właściwy nadzór nad gospoda­
rowaniem w podległej im tu­
czami trzody chlewnej (chlew­
nia, jak pisaliśmy, 1 marca, by­
ła nieocieplona, gnojowica — 
nieodprowadzana. zebrało się 
jej na 6 centymetrów).

To niedopełnienie obowiąz­
ków drogo kosztowało. Padły 
232 warchlaki, 62 z konieczno­
ści ubito. Spółdzielnia kółek 
rolniczych poniosła straty w 
wysokości 476 tys. złotych. 
Straty poniósł rynek.

Oskarżeni bronili się. Ale 
czym można rozgrzeszyć ludzi, 
którzy nie dopełnili zawodo­
wych obowiązków, którzy nie 
potrafili rozliczać innych z wy­
danych przez siebie decyzji, 
którzy narazili nie tylko swo­
ja spółdzielnię, ale nas wszyst­
kich, społeczeństwo, na straty!

Sad rejonowy w Kutnie u- 
znał winę Zbigniewa K. i Aga­
ty W. Byłego dyrektora opo- 
rowskiej spółdzielni kółek rol­
niczych skazał na 3 lata pozba­
wienia wolności i grzywnę w 
wysokości 50 tys. złotych, a by­
łą specjalistkę do spraw pro­
dukcji zwierzęcej — na 2 lata 
pozbawienia wolności oraz 
grzywnę w wysokości 40 tys. 
zł. Ponadto sąd orzekł solidar­
ne odszkodowanie od obojga na 
rzecz SKR w Oporowie w wy­
sokości 476.868 zł. W orzeczeniu 
sądu jest również mowa o tym, 
że tak Zbigniew K. jak i Aga­
ta W. przez okres 5 lat nie po­
winni pełnić kierowniczych 
funkcji.

Dziewiarskie targi i przetargi
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tryb współpracy przemysłu z 
handlem — jakkolwiek ma on 
również swoje dobre strony dla 
obu partnerów — narzuca prze­
de wszystkim sytuacja surow­
cowa. Większość producentów, 
wystawiających swe oferty na 
giełdach, nie ma w tej chwili 
pełnej jasności, czym właściwie 
dysponuje, a dotyczy to zarów­
no materiałów produkowanych 
w kraju, jak i z importu.

Wśród wystawców, którzy 
podpisali w Poznaniu część 
umów tylko na „moce przero­
bowe”. znalazł się również je­
den z głównych potentatów — 
przemysł dziewiarski. Wołał on 
mianowicie nie zobowiązywać 
się do dostaw dzianiny z przę­
dzy importowanej, którą ma co 
prawda obiecaną, ale bez gwa­
rancji Wyroby te jednak sta­
nowią raczej marginesową część 
dziewiarskiej oferty i nie w tej 
sprawie toczyły się z handlem 
gorące dyskusje.

Trwały one niemal do mo­
mentu zamknięcia giełd i — 
jak się łatwo domyślić — do­
tyczyły przede wszystkim bie­
lizny bawełnianej. Powiem od 
razu, po męsku: chodziło głów­
nie o kalesony, a raczej ich dłu­
gość. Dziewiarze, którzy muszą

Zmiana cen detalicznych materiałów pędnych 
oraz opłat za przejazdy taksówkami

(A) Jak informuje Państwo­
wa Komisja Cen, z dniem 19 
marca 1978 r. podwyższa się 
średnio o 20 proc, ceny detalicz­
ne benzyny i oleju napędowego 
oraz olejów silnikowych i sma­
rów samochodowych. W tym 
samym stopniu podwyższa się 
opłaty za korzystanie z taksó­
wek osobowych i bagażowych.

Ceny detaliczne etyliny 94 i 
78 oraz oleju napędowego wzra­
stają o 2 zł na 1 litrze, a opła­
ty za korzystanie z taksówek 
osobowych wzrastają za pierw­
szy km z 5,50 do 7 zł i za każdy 
następny km z 3,40 do 4 zł, a w 
przypadku taksówek bagażo­
wych odpowiednio z 12 do 14 zł 
i z 6 do 7 zł.

Nie ulegają natomiast pod­
wyżce opłaty za przejazdy au­
tobusami w komunikacji PKS i 
w komunikacji miejskiej.

W ostatnich latach zużycie 
materiałów pędnych w gospo­
darce narodowej wzrasta bar­
dzo szybko. Szybciej niż w ca­
łej gospodarce wzrosło zużycie 
materiałów pędnych przez indy­
widualnych posiadaczy samo­
chodów, przy czym w tym przy­
padku wzrost zużycia jest zna­
cznie szybszy niż przyrost ilości 
samochodów. Ilość samochodów 
w latach 1975—1977 wzrosła o 57 
proc., a zużycie benzyny o 83 
proc. Podwyżka cen materiałów 
pędnych stała się konieczna dlŁ 
stworzenia ekonomicznego od­
działywania w kierunku bar­
dziej oszczędnego ich zużycia, a 
także zmniejszenia tempa wzro­
stu obciążenia gospodarki naro­
dowej wzrastającymi wydatka­
mi na import ropy naftowej.

Wyrok, jak wspomnieliśmy, 
nie jest jeszczo prawomocny. 
Niemniej wychodziliśmy z za­
łożenia, że — niezależnie cd 
wniesienia ewentualnej rewizji
— winni jesteśmy naszym Czy­
telnikom podać dalszy ciąg „o- 
porowskiej sprawy”. Naszą in­
formację zatytułowaliśmy „e- 
pilog”, aczkolwiek nie jest to 
jeszcze prawdziwe zakończenie 
sprawy. Jak na razie — jest to 
zakończenie skandalu. A za­
kończenie sprawy dopisze zało­
ga spółdzielni kółek rolniczych 
w Oporowie, niewątpliwie wy­
ciągnęła ona wnioski ze skan­
dalu, który przyniósł złą sławę 
tej niewielkiej miejscowości w 
woj. płockim. (rys)

Pogrzeb
Mieczysława Bodalskiego

(A) 18 bm. na Cmentarzu Ko­
munalnym w Warszawie, odbył 
się pogrzeb zasłużonego działa­
cza partyjnego i państwowego
— Mieczysława Bodalskiego. 
Zmarły był działaczem PPR, 
żołnierzem Gwardii i Armii Lu­
dowej, posłem do Krajowej Ra­
dy Narodowej, I sekretarzem 
KW PPR w Białymstoku, człon­
kiem КС PZPR, I sekretarzem 
Warszawskiego Komitetu Woje­
wódzkiego i KW PZPR w Ko­
szalinie, podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Rolnictwa, a 
następnie w Ministerstwie Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych.

Przy trumnie zmarłego w do­
mu przedpogrzebowym, wartę 
honorową pełnili przedstawiciele 
КС PZPR z przewodniczącym 
Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR, Arkadiuszem Łaszewi- 
czem.

Zmarłego pożegnali: kierow­
nik Wydziału Rolnego i Gospo­
darki Żywnościowej КС PZPR 
Jerzy Wojtecki oraz I zastępca 
ministra przemysłu spożywczego 
i skupu — Kazimierz Jarosz. 
Przypomnieli drogę życiową 
Mieczysława Bodalskiego oraz 
jego zasługi w dziele budowy 
socjalistycznej Polski.

Przy dźwiękach werbli trum­
na została złożona do grobu. 
Kompania reprezentacyjna WP 
oddała honory wojskowe; mogi­
łę pokryły wieńce i kwiaty, od 
prezesa Rady Ministrów, КС 
PZPR, ministerstw, komitetów 
wojewódzkich partii, organizacji 
i instytucji, z którymi zmarły 
był związany.

Uroczystości pogrzebowe za­
kończyło odegranie Międzynaro­
dówki. (PAP) 

się skrupulatnie rozliczyć z ilo­
ści par tego towaru (stanowi on 
ważny punkt na liście tzw. ar­
tykułów obserwowanych) pre­
ferują rzecz prosta krótkie, bo 
można ich zrobić więcej. Han­
del zaś upierał się przy długich, 
bo kontraktuje przecież towar 
na jesień i zimę. Stanęło na 
tym, że będą i krótkie i długie 
— te ostatnie kosztem nadmier­
nej (podobno) ilości fig i refirm 
damskich oraz podkoszulków.

Wytargował .,Otex” także in­
ne zamiany: zamiast podkoszul­
ków z mechatym ociepleniem 
dostanie ubiory treningowe dla 
dzieci, a poza tym więcej rajtuz 
zamiast podkolanówek. Ogółem 
bielizny bawełnianej dla doro­
słych i dla dzieci dostarczy w 
tym roku dziewiarstwo 98 min 
sztuk, podczas gdy w ub.r. wy­
produkowano 80 min. Przyrost 
będzie więc znaczny, choć za­
pewne nie pozwoli jeszcze na 
pełne zaspokojenie potrzeb.

W ogóle cała ekspozycja dzie­
wiarska robiła dobre wrażenie. 
Dopracował się ten przemysł 
zarówno przyzwoitego wzornic­
twa, jak i dzianin, które, choć 
składają się na ogół z miesza­
nek przędz syntetycznych, wy­
glądają ciekawie i szlachetnie. 
Nawet „Teofilów” pokazał kil­
ka ubiorów z „żywego” bistoru,

W rezultacie ilościowego wzro­
stu importu oraz wzrostu płaco­
nych cen obciążenie bilansu 
płatniczego wydatkami na im­
port ropy na przestrzeni ostat­
nich czterech lat wzrosło pra­
wie 5-krotnie.

Podwyżka opłat za przejazdy 
taksówkami samochodowymi 
jest konsekwencją podwyżki cen 
materiałów pędnych.

★
Dziennikarz PAP pisze: Do­

konujący się w naszym kraju 
szybki rozwój motoryzacji bę­
dący świadectwem poprawy 
standardu życia ludności — łą­
czy się z olbrzymim i coraz 
większym obciążeniem gospo­
darki kraju importem ropy naf­
towej. O ile w 1974 r. w sta­
cjach CPN indywidualni na­
bywcy zakupili 560 tys. ton róż­
nych benzyn, to w roku ubieg­
łym — już ok. 1 min ton, czyli 
o 80 proc więcej. Natomiast 
zużycie oleju napędowego zwię­
kszyło się o ponad 75 proc. 
Świadczy to najlepiej o tempie, 
w jakim rośnie nasze zapotrze­
bowanie na paliwa płynne, a 
więc głównie na ropę naftową
— surowiec importowany i na 
całym świecie bardzo drogi.

Tak duży wzroąt zużycia tych 
paliw musiał wywrzeć wpływ 
na bilans płatniczy. Według o- 
bliczeń specjalistów, konieczność 
zakupu coraz większych ilości 
ropy naftowej spowodowała, iż 
na ten cel musimy przeznaczać 
obecnie 5-krotnie więcej środ­
ków płatniczych niż np. 4 la­
ta temu. Za 1 tonę ropy nafto­
wej płacimy obecnie ponad 100 
dolarów, a jej cena wzrosła za­
równo u naszych dostawców z 
krajów wolnodewizowych jak i
— choć w znacznie mniejszym 
stopniu — w krajach socjali­
stycznych Wygospodarowanie 
funduszów, które pozwoliłyby 
pokryć tak szybko rosnące 
koszty importu tego surowca — 
jest bardzo trudne.

Istotne znaczenie mają tu tak­
że zmiany, które dokonują się 
w strukturze importu ropy naf­
towej. Zakupów tego surowca 
w coraz większym stopniu mu­
simy dokonywać w krajach 
drugiego obszaru płatniczego, 
za dewizy i to w gotówce, co 
łączy się z dodatkowymi trud­
nościami. Np. udział dostaw ro­
py naftowej z krajów arab­
skich wzrósł w naszym impor­
cie z 4,5 proc, w 1973 r. do po­
nad 21 proc w ub. r. Tylko w 
tym roku na zakup ropy naf­
towej w tych krajach będziemy 
musieli przeznaczyć co naj­
mniej 4,5 mid zł dew.

Decyzja o 20 proc, podwyżce 
cen na materiały pędne ma słu­
żyć ograniczeniu przyrostu zu­
życia benzyny przede wszystkim 
dzięki oszczędniejszemu gospo­
darowaniu tym paliwem przez 
wszystkich użytkowników po­
jazdów. Równoczesna zmiana 
taryfy opłat za przejazdy ta­
ksówkami jest prostą konsek­
wencją podniesienia cen mate­
riałów pędnych Chodzi tu więc 
o wyrównanie rachunku kosz­
tów i zachowanie dotychczaso­
wych zasad rentowności. (PAP) 

W dniu 18 marca 1978 roku zginęli w katastrofie lotniczej

Marek KOLASA 
Krzysztof OTOCKI 

Witold STACHOWIAK 
Tadeusz WŁODARCZYK 

Janusz ZDANIUK
członkowie kadry narodowej, czołowi polscy kolarze torowi po­
wracający do kraju ze zgrupowania treningowego.

Odeszli od nas młodzi, utalentowani sportowcy pełni zapału 
h chęci życia ludzie, z którymi sport polski wiązał duże na­
dzieje.
Polskie kolarstwo poniosło bolesną 1 niepowetowaną stratę.

Łącząc się w żalu z Rodzinami Zmarłych składamy hołd Ich 
pamięci!

przewodniczący
Głównego Komitetu Kultury

Fizycznej 1 Turystyki

H6 marca zginął w katastrofie lotniczej

inż. Wiktor PISZCZ
Uroczystości pogrzebowe odbędą się 21 marca w Otwocku.

O godz. 9 w kościele św. Wincentego a’Paulo zostanie odprawione 
nabożeństwo żałobne, po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok 
na Cmentarz Parafialny.
O czym zawiadamiają z wielkim bólem

tona» córka 1 rodzina

Dnia 16 marca zginął tragicznie

Jerzy TABOR
zasłużony pracownik kinematografii polskiej.

W Zmarłym środowisko filmowe traci wieloletniego 1 oddanego 
współpracownika

Stowarzyszenie Filmowców Polskich

które można włożyć bez zastrze­
żeń, jeśli się tylko nie ma 
uczuleń skóry. Wiele jednak 
osób nie nosi bistoru nie z po­
wodów zdrowotnych, lecz este­
tycznych. Okazuje się tymcza­
sem, że można i u nas zrobić 
bistor strawny dla oka.

Trwa dobra passa „Jarlanu”, 
na drogą drogę wszedł też chy­
ba płocki „Cotex”, przez długi 
czas spełniający w dziewiar- 
stwie rolę chłopca do bicia. Nie 
wspominam o zakładach cieszą­
cych się od lat dobrą marką — 
i tym razem nie zawiodły, 
przedstawiły dobre kolekcje. 
Kilka słów trzeba jednak po­
święcić gdańskiej „Fali”. Zdo­
była ona sobie rozgłos przede 
wszystkim dzięki szlafrokom ze 
strzyżonej dzianiny frotte. Otóż 
tym razem „Fala” pokazała 1 
(słownie: jeden) model szlafro­
ka i to za 800 zł. Gdy zaczęłam 
dochodzić naszych praw do tych, 
tak łubianych ubiorów domo­
wych, dowiedziałam się, że 
Szwedzi płacą „Fali” wiele do­
larów za szlafrok.

Pomijając brak szlafroków — 
niczego właściwie by nam nie 
było trzeba, jeśliby większość 
eksponowanej w poznańskim 
pawilonie giełdowym dzianiny 
trafiła na półki sklepowe w ta­
kiej postaci, w jakiej została 
tu przygotowana. To znaczy, aby 
z taśmy schodziła równie sta­
rannie wypracowana, dobrze 
skonfekcjonowana i w tej sa­
mej a nie podmienionej kolory­
styce i gatunku. Co się, jak 
wiadomo, nie zawsze udaje, ale 
— nie zapeszajmy.

TERESA BRODZKA

Sprawy nie tylko kobiet
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czeństwo musi w tym uczest­
niczyć. Zawsze złości mnie, gdy 
słyszę, że przedszkola i żłobki 
budowane są dla kobiet. Nie 
tylko dla nich przecież, ale dla 
całej rodziny, również dla mę­
żów. Tak a propos. Na Wę­
grzech bardzo popularny jest 
teraz taki przebój. Na scenie 
teatru występuje kobieta, która 
opowiada o tym, jak przez cały 
dzień sprząta, gotuje, pierze 
itd., aż wieczorem nachodzi ją 
refleksja — „inna jest teraz ta 
miłość”.

— Czym zajmuje się „Gazeta 
Kobiet”? Jakie są główne po­
ruszane przez nią problemy?

— Głównym problemem po­
ruszanym na naszych łamach 
jest kwestia — czy kobiety po­
winny pracować? Uważam, że 
jest to sprawa dawno już zde­
cydowana. Burżuazyjna ideolo­
gia twierdzi, iż rewolucja nau­
kowo-techniczna sprawiła, że 
praca kobiet jest już niepo­
trzebna. Praktyka wskazuje 
jednak, że jest to twierdzenie bez­
sensowne. Jedna połowa społe­
czeństwa nie jest w stanie u- 
trzymać drugiej, chyba że na 
poziomie XIX wieku, gdy ko­
biety same gotowały mydło do 
prania. Potrzeby ludzi zwięs- 
szają się wraz z rozwojem po­
ziomu technicznego na świecie 
i niemożliwa jest sytuacja, by 
sami mężczyźni pracowali. Przy­
kładem może tu służyć RFN — 
40 proc, kobiet zdolnych do pra­
cy pracuje i jest to tendencja 
wzrastająca, ich potrzeba pracy 
wciąż rośnie. Układ rodzinny 
oparty jest tam na zasadzie, że 
kobieta pracuje na SDłatę rat, 
a mężczyzna — na utrzymanie 
domu. Poglądy o braku potrze-

Pogrzeb
Marii Przymanowskiej

(A) 18 bm. odbył się w War­
szawie. na Cmentarzu Komu­
nalnym na Powązkach pogrzeb 
Marii Przymanowskiej — lite­
ratki, tłumaczki, autorki scena­
riuszy filmowych i słuchowisk 
radiowych, uczestniczki ruchu 
oporu i żołnierza Batalionów 
Chłopskich w okresie II wojny 
światowej.

W kondukcie, obok najbliższej 
rodziny zmarłej, szli: zastępca 
członka Biura Politycznego, se­
kretarz КС PZPR — Jerzy Łu­
kaszewicz, wiceminister obrony 
narodowej gen. broni Józef Ur­
banowicz, przedstawiciele Zwią­
zku Literatów Polskich, przyja­
ciele.

Zmarłą pożegnał Wojciech 2u- 
krowski, który przypomniał 
drogę życiową i twórczość Ma­
rii Przymanowskiej. (PAP)

PAP DONOSI
• Jedno z najbardziej popular­

nych pism — tygodnik „Przyja­
ciółka” obchodzi swoje 30-lecie. Z 
tej okazji 18 bm. odbyło się w Do­
mu Dziennikarza w Warszawie 
spotkanie*z udziałem zespołu pis­
ma, jego współpracowników i 
przyjaciół. Przybyłych powitała 
redaktor naczelna „Przyjaciółki” 
— Barbara Moroz.

Uczestniczący w spotkaniu za­
stępca członka Biura Polityczne­
go. sekretarz КС PZPR — Jerzy 
Łukaszewicz WTęczył grupie pra­
cowników tygodnika odznaczenia 
państwowe przyznane przez Radę 
Państwa z okazji Jubileuszu za za­
sługi w pracy zawodowej i spo­
łecznej. Krzyże Kawalerskie OOP 
otrzymali red. red.: Teodozja Go- 
dek. Janina Goetzen, Zygmunt Ol- 
dakowski. Złote. Srebrne i Brą­
zowe Krzyże Zasługi przyznano 15 
członkom zespołu „Przyjaciółki”. 
Siadem dziennikarek „Przyjaciół­
ki” otrzymało dyplomy 1 medale 
SDP za 25 i 30 lat pracy w zawo­
dzie.

Gratulując wyróżnionym, Jerzy 
Łukaszewicz podkreślił wysoka 
rangę społeczną tygodnika oraz 
zasługi jego zespołu.

Posłanie Komitetu Kobiet Ra­
dzieckich z gratulacjami dla 
„Przyjaciółki” przekazała człon­
kini zarzadu tej organizacji Lud­
miła Łesowaja.

W uroczystości uczestniczyli kie­
rownicy wydziałów КС PZPR: 
Prssv, Radia i Telewizji — Kazi­
mierz Rokoszewski 1 Organizacji 
Społecznych Snortu i Turystyki — 
Zdzisław Andruszkiewicz, prze­
wodnicząca Krajowej Rady Kobiet 
Polskich — F.ugenl-a Kemoarowa. 
członkowie władz SDP, redaktorzy 
naczelni prasy, radia i telewizji, 
przedstawiciele instytucji 1 orga­
nizacji wsoółoraculacych z redak­
cja. Obecne bvły uczestniczki 
trwających w Warszawie obrad 
dziennikarek prasy kobiecej z 10 
krajów socjalistycznych.

by pracy kobiet pojawiają się | 
dopiero przy wzroście bezrobo­
cia, gdy właśnie kobiety jako 
pierwsze pozbawiane są pracy. 
Praca kobiet jest potrzebą hi­
storyczną i nie można tego 
zmienić.

Na Węgrzech pracuje ponad 
80 proc, kobiet w wieku pro­
dukcyjnym. Zapotrzebowanie na 
przedszkola realizowane jest w 
83 proc. To dużo, ale wciąż nie 
jesteśmy zadowoleni, bo prze­
cież pozostaje tych 17 proc. Jest 
u nas taka anegdota. Rozma­
wiają mąż z żoną na spacerze 
po Budapeszcie. — Patrz, jakie 
ładne domy — mówi mąż. — 
Ale nie mogę dostać w sklepie 
tarki — odpowiada żona. — 
Odbudowaliśmy most Elżbiety, 
patrz, jaki ładny. —■ A ja nie 
mam tarki. On opowiada, opo­
wiada, a ona wciąż o braku 
tarki.

Dla polityki naszej partii jest 
teraz charakterystyczna właśnie 
troska nie tylko o wielkie 
budowy, ale i o drobne sprawy 
codzienne, dotyczące każdego z 
nas, bo przecież naród to suma 
jednostek i właśnie dla lepsze­
go życia każdej z nich trzeba 
pracować.

Prawie połowa naszych czy­
telników to mężczyźni. Nakład 
naszej gazety wynosi blisko 
milion egzemplarzy, i podobnie 
jak „Przyjaciółki” w Polsce — 
jest największy na Węgrzech.

— Jaką pozycję zajmują na 
Węgrzech kobiety w zawodzie 
dziennikarskim?

— Uważam, że kobieta która 
w tym zawodzie nie potrafi wy­
walczyć równouprawnienia, nie 
powinna w nim pracować. 
Mamy wiele zdolnych dzienni­
karek. W tym zawodzie mini­
mum jest umiejętność pisania. 
Pozostaje pytanie — co i jak 
jest pisane. Solistą w chórze 
można zostać tylko wtedy, gdy 
człowiek ma talent, doświad­
czenie, umiejętności i właściwie 
pracuje. Jest w składzie naszej 
delegacji dziennikarka z radia 
— Rózsa Kapusi. Cały kraj zna 
i lubi jej reportaże, mówiące o 
tym, co interesuje wszystkich 
łudzi. Głównym tematem jej 
zainteresowań jest — szeroko 
rozumiana — ochrona praw ro­
botników. Obejmuje to wiele 
spraw — od szefa mądrego 1 
głupiego, przez walkę z pi­
jaństwem do niesprawiedliwego 
przydzielania mieszkań. Zajmu­
je się ona również sprawami 
kobiet, ale tylko jako części 
klasy robotniczej, stanowiącej 
jej 43 proc.

— Jak ocenia Pani współ­
pracę prasy kobiecej Węgier i 
Polski?

— Tematy poruszane w pra­
sie krajów socjalistycznych są 
podobno często takie same. Na­
sze gazety oczywiście zależne od ,

Dnia 16 marca 1978 r. zginął tragicznie szef kinematografii pol­
skiej

Janusz WILHELMI

Stowarzyszenie Filmowców Polskich

kierownik Ministerstwa Kultury i Sztuki zawsze głęboko i kon­
sekwentnie zaangażowany w rozwój polskiej kultury.

Cześć Jego pamięci I

W dniu 16 marca 1978 r. zginęła w katastrofie lotniczej w wie­
ku 3*7 lat nasza kochana

Marina Samet-Niecikowska
o czym zawiadamiają 

córeczka, matka, mąż, siostra oraz rodzina
'тяпппаамавкажшваяишяяшжааяяааппкяінвмг

Dnia 13 marca zginęła tragicznie

Marina NIECIKOWSKA
dyrektor Departamentu Programowego Naczelnego Zarządu Ki­
nematografii.

W Zmarłej kinematografia traci oddanego współpracownika
Stowarzyszenie Filmowców Polskich

W SKRÓCIE
• 18 om., odbyło się w Warsza­

wie przyjacielskie spotkanie człon­
ków kierownictw central związko­
wych Bułgarii, Czechosłowacji, 
Kuby, Mongolii, NRD, Polski, Ru? 
munii, Węgier, Wietnamu i Związ­
ku Radzieckiego.

Uczestnicy spotkania podsumo­
wali rezultaty szerokiej działal­
ności ich central związkowych, 
związanej z przygotowaniami i 
przeprowadzeniem obchodów 60 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, której 
doniosły jubileusz został godnie 
uczczony wielkimi osiągnięciami w 
pracy w krajach socjalistycznych.

Na spotkaniu omówiono aktual­
ne problemy międzynarodowego 
ruchu związkowego, sprawy pogłę­
biania kontaktów i współpracy 
między reprezentowanymi centra­
lami związkowymi.

Q 18 bm. w Politechnice Wroc­
ławskiej odbyła się uroczystość 
nadania tytułu doktora honoris 
causa tej uczelni wybitnej pol­
skiej uczonej — prof. Bogusławie 
Jeżowsklej-Trzebiatowskiej. Senat 
Politechniki Wrocławskiej przy­
znał Jej ten zaszczytny tytuł za 
wybitne osiągnięcia w badaniach 
struktury elektronowej i układów 
molekularnych.
• W Warszawie obradowało 18 

bm. doroczne walne zgromadze­
nie delegatów Polskiego Towarzy­
stwa Socjologicznego. Towarzys­
two to, którego oddziały oprócz 
stolicy działają w 11 miastach wo. 
jewódzkich, zrzesza ponad 900 
członków zajmujących się bada­
niami zjawisk społecznych, za. 
trudnionych w PAN. uczelniach, 
instytutach resortowych, komór­
kach socjologicznych w dużych 
zakładach pracy.

Podczas obrad poinformowano o 
przyznaniu dorocznej nagrody 
PTS im. Stanisława Ossowskiego 
naukowcowi z Warszawy — dr 
Antoniemu Kamińskiemu za opu­
blikowaną w.PWN pracę „Władza 
a racjonalność”.

specyfiki narodowej, cd warun­
ków życia. Różne tematy mają 
więc czołowe znaczenie.

Gazety kobiece Polski i Wę­
gier mają nawiązaną współpra­
cę. Bardżo dużo koleżanek z 
Polski przyjeżdża do nas i od­
wrotnie — naszych do Polski. 
W tym roku gościć będziemy 
przedstawicielkę „Kobiety i Ży­
cia”. Uważamy, że reportaż z 
fnn.ego kraiu najbardziej cie­
kawy i najlepiej przyjmowany 
jest pisany nrzez własnych 
autorów, a nie drogą wymiany 
materiałów.

— I jeszcze jedno pytanie, 
którego trudno nie zadać — ja­
kie są Pani wrażenia z pobytu 
w Polsce?

— Jestem w Polsce po raz 
drugi, poprzednio byłam z 
okazji 1000-lecia Polski. Pamię­
tam wspaniałą defiladę, piękne 
stroje Polaków. Widziałam, że 
potraficie uroczyście i wesoło 
świętować, podobnie jak Wę­
grzy. Teraz szczególnie zwróci­
ło moją uwagę i bardzo mi się 
podobało, że dosłownie na khż- 
dytifi kroku spotyka się budowy 
nowych rzeczy... Lepiej rozu­
mie się ogrom tych działań, gdy 
człowiek widzi to własnymi 
oczyma, niż gdy tylko o tym 
czyta. Dlatego też bardzo się 
cieszymy, że mieliśmy okazję 
przyjechać i zapoznać się z 
wielkim rozwojem Polski, jaki 
nastąpił w ostatnich latach.

Rozmawiał: 
MICHAŁ KSTFZABCZYK

Pośmiertna nagroda 
im. Bolesława Prusa 
dla Janusza Wilhelmisgo

(A) Prezydium Zarządu Głów­
nego Stowarzyszenia Dziennika­
rzy Polskich przyznało pośmier­
tnie wybitnemu publicyście i 
krytykowi literackiemu, red. 
Januszowi Wilhelmiamu. naj­
wyższą nagrodę dziennikarską 
im. Bolesława Prusa za twórcze 
osiągnięcia i całokształt dorobku 
w zakresie szeroko rozumianej 
publicystyki. (PAP)

21 marca *— pogrzeb 
Janusza Wilheimiego

(A) Uroczystości pogrzebowe 
tragicznie zmarłego w katastro­
fie lotniczej, kierownika Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki, Ja­
nusza Wilhelmiego odbędą się 
we wtorek 21 bm, o godz. 15.00 
na Cmentarzu Komunalnym na 
Powązkach. (PAP)
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TRZY KROKI PO ZIEMI
i

WOJCIECH MARKIEWICZ

Prezes z Dąbrowy jeździ 
„Fiatem” do Ciechanowa, 
to związku, prezes z Choj­

nowa dojeżdża na szkolenie 
w województwie PKS-em, pre­
zes ze Sławek, gdy ma coś do 
załatwienia w gminie, zaprzę­
ga do wozu kobyłkę; PKS po 
okolicznych dziurach jeszcze 
nie kursuje.

O PREZESACH
Marek Wacławek prezesuje w 

Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej Dąbrowa od września 
1974 r., kiedy to Wojewódzki 
Związek myślał już o rozwiąza­
niu spółdzielni. Plony były go­
rzej niż słabe (12 q zbóż z hek­
tara), hodowano zaledwie 20 
sztuk bydła i kilkadziesiąt świń. 
Tuczniki chodziły po podwórzu 
razem z maciorami i warchla­
kami, a na dodatek nikt nie 
wiedział ile ich jest. W dwa la­
ta prezes postawił gospodarstwo 
na nosi; w 1976 r. RSP Dąbro­
wa zajęła pierwsze miejsce w 
kraju za najlepsze wykorzysta­
nie pasz treściwych na 1 kg 
przyrostu wagi, w 1977 r. zdo­
była pierwsze miejsce w kolej­
nym konkursie „Czystość, ład, 
porządek”, w którym przyzna­
wano punkty nie tylko za este­
tykę 1 czystość w budynkach

„Wołga" w tym olocie się zagrzeCHOJNOWO: Nie prze jedzie, 
bi< (...)
inwentarskich, ale i za gospo­
darność i wskaźniki produkcyj­
ne.

Edmunda Długołęckiego wy­
brano prezesem RSP Chojnowo 
rok temu, na pierwszym zebra­
niu członków-założycieli. Prak­
tycznie spółdzielnia działa jed­
nak od maja 1977 r., kiedy o- 
trzym&ła dwa zrujnowane bu­
dynki, 200 hektarów zaniedba­
nej ziemi z PFZ i kredyt z Ban­
ku Gospodarki Żywnościowej. 
Część kredytów przeznaczono na 
remont budynków inwentar­
skich, część na sprzęt (kombajn, 
5 ciągników, 6 przyczep, prasę 
do słomy i maszyny towarzy­
szące), za resztę kupiono 60 
„świntuchów". Dziś, po kilku 
miesiącach wspólnego gospoda­
rowania spółdzielcy z Chojnowa 
hodują 237 warchlaków i setkę 
loch. Niewiele tego, ale przecież 
to początek.

Zygmunt Białobrzeski Jest pre­
zesem RSP Sławki od miesiąca. 
Dzisiejszy prezes i kilku zaw­
ziętych gospodarzy we wsi, 
przymierzało się do tej spółdziel­
ni już od dawna. W końcu ze­
szłego roku zgłosili się do sek­
retarza gminy z prośbą o po­
moc. Sekretarz pomógł i właś­
nie miesiąc temu, na oficjal­
nym już zebraniu, wybrali za­
rząd. Dokumenty przesłali do 
Sądu Rejonowego w Ciechanowie 
i sąd spółdzielnię zarejestrował. 
Każdy ze spółdzielców wniósł 
więc do wspólnej puli po kilka 
hektarów ziemi, 500 zł udziału 
zwrotnego, symboliczną „stów­
kę" wpisowego i chęć do pracy. 
Przed tygodniem, przy pomocy 
fachowców ze Związku Woje­
wódzkiego, spółdzielcy opraco­
wali plan gospodarczo-finanso­
wy i inwestycyjny na bieżący 
rok. Dzisiaj przełomowy dzień 
dla spółdzielni — prezes jedzie 
do Warszawy, po pieczątkę.

O GOSPODARSTWACH
W 1977 roku RSP Dąbrowa, 

gdzie 40 spółdzielców gospoda­
ruje na 300 ha lichej, V—VI 
klasy ziemi, sprzedała 260 sztuk 
bydła, półtora tysiąca warchla­
ków i 21 ton zboża. RSP Choj­
nowo, gdzie 31 spółdzielców go­
spodaruje na 200 hektarach ta­
kiej samej ziemi, sprzedała 25 
tuczników, 2,5 tony łubinu i 3 
tony owsa. RSP Sławki, gdzie 
13 spółdzielców będzie gospoda­
rować na 100 ha ziemi III—V 
klasy, musiała się pozbyć części 
inwentarza, gdyż nie mieścił się 
już w krytych strzechą oborach 
i chlewikach.

— U nas, na podwórzu, moż­
na pracować w pantoflach — 
mówi nie bez satysfakcji pre­
zes Dąbrowy — wszystko wy­
betonowane, nie grzęźnie się w 
błocie.

— Nie przejedziecie, panowie 
— mówi jeden z pracowników 
RSP Chojnowo przy bramie 
wjazdowej na podwórze — 
„Wołga” jest mocna, ale w tym 
błocie się zagrzebie.

— Tutaj będzie nasze podwó­
rze — mówi Stanisław Rapacki 
z RSP Sławki, wskazując ka­
wał niezaoranego, porośniętego 
zeszłoroczną trawą pola.

W Dąbrowie w budynkach in­
wentarskich jest czysto. Przej­
ścia równo, starannie wysypa­
ne wapnem, praca niemal w ca­
łości zmechanizowana. W buka- 
ciarni prezes Wacławek poka­
zuje młode, szarej maści bycz­
ki rasy Charolaise: — Delikat­

ne, nieodporne na zimno, ale w 
ciągu roku przybywa im na wa­
dze po 400 i więcej kilogramów. 
A po chwili, zatrzymując się 
obok przyczepy wypełnionej pa­
szą:

— Piękna kiszonka, udała się. 
Proszę powąchać. Pachnie nie 
kwasem, a słodyczą.

W Chojnowie jest na razie 78 
dobrych stanowisk dla loch. Re­
sztę inwentarza tuczy się w 
kojcach poprzedzielanych sos­
nowymi żerdziami. Przy trzo­
dzie pracuje się tak, jak przed 
wiekami.

W Sławkach bydło i świnie 
trzyma się pod jednym dachem, 
w krytych strzechą drewnia­
nych szopach. Wiesław Kamiń­
ski, członek zarządu, będzie mu- 
siał dziś po południu załatać 
słomą dziurę w dachu nad świ­
niakami, bo świniak to delikat­
ne stworzenie i nie lubi desz­
czu.

Średni miesięczny zarobek w 
RSP Dąbrowa wynosi ponad 7 
tys. zł (dobry traktorzysta czy 
kombajnista potrafi wyciągnąć 
10 tys. i więcej), w Chojnowie 
3 tys. zł, w Sławkach — jeszcze 
nie ma czego dzielić.

— Sąsiedzi, Indywidualni gos­
podarze z Dąbrowy — mówi 
prezes — aprobują nas, nawet 
podglądają. Często przychodzą 
się pytać, kiedy np. wysiewać 
nawozy, radzą się także w spra­
wach hodowli itd. Sąsiedzj RSP 
Chojnowo kiwali do niedawna 
głowami i mówili: co oni rohic?

SŁaWiŁI: „Na razie mamy ziemię i chęć do pracy. Jutro pre­
zes jedzie do Warszawy po pieczątkę"

Trzeba mi było pojechać 
do Bydgoszczy! Zbierałem 
właśnie materiał do tematu o 

działalności stowarzyszeń re­
gionalnych, gdy miejscow’e ga­
zety doniosły o uhonorowaniu 
odznaką za zasługi towarzy­
stwa miłośników miasta nad 
Brdą. Była więc okazja, aby ich 
zaprezentować oraz przedsta­
wić różnorodną i — jak wridać 
— bardzo owocną działalność 
Towarzystwa Miłośników Byd­
goszczy.

Tylko czy ten właśnie byd­
goski przykład byłby typowy 
dla większości stowarzyszeń 
regionalnych roku 1978?

W UJĘCIU 
STATYSTYCZNYM

Działa ich w naszym kraju
530 (zrzeszają blisko 200 tysięcy 
osób) z czego C8 procent założo­
no po drugiej wojnie światowej. 
Najliczniejszą grupę — około 55 
procent ogółu stowarzyszeń sta­
nowią towarzystwa miłośników 
regionu, ziemi, miejscowości. 
Pozostałe, którymi nie będziemy 
się bliżej zajmować, to: kultu­
ralno-oświatowe, miłośników za­
bytków i muzeów, przyjaciół 
sztuk pięknych, miłośników na­
uki, towarzystwa muzyczne, pla­
styczne, teatralne i taneczne o- 
raz fotograficzno-filmowe. Ce­
chą wspólną ich wszystkich, o- 
kreślając najogólniej, jest akty­
wność, dążność do upowszech­
niania postaw twórczych, urze­
czywistnianie inicjatyw społe­
cznych; oczywiście — kultywo­
wanie tradycji. Nie zastępują o- 
ne ani nie wyręczają zawodo­
wych instytucji i placówek kul­
turalnych; spełniają rolę opinio­
dawczą oraz — kontrolują spo­
sób, w jaki administracja reali­
zuje politykę kulturalną.

Może warto by jeszcze wspo­
mnieć o pierwszym kongresie 
regionalnych towarzystw, który 
w czerwcu ubiegłego roku od­
był się w Olsztynie. Wskazano 
tam m.ln. na wzrastającą rangę 
ludzi, poświęcających swój czas 
i energię na kształtowanie twór- 

Nic im z tego nie wyjdzie. Te­
raz przeważa ciekawość: Co 
zrobią? Co pokażą? Nasi sąsie­
dzi — mówią w Sławkach — 
patrzą na nas wilczym okiem. 
Tak, jak byśmy im coś zabie­
rali.

O POTRZEBACH
Spółdzielcy z Dąbrowy mają 

i swoje kłopoty; jak utrzymać

DĄBROWA: I miejsce w kraju za najlepsze wykorzystanie pasz 
treściwych na 1 kg przyrostu wagi (...)
się w krajowej czołówce, jak 
załatwić przyznanie limitów in­
westycyjnych, które pozwolą 
zwiększyć produkcję, jak, w 
końcu, przeskoczyć zaczarowa­
ną na tej piaszczystej ziemi gra­
nicę 30 q zbóż z hektara. W 
Chojnowie tą granicą jest 20 q. 
Tutaj spółdzielcy chcą wreszcie 
ruszyć z produkcją, bo prawdę 
powiedziawszy, na razie, więcej 
wzięli niż dali. Spółdzielcy ze 
Sławek jeszcze nic nie wzięli. 
Ich kłopot polega na tym, aby 
jak najszybciej załatwić wszy­
stkie formalności, których ża­
den rolnik załatwiać nie lubi.

Spółdzielcom z Dąbrowy po­
trzebna jest jeszcze jedna tu- 
czarnia i bukaciarnia. W tym 
roku trzeba także ruszyć z ho­
dowlą bydła mlecznego. Ze 
spraw pozaprodukcyjnych trze­
ba, konkretnie już, zabrać się do 
budowy domków jednorodzin­
nych, oddać dwa ostatnie bu­
dynki 4-rodzin.ne (mieszkania 3- 
pokojowe; 60 m kw., c.o., ciepła 
woda, kanalizacja), wybudować 
stołówkę, pokój śniadań i na­
tryski. W Chojnowie potrzebna 
jest przede wszystkim szybka re­
kultywacja wyeksploatowanych, 
nie nawożonych i Drzez wiele 
lat nie użytkowanych gleb. O in­
ny ,h skrawach pomyśli się cóż- 

Żywiołowość i
MAREK RÓŻYCKI

czego stosunku do kultury. Jest 
to stwierdzenie ważne, ponieważ 
w latach żywiołowego rozwoju 
telewizji w naszym kraju, regio­
nalnemu ruchowi kulturalnemu 
przepowiadano nieuchronny 
koniec. Jednak tak się nie stało. 
A fakt, że w okresie ostatnich 
pięciu lat zawiązało się 97 no­
wych towarzystw’ regionalnych, 
świadczy o autentycznej potrze­
bie społecznego działania ludzi 
twórczych, pęczniejących inicja­
tywą, których łączą wspólne za­
miłowania i pasje.

Czyż we wspomnianej na wstę­
pie Bydgoszczy, w której towa­
rzystwo działa od 1923 roku, w 
czasie okolicznościowej uroczy­
stości nie padło stwierdzenie, że 
nie do pomyślenia dziś jest tu 
jakakolwiek inicjatywa społecz­
no-kulturalna bez udziału właś­
nie miłośników miasta nad Brdą.

Nie wszędzie jednak, gdzie 
działają stowarzyszenia regio­
nalne, jest podobnie.

BYWAJĄ I TAKIE
Z długiej listy miejscowości, w 

których według sprawozdań wy­
działów kultury i sztuki istnieje 
społeczny ruch kulturalny nie 
przypadkiem wybrałem Macie­
jowice. Program i zakres dzia­
łalności Towarzystwa Miłośni­
ków Maciejowic, powstałego w 
1971 roku, wyróżnia je bowiem 
spośród siostrzanych stowarzy­
szeń regionalnych. „Celem TMM 
— głosi etatut — jest dążenie do 
kulturalnej, społecznej, politycz­
nej oraz gospodarczej aktywiza­
cji Maciejowic i regionu”. Efek­
tem tej pracy ma być „przywró­
cenie (w przyszłości) Maciejo­
wicom praw miejskich, utraco­
nych w 1863 roku”.

Wystartowano z impetem, po­
konując z początku — co trzeba 
przyznać — wiele trudności. Nie 
od razu bowiem zyskano przy-. 

niej. W Sławkach natomiast 
najpilniej potrzebna jest pie­
czątka. Bez pieczątki „RSP Sła­
wki" nie można starać się o 
kredyt, o maszyny, nie można 
przejąć dwóch walących się o- 
bór, które mają się stać zaląż­
kiem bazy sp&dzielni.

O SIEDZIBACH
Siedziba RSP Dąbrowa mieści 

się w zabytkowym, wyremon­
towanym przed rokiem dworku. 
Na piętrze mieszkania pracow­
ników, na parterze biuro, sala 
konferencyjna i gabinet preze­
sa. Jest centralne ogrzewanie, 

są puszyste dywany i tapety na­
śladujące surowe drewno. Na 
ścianach reprodukcje: Chełmoń­
ski, Gierymski, Juliusz Kossak. 
Jest telefon, jest elektroniczna 
maszyna do księgowania.

— Proszę przyjechać do nas 
wiosną, albo latem — mówi żo­
na prezesa, Barbara Wacławek, 
zootechnik — Kiedy zakwitną tu­
lipany, 7 tys. krzewów róż i kil­
kaset drzewek owocowych, kie­
dy Dąbrowa sie zazieleni...

Siedziba RSP Chojnowo mie­
ści się w dwóch, wynajętych od 
szkoły pokojach. W jednym 
mieszka prezes, w drugim u- 
rzęduje księgowy. Całe wyposa­
żenie biura to para liczydeł 1 
lampa.

— W biurze można urządzić 
się później — mówi Kazimierz 
Zieliński, księgowy — teraz 
najważniejsza jest produkcja.

Siedziby RSP Sławki, jeszcze 
mt ma, a biuro mieści się w 
chałupie prezesa. Biuro, tzn. 
teczkę wypełnioną dokumen­
tami. prezes trzyma na półce w 
szafie, obok bielizny. Kiedy ju­
tro prezes przywiezie pieczątkę 
z Warszawy, trzeba będzie wy­
gospodarować na biuro osobną 
półkę.

O PLANACH
Czy w przyszłości planują 

wypady do miasta — do tea­
tru, do kina? Czy planują np. 
organizowanie wycieczek?

Dąbrowa: Co roku urządza­
my kilkudniowe wycieczki. Na 
razie po kraju. Nie stać nas 
jeszcze, aby jechać np. do Hi­
szpanii. Ale w tym roku wy­
bieramy się już na tydzień do 
NRD.

Chojnowo: Szczerze mówiąc, 
w tym roku jeszcze niczego 
żeśmy nie planowali. Jest ty­
le pracy...

Sławki: Wycieczki? Za kilka 
lat na pewno, ale teraz chcie- 
libyśmy, aby Związek Woje­
wódzki pomógł nam zorgani­
zować wycieczkę do Dąbrowy. 
Chcielibyśmy zobaczyć jak o- 
ni sobie tam radzą.

chylność i pomoc gospodarzy 
byłego powiatu Powołano ko­
mitet budowy pomnika Tadeu­
sza Kościuszki. Spełniono czyn 
społeczny (wartości 290 tys. zł) 
dla uczczenia VI Zjazdu partii. 
Budowano drogę do Łaskarze­
wa. Nawet uregulowanie stosun­
ków własnościowych — gruntów 
i lasów w gminie — nastąpiło 
dzięki zabiegom TMM. Jednak 
od jakiegoś czasu o towarzyst­
wie głucho. Po prostu coś się za­
częło psuć. W szeregi towarzy­
stwa wkradły się niesnaski. 
Mniejsza zresztą o szczegóły. 
Fakt, że działalność TMM okre­
śla się obecnie jako fikcję.

Cóż na to zarząd? Przewod­
niczący mieszka w Warszawie. 
Drugi wiceprezes, człowiek 
miejscowy — zrzekł się swojej 
funkcji. Bardzo czynny uprzed­
nio członek założyciel, lekarz 
medycyny, przeniósł się do Ur­
susa. Mogę więc tylko odnoto­
wać głos. p. Marii Kowalew­
skiej, pierwszej wiceprzewodni­
czącej i zarazem członkini — 
założycielki towarzystwa. Otóż 
jej zdaniem należałoby powołać 
całkiem nowy zarząd. Może 
wówczas dałoby się pobudzić do 
działania towarzystwo, z którym 
miejscowe społeczeństwo wiąza­
ło nadzieje na ożywienie życia 
w tej miejscowości, oraz na 
przywrócenie Maciejowicom ran­
gi miasta.

O Towarzystwie Miłośników 
Ołtarzewa (istnieje od 1906 roku) 
dałoby się powiedzieć coś więcej 
Chociaż od czasu, gdy były prze­
wodniczący p. Wiktor Wiatrow- 
ski, z uwagi na wiek i nie naj­
lepsze zdrowie, zrzekł się swo­
jej funkcji, aktywność towarzy­
stwa wyraźnie przygasła. Tak 
przynajmniej twierdzą miesz­
kańcy. Jednak nie dostrzegają 
oni, że za sprawą nowego prze­
wodniczącego TMO, p. Ryszar-

Wychowawcza
LESZEK GONTARSKI

Jest w naszym języku 
zbitka słowna idealnie tłu­
macząca mechanizm dziedzi­

czenia. Sztafeta pokoleń. Przej­
mowanie pałeczki i bieg z nią 
dalej. Pałeczka — wszystko 
to, co warto przekazać, a jed­
nocześnie co następca musi 
przyjąć.

Przed kilkoma tygodniami 
byłem na nietypowej lekcji 
wychowawczej. Nauczycielka 
zaprosiła czworo rodziców by 
opowiedzieli o swojej młodo­
ści. Za jednego z ojców przy­
szedł dziadek, sześćdziesięcio- 
pa roi et ni mężczyzna, drugim 
gościem był oficer, trzecim 
technik budowlany, czwartym 
urzędniczka, najmłodsza z te­
go grona, kobieta trzydziesto­
pięcioletnia. Duże różnice 
wieku, różne zawody. Powąt­
piewałem w efekty tej lekcji. 
Każdy będzie mówił o swoich 
latach nastu, ale czy możliwe 
będzie jakieś porównanie?

Pierwsze wypowiedzi zdawa­
ły się potwierdzać moje przy­
puszczenia. Dziadek wspominał 
czasy kształtowania się naszej 
państwowości, oficer mówił o 
walkach z hitlerowskim najeź­
dźcą. technik opowiadał o mło­
dzieżowych zaciągach na wiel­
kie budowy lat pięćdziesiątych, 
urzędniczka miała największe 
kłopoty z przywołaniem w pa­
mięci wydarzeń historycznych, 
które wplatałyby się w jej mło­
dość. Powiedziała więc o pier­
wszych klubach młodzieżowycn, 
o modzie na rocka. Wspomnia­
ła o swym zawodowym starcie, 
podała nazwiska ludzi, którzy 
pomogli jej ukończyć najpierw 
szkołę średnią a później wyż­
szą.

Krótkie, bardzo ciepłe i oso­
biste wystąpienie tej kobiety 
połączyło gości. Na pytania ucz­
niów. czego chcieli nauczyć 
swoje dzieci odpowiadali zgo­
dnie: szacunku do tradycji, sza­
cunku do pracy i szacunku do 
ludzi. Młodzież też bardzo 
szybko przeszła do porządku 
dziennego jeżeli idzie o pie w- 
szą sprawę. Zgadzają się, że 
historia i patriotyzm (dość wą­
sko traktowana tradycja) wy­
kształciły w Polakach cechy, 
których zazdroszczą nam inne 
naredy. Kontrowersje zaczęły 
się przy omawianiu stosunku 
do pracy, do ludzi.

Prawda to czy legenda
Technik opowiadał, jak trafił 

do budowlanej brygady w War­
szawie. Wyciągnął go ze wsi 
kolega. Przyjechali, do stolicy 
tak jak stali, bez pieniędzy i 
bez żadnych kwalifikacji. Na 
budowę zaprowadził ich wuj 
kolegi. Zapisali nazwiska i Ka­
zali nosić cegły. Nie było wte­
dy dźwigów. Każdy otrzymał 
drewniane nosiłki i targało sie 
na nich cegły dla murarzy. Był 
to akurat czas wsuółzawodnic- 
twa, ostrej rywalizacji. Mura­
rze przekraczali normy, ale 
prawdziwymi bohaterami b’ 
cni, pomocnicy, którzy na czas 
dostarczali cegły i zaprawę. 
Pracowali cd świtu do nocy. 
Szanowali czas. Szanowali też 
pracę. Po krótkim terminowa­
niu otrzymali kielnie. Szyte:- 
jednàk zorientowali się że sanie 
chęci nie wystarczą. Trzeba by­
ło się uczyć. Rano praca, wie­
czorem szkoła.

Pytania i wypowiedzi ucz­
niów.

— Zastanawiam się. czy te 
wasze opowieści z biegiem lat 

rozwaga
da Syndomana, który jest jed­
nocześnie działaczem prężnie 
pracującego samorządu miesz­
kańców, aktywność miłośników 
Ołtarzewa (w większości rów­
nież członków tegoż samorządu) 
odżyła po prostu w tej. właśnie 
formie organizacyjnej.

Nie inaczej jest w Warce. 
Trzydzieści pięć miejscowych 
organizacji i stowarzyszeń, w tej 
liczbie Towarzystwo. Miłośników 
Ivliasta, ściśle ze sobą współpra­
cują (i mają wyniki!), dzieląc się 
wspólnymi osiągnięciami. I ze 
społecznego punktu widzenia ta­
kiemu współgraniu, z oczywistą 
korzyścią — w konkretnym 
przypadku dla miasta nad Pili­
cą — można tylko przyklasnąć. 
Im lepsza współpraca, im ści­
ślejsze kontakty pomiędzy orga­
nizacjami i stowarzyszeniami, 
tym bardziej różnorodna i owoc­
na bywa ich działalność, to prze­
cież oczywiste.

MNIEJ ŻYWIOŁOWOŚCI — 
WIĘCEJ ROZWAGI

Niektóre regionalne stowarzy­
szenia istnieją jednak praktycz­
nie tylko na papierze. Typowym 
tego przykładem jest Towarzys­
two Przyjaciół Ziemi Iłżeckiej, 
o którym od mieszkańców tego 
miasta nie usłyszałem dobrego 
słowa. Miałem o Iłży nie wspo­
minać. aby tej pięknej i zadba­
nej miejscowości nie czynić de- 
spektu. Ale przeczytałem właś­
nie w „Słowie Ludu” relację 
Barbary Koś z tego miasta, po­
twierdzającą opinie zebrane 
przeze mnie o TPZI...

Od marazmu nie ustrzegło się 
także w Radomskiem Towarzy­
stwo Miłośników Solca nad Wi­
słą, gdzie działa właściwie tylko 
prezes, oraz — znane w swoim 
czasie z wielu incjatyw — Towa­
rzystwo Ziemi Szydłowieckiej. 

nie stały się trochę legendą. 
Przecież ci sami ludzie, którzy 
tak jak pan, własnymi rękami 
budowali stolicę, jeszcze pracu­
ją. Często w tych samych za­
wodach. Dlaczego więc- jakowi 
naszego budownictwa jest fa­
talna. Otrzymaliśmy niedawno 
mieszkanie. Duże, bardzo ko­
rzystny ‘rozkład. Ale nawet 
mnie denerwują liczne usterki, 
niedoróbki. których mogłoby 
nie być, gdyby komuś chciało 
się dokręcić śrubę, zebrać w 
porę wychlapany cement.

— Mój ojciec ma znajomego 
o którym mówi — dobry «,э 
spodarz ale kiepski pracownik 
Na swojej działce nie zmarnu­
je jednego gwoździa. Sklejką 
będzie przykładał pięć razy by 
uciąć ją najkorzystniej. W za­
kładzie pracy należy do pierw­
szych bałaganiarzy. Nie sprzą­
ta stanowiska, rzuca byle gdzie 
narzędzia, tnie w poprzek za 
miast wzdłuż. Takie zachowa­
nie niczym się przecież nie da 
wytłumaczyć.

— W naszym • osiedlu podjęto 
czyn. Chcieliśmy zbudować 
boisko do siatkówki i kort Sta­
wili się prawie wszyscy ojco­
wie, którzy mieli dzieci. Ale 
kilku świeżo upieczonych tatu­
siów stało z boku i przyglądało 
się pracy sąsiadów. Dlaczego 
nie pracujecie — próbował za­
wstydzić mój ojciec gapiącego 
się. — Mnie to boisko jest nie­
potrzebne, moje dziecko ma do­
piero dwa lata — brzmiała od­
powiedź. Ciekawe, czy ten oj­
ciec za lat trzy nie przyjdzie 
z synem pograć w piłkę na tym 
właśnie boisku?

Gdyby tak 
ze wzajemnością...

Urzędniczka, do której ucz­
niowie najczęściej kierować py­
tania, z szacunkiem mówiła o 
swoim szefie i koleżankach, 
którzy pomogli jej skończyć 
wieczorowo liceum. Gdyby nie 
ci ludzie nie byłoby matury, 
nie byłoby też dyplomu studium 
administracji. Kiedy odbywały 
się egzaminy koleżanki oprócz 
swojej pracy musiały wykonać 
część uczącej się. Nigdy nie by­
ło złośliwych uwag. Zawiązane 
w tym czasie przyjaźnie są tak 
trwałe, że pomagają pracować. 
Mimo że referentka stała się 
kierowniczką.

Pytania i wypowiedzi ucz­
niów.

— Czy Jest pani pewna, że 
jest to miłość ze wzajemnością. 
Czy nie ma w tym trochę 
ideaiizacji?

— Mój brat opowiadał w do­
mu o koledze. Chłopak był ak­
tywny, niegłupi. śmiało stawiał 
sprawy w gronie kolegów jak 
i wobec zwierzchników. Wybra­
no go więc szefem zakładowej 
organizacji młodzieżowej. Liczo­
no. że coś zrobi. Pierwsze mie­
siące darowano. Przewodniczący 
wchodzi) w sprawy, poznawał 
partnerów. Później obssrwowa • 
no jak niczym choinka obrasta 
w różnego rodzaju funkcje. 
Kiedy on będzie miał czas dla 
organizacji, zastanawiano się.

A męże to talia polityka, by 
później lepiej pracować? Gdy 
nadzieje nie sprawdziły się 
zauważono, że „bojowy" nie­
gdyś cnlopak zamiast o inte- 

„Obecna struktura tych organi­
zacji — stwierdza «Słowo Ludu» 
— polega na jednym tylko mo­
delu i to bez wariantów; po jed­
nej stronie prezes, ewentualnie 
kilku wspierających go auten­
tycznych miłośników miasta, po 
drugiej — dziesiątki deklaracji, 
za którymi nie ma nikogo. Wy­
pełniony druk nie zastąpi za­
angażowania, obowiązku wobec 
miejscowości, nad którą wstę­
pujący do towarzystwa zobowią­
zali się czuwać”.

Myślę, że te zjawiska warto 
zasygnalizować Radzie Stowa­
rzyszeń Regionalnych przy Mi­
nistrze Kultury i Sztuki. Sły­
szy się bowiem, że niektóre 
towarzystwa miłośników re­
gionu, ziemi miejscowości bo­
rykające się dziś z trudnościa­
mi, już w momencie powsta­
wania nie rokowały nadziei na 
dłuższą działalność. Więc mo­
że po prostu mniej żywiołowo­
ści, a więcej rozwagi przy za­
wiązywaniu nowych stowarzy­
szeń. Od potencjalnych kandy­
datów należałoby żądać wy­
raźnie sprecyzowanych kie­
runków i programów działal­
ności. Warto by też zadbać o 
materiały instrukcyjno-meto­
dyczne i repertuarowe, któ­
rych stowarzyszenia odczuwa­
ją brak,

I jeszcze jedno: działalność 
poszczególnych stowarzyszeń, 
jest bardzo zróżnicowana. Jed­
nak ta odmienność nie prze­
szkadza, aby poszczególne to­
warzystwa regionalne (głów­
nie miłośników regionu, ziemi, 
miejscowości) wymieniały po­
między sobą doświadczenia. 
Przenoszenie wzorców cho­
ciażby ze wspomnianej na 
wstępie Bydgoszczy na inny 
teren, na pewno nie naruszy 
indywidualnego charakteru 
miasta czy regionu, które z 
tych wzorców zechcą skorzy­
stać.

sztafeta
resy kolegów dba o swoje spra­
wy. Zaczepiony kilka razy na 
ten temat przyznał, że tak just 
w istocie. Liczy się nie wasza 
opinia a zwierzchników, a ci 
mnie chwalą. Chłopak stracił 
twarz, nadużył zaufania. Czy 
można się dziwić, że przy na­
stępnym ludzie będą już O- 
strożniejsi.

— Czasami odnoszę wrażenie, 
że ludzie się nie lub.ą, że naj­
chętniej podkładają sobie „świ­
nię”. Z drugiej zaś strony ob­
serwuję, jak bardzo wszystkim 
potrzebne są bliskie kontakty, 
sąsiedzkie uśmiechy. Wyda je mi 
się, że popularność seriali tele­
wizyjnych ma swoje podłoże w 
tym, że widzowie traktują bo­
haterów filmowych jako ludzi 
bliskich, z którymi się albo 
identyfikują albo nie zgadzają.

Kogo leczyć?
Pytania i dość zadziornie sta­

wiane problemy zmusiły wy­
chowawczynię do przedłużenia 
spotkania rodziców z uczniami 
o godzinę. Była to zresztą godzi­
na niez wy Kle ciekawa. Wypo­
wiedzi gości przekazuję w po­
staci jednego ciągu myślowego.

— Przyjrzyjmy się raz jesz­
cze sytuacjom przez was przed­
stawionym. Czy tak być musi, 
czy nasze (nasze, a nie ich, za»- 
jomych, sąsiadów) zachowanie 
zawsze jest takie, by można by­
ło właśnie nam przypisać naj­
lepsze obywatelskie cnoty. Ce­
lowo używamy słowa „my" a 
nie „oni", gdyż społeczeństwo 
nie da się podzielić na „was" 
I „nas”. To my wszyscy robot­
nicy, rolnicy, inteligenci, ucz­
niowie i studenci, decydujemy 
o rozwoju społecznym i gospo­
darczym naszej Ojczyzny. De­
cydujemy poprzez pracę, nau­
kę, zaangażowanie. Jasne, że 
każdy z nas chętniej używa 
zaimka .,ja”, jest on nam natu­
ralnie bliski, poprzez niego pod­
kreślamy swą indywidualność. 
I jest to zrozumiałe, a nawet 
godne pochwały.

Ale społeczeństwo me jest 
tylko prostą sumą tysięcy „ja” 
Kiedy tych „ja” zbierze się 
kilka zaczynają obowiązywać 
pewne reguły i prawa nakazu­
jące inne zachowanie niż wte­
dy, kiedy jesteśmy sami. U- 
proszczone jest to tłumaczenie, 
ale wszyscy wiemy, czym gro­
ziłoby niestosowanie się do za­
sad ruchu na jezdni. Trzeba 
więc umieć podporządkować 
się dla dobra własnego i innych. 
Jest to oczywiście podporząd­
kowanie świadome, dla słusz­
nych zasad.

Są i tacy, którzy uważają, że 
pewnych naszych narodowych 
w*ad nie da się wytrzebić. Po­
lacy zawsze byli dobrymi patrio­
tami, żołnierzami ale słaby­
mi organizatorami i pracowni­
kami. Twierdzenia takie nie są 
nic warte bez historycznego 
tla. Polacy w latach powojen­
nych, Polacy lal siedemdziesią­
tych pokazali, że miłość do Oj­
czyzny potrafią złączyć z su­
mienną i rzetelną pracą.

Co wobec tego z tymi „wa­
dami”, o których była mowa 
w przykładach. Są, to niewąt­
pliwe. Jedne o większym, inne 
o mniejszym ciężarze gatunko­
wym. Jak się г nich wyleczyć? 
Do tego pytania trzeba dodać 
jeszcze jedno — kogo leczyć? 
Większość naszego społeczeń­
stwa sumiennie pracuje ćla 
własnego i kraju dobra. Są 
jednak i tacy, którzy bez o- 
sobistego wysiłku chcą się u- 
trzymać w kolumnie najlep­
szych. I tym należy po prostu 
mówić nrawdę w oczy. Stosun­
ki międzyludzkie powinny się 
układać nie na zasadzie przy­
mykania oka jeżeli ktoś pasku- 
dzi robotę, jeżeli nie szanuje 
wysiłku drugiego człowieka ale 
na zasadzie odpowiedzialności 
zr wszystko co się robi i jr.k 
postępuje.

Tematy do podjęcia

Przypuszczać należy, że ta po­
mysłowo przygotowana lekcja 
wychowawcza na diugo utkwi w 
pamięci uczniów. Myślę jednak, 
że najbardziej Douczająca była 
ona dla wychowawczyni i dla 
gości-rodziców.

Młodzież jest bardzo byst­
rym i dokładnym obserwato­
rem. Do tego niezwykle Kryty­
cznym. W młodzieńczym zapa­
le skłonna do zbyt szyb­
kich uogólnień. W mia­
rę dojrzewania skłonność 
ta ustępuje, pojawia się 
zdolność analizowania, myśle­
nia konkretnego, ale te pier­
wsze odczucia pozostawiają 
ślady. W naszym systemie 
wychowawczym zbyt mało u- 
wagi poświęca się między­
pokoleniowemu przekazywa­
niu pałeczki. Założenie, iż jest 
to proces samoczynny wyda- 
je się tylko częściowo praw­
dziwy. Tempo życia rodzin­
nego, przeładowanie szkol­
nych programów, rytm za­
kładowej produkcji powoduje, 
że zbyt mało mamy czasu na 
przekazanie młodzieży tych 
wartości i doświadczeń, które 
sprawdziły się w pracy i ży­
ciu dorosłego społeczeństwa.
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Ostre strzelania w Warszawie, Mielcu i Chor 
Wisła-Lech 1:1 Stal-tKS 4:0,

(P) Piłkarze krakowskiej Wisły nie mają łatwego żywota, 
lidera każdy chciałby przecież pokonać. Ale i krakowianie pra­
gną od czasu do czasu pokazać, że są warci miejsca zajmowane* 
go w tabeli. Tak było i w niedzielę, kiedy to dodatkowym dla 
Wisły bodźcem była chęć rehabilitacji za pucharową porażkę 
po dogrywce (1:3) z Lechem, poniesioną w Krakowie. No i nic 
z dobrych chęci nie wyszło. Remis (1:1) jest sukcesem Lecha, 
który wrócił na drugę lokatę w tabeli.

Zrewanżowała się natomiast 
sosnowieckiemu Zagłębiu za pu­
charową porażkę (rzutami kar­
nymi, warto o tym pamiętać) 
warszawska Legia. Tym razem 
wojskowi wygrali 3:2. Emocji 
więc nie brakowało. Podobnie 
jak w Mielcu, gdzie Stal wygra­
ła z Łódzkim KS aż 4:0. Cztery 
też bramki padły w Chorzowie, 
gdzie Ruch przegra! z Odrą 1:3.

Zawisza — Polonia 0:1

Widzew wygrał 1:0 ze Śląs-
kiem, Polonia w Bydgoszczy z
Zawiszą też 1:0. Takie same wy-
niifci padły w Gdyni i w Byto-
miu. Arka pokonała szczecińską
Pogoń, a Szombierki ... umoc-
niły pozycję zabrzańskiego Gór-
nika na ostatnim miejscu w ta-
beli. W sumie padło 17 bramek, 
z których najcenniejszy ze
względu na zbliżający się mecz
z Luksemburgiem są фѵа gole
Kasperczaka i jeden Szarmacha.

Po niedzielnych meczachi tabe-
la przedstawia się następująco.

pkt br.
1. Wisła 32 26—19
2. Lech 30 24—21
3. Śląsk 29 31—28
4. Legia 27 41—26
5. Stal 27 30—21
6. ŁKS 26 22—20
7. Odra 24 28—26
8. Arka 24 22—25
9. Polonia 23 22—19

10. Zagłębie 22 28—29
11. Szombierki 22 18—24
12. Widzew 22 24—31
13. Zawisza 20 20—25
14. Pogoń 20 25—35
15. Ruch 19 21—29
16. Górnik 17 21—25

Bramkę strzelił w 84 min. 
Bryłka. Widzów: ok. 25 tys.

Mecz rozegrano w b. trud­
nych warunkach atmosferycz­
nych: podczas zadymki śnież-

Legia pokonała Zagłębie 3:2
Bramki zdobyli: dla Legii — 

Cmikiewicz (10 min.), Baran (55 
min.) i Deyna (63 min.); dla 
Zagłębia — Seweryn (41 min.) i 
Rudy (80 min.). Widzów ok. 8 
tys.

Legioniści zrewanżowali się 
piłkarzom Zagłębia za pucharo­
wą porażkę, ale nie było to 
zwycięstwo w wielkim stylu. 
Wynik sugeruje ponadto popra­
wę formy warszawskich napast­
ników. jednak na dobrą spra­
wę mecz mógłby zakończyć się 
również wynikiem 5:1 dla Legii. 
Strzeleckie umiejętności wojsko­
wych dalekie są od perfekcji. 
Ba, gwizdano by po takich 
strzałach także na boiskach III 
ligi. Uogólniać ten fakt na cały 
zespół byłoby jednak nietaktem. 
Legioniści maja właściwie dwóch 
tylko napastników — Kustę i 
T. Nowaka. Trudno im odmówić 
ambicji i szybkości, ale to co 
demonstrują pod bramką rywa­
li często wzbudza... życzliwość 
kibiców przeciwnej drużyny. W 
spotkaniu z Zagłębiem Tadeusz

Vlaeminck najszybszy
(A) Roger de Vlaeminck (Bel­

gia) zwyciężył w tradycyjnym, 
69 wyścigu kolarskim Medio­
lan — San Remo, 238-kilome- 
trową trasę przejechał on w 
czasie 6:47,35 (średnia prędkość 
42,396 km/godz.) i wyprzedził 
Włochów Giuseppe Saronniego i 
Alesio Antonioniego, którzy 
sklasyfikowani zostali w tym 
samym czasie co zwycięzca. Na 
dalszych miejscach uplasowali 
się: Yves Hezard (Francja) (16 
sek. straty), Rick van Linden 
(Belgia), Francesco Moser (Wło­
chy), Ludo Delcroix, Andre 
Dierickx i Willi Planckaert — 
wszyscy Eelgia (strata 21 sek.).

DUŻY LOTEK
1 losowanie:
2 — 21 — 25 — 29 — 32 — 38 

— dod. 31.
П losowanie:
5 — 13 — 30 — 36 — 38 — 42. 
Końcówka banderoli: 3897.

DUŻA SYRENKA
1 — 1» — 32 — 39 — 42.
Końcówka banderoli: 714360.

MAŁA SYRENKA
1 losowanie:
4 — 22 — 24 — 26 — 27 — 28
II losowanie:
3 — 6 — 9 — 15 — 22 — 28 
ІП losowanie (bezpłatne):
2 — 4 — 14 — 16—17—21

Z BOISK ANGLII
I. Aston Villa — West Ham

4:1
2. Chelsea — Newcastle 2:2
3. Derby — Birmingham 1:3

4. Ipswich — Coventry 1:1
5. Leicester — Norwich 2:2
6. Menchester Utd — West

Bromwich 1:1
7. Wolverhampton — Man­

chester City 1:1
8. Bolton — Souphampton 0:0
9. Bristol Rovers — Tottenham

2:3
10. Charlton — Natts County

wylosowano 1
II. Crystal Palace — Brighton

0:0
12. Hull — Burr.ley 1:3
13. Luton — Blackpool 4:0
Nagroda specjalna (1.030.000 zł) 

w zakładach Express Lotka x 
dnia 15.ПІ.1978 r. przypadła na 
kupon o nr banderoli 777816 se­
rii Al z kol. 4'45 w oddziale 
PPTS w Wrocławiu. 

nej i na błotnistej płycie. Obie 
drużyny stworzyły jednak in­
teresujące widowisko. Gra by­
ła szybka, a wyraźną przewagę 
— zwłaszcza w pierwszej częś­
ci — mieli gospodarze. Zespół 
bydgoski wypracował sobie 
przynajmniej cztery dogodne 
sytuacje podbramkowe, których 
nie potrafił jednak wykorzys­
tać.

Po przerwie bytomianie na­
dal bronili się, pragnąc utrzy­
mać wynik remisowy. Począw­
szy jednak od 75 min. goście 
coraz częściej znajdowali się na 
polu podbramkowym Zawiszy. 
Rozstrzygnięcie nastąpiło w 84 
min., kiedy to Czeslaw Bryłka 
strzelił w „okienko” bramki 
bydgoskiej.

Szombierki — Górnik 1:0
Bramkę zdobył w 7 min. 

Grzywaczewski. Widzów: ok. 7 
tys.

Górnicze derby były szcze­
gólnie ważne dla zajmujących 
ostatnie miejsce w ligowej ta­
beli zabrzan. Nic więc dziwne­
go, że goście rozpoczęli mecz z- 
wielkim animuszem. Grali jed­
nak nerwowo, co sprawiało, że 
nie udawało im się stworzyć 
pod bramką Karweckiego zbyt 
wielu niebezpiecznych sytuacji.

Więcej groźnych akcji prze­
prowadzili w pierwszej połowie 
gospodarze. Już w 7 min. Grzy­
waczewski zdecydował się na 
strzał z ok. 35 m i kozłująca 
piłka zaskoczyła bramkarza 
Górnika, Fischera.

Po przerwie nadal górnicy z 
Zabrza atakowali, jednak sy­
tuacje dogodne do zdobycia bra­
mek mieli gospodarze. Dosko­
nałą okazję zmarnował w 47 
min. Wójtowicz, który będąc 
sam na sam z bramkarzem

Nowak znalazł się 3 razy w po­
zycji „sam na sam” z bramka­
rzem gości Kostrzewą. Obaj za­
chowali czyste konto.

Mecz był bardziej interesują* 
cy niż środowe spotkanie pu­
charowe (w podstawowych 90 
minutach). Zagłębie i tym ra­
zem prowadziło otwartą grę, ale 
obrona gości nie była już tak 
szczelna, a napastnicy groźni, 
jak 4 dni wcześniej. Legioniści 
swobodnie rozgrywali piłkę, 
szybko zdobywali teren, jednak 
nie wszystkie podania były cel­
ne. Spory wpływ miała na to 
śliska murawa, ale nie tylko, 
zdarzały się czasem wyraźne 
nieporozumienia w zespole woj­
skowych.

Legioniści dość szybko objęli 
prowadzenie (w 10 min. przez 
CmLkiewicza) i nadal mieli lek­
ką przewagę w polu. Kolejne 
bramki jednak nie padały. Pił­
karze Zagłębia pod koniec 
pierwszej połowy meczu coraz 
częściej i śmielej atakowali, cze­
go rezultatem był celny strzał 
Seweryna z dalszej odległości 
i rezultat 1:1 do pauzy.

Po zmianie stron przewaga 
Legii stała się wyraźniejsza. Wy­
nikało to po prostu ze słabej 
postawy obrońców gości; W 63 
min. podopieczni trenera An­
drzeja Strejlaua prowadzili już 
3:1. Najpierw Baran niespodzie­
wanie dla siebie sapiego strzelił 
bramkę. Legionista chciał do- 
środkować, ale mocno uderzona 
piłka odbiła się cd obrońcy go­
ści i wpadła do siatki obok zde- 
zorientownego Kostrzewy. W 63 
min. celnym strzałem popisał 
się Deyna. Była to ładna akcja 
wojskowych. Kusto centrował. 
T. Nowak przepuścił piłkę, któ­
ra trafiła do kapitana Legii. 
Miał on czas ustawić ją sobie i 
celnym, płaskim strzałem u- 
mieścić w lewym rogu bramki 
Kostrzewy.

Zagłębie odpowiedziało tylko 
jednym skutecznym kontrata­
kiem. Szczęśliwym egzekutorem 
okazał się obrońca Rudy, który 
z ponad 20 m zaskoczył nie naj­
lepiej chyba ustawionego So- ■ 
bieskiego. (L.S.)

Porażka „siódemki"
(A) W pierwszym z dwóch za- j 

planowanych towarzyskich me­
czów międzypaństwowych w | 
piłce ręcznej mężczyzn, Polska 
przegrała w Winterthur ze 
Szwajcarią 18:19 (10:10). Bramki 
dla naszego zespołu zdobyli Wa­
cław Smagacz — 4, Ryszard 
Bissinger — 4 (1 z karnego), Je­
rzy Garpiel 3(1), Grzegorz Kos­
ma i Grzegorz Kokot — po 2 
oraz Ryszard Przybysz 1(1), Da­
niel W’aszkiewicz i Jerzy Ku­
leczka po 1. Ponadto grali Mie­
czysław Wojczak i Andrzej 
Mientus w bramce i Henryk 
Tomaszewski. Najwięcej bra- } 
mek dla Szwajcarów zdobyli: 
Nacht — 6 i Zuellig 4.
---- ;------------------------------------- ■ 

Nagroda im. L Teligi 
dla Stefana Wysockiego
(W) Miesięcznik „Żagle i : 

Yachting Motorowy” przyznaje 
doroczną nagrodę Leonida Teligi j 
za szczególne osiągnięcia w po­
pularyzacji żeglarstwa. W 1978 
r. wyróżnienie to spotkało red. 
Stefana Wysockiego, autora ksią­
żek i wybitnego propagatora tej 
pięknej gałęzi sportu.

Honorowe wyróżnienie otrzy­
mała redakcja „Głosu Szczeciń­
skiego”.

Ruch-Odra 1:3
Górnika strzelił prosto w nie- 

! go.

Arka — Pogoń 1:0
Bramkę zdobył w 42 min. 

Adamczyk. Widzów ok. 15 tys.
Gospodarze od początku zde­

cydowanie przeważali i w pier­
wszych 45 minutach Pogoń tyl­
ko sporadycznie próbowała 
kontratakować. Z wielu gorą­
cych sytuacji pod bramką 
szczecinian jedną, tuż przed 
przerwą, wykorzystał Krzysz­
tof Adamczyk.

Po zmianie stron oczekiwano, 
że gdynianie zdobędą dalsze 
bramki. Wprawdzie Pogoń wię­
cej atakowała i gra stała się 
bardziej interesująca, ale gospo­
darze w tym okresie pilnowali 
już własnej bramki.

Widzew — Ślqsk 1:0
Bramkę zdobył w 71 min. Dą­

browski. Widzów ok. 12 tys.
W pierwszej części Śląsk pro­

wadził otwartą grę, kilkakrot­
nie niebezpiecznie atakował. 
Łodzianie mieli okresami prze­
wagę, jednak zawodzili w sy­
tuacjach podbramkowych. Dru­
ga połowa spotkania rozpoczęła 
się od falowych ataków gosno- 
darzy, którzy zepchnęli wrocła­
wian do głębokiej defensywy. 
W 71 min. Zbigniew Boniek 
centrował, a Władysław Dąb­
rowski strzelił ostro obok inter­
weniującego Zygmunta Kalino­
wskiego. Łodzianie wypraco­
wali jeszcze kilka dogodnych 
sytuacji, jednak obrona Śląs­
ka nie dała się zaskoczyć.

Ruch — Odra 1:3

Bramki zdobyli: dla Ruchu — 
Bula (w 65 min. z rzutu karne­
go), dla Odry Bolcek (w 39 
min.), Tyc (w 58 min.) i Tka­
czyk (w 74 min.). Widzów: ok. 
4 tys.

Ruch był nawet stroną ataku­
jącą, częściej znajdował się w 
posiadaniu piłki, jednak im bli­
żej bramki Odry, tym chorzo- 
wianie grali gorzej. Piłkarze o- 
poLscy bronili się bardzo mą­
drze, a wykorzystując szybkość 
Bolcka i Tyca groźnie kontr­
atakowali.

Stal - ŁKS 4:0

Bramki zdobyli: Kasperczak 
(w 14 i 61 min.), Oratowski (w 
29 min.) oraz Szarmach (w 57 
min. z rzutu wolnego). Widzów: 
13 tys.

Goście mogli przegrać w zna­
cznie wyższym stosunku, od 
czego uratowała ich jednak do­
skonała dyspozycja Jana Toma­
szewskiego. Gospodarze przewa­
żali zdecydowanie, a zdobyte 
przez nich bramki były bardzo 
efektowne, & zwłaszcza pierw­
szy gol Kasperczaka, uzyskany 
z ponad 20 m. Kapitalna też 
była bramka Szarmacha z rzu­
tu wolnego, zdobyta mimo „mu- 
ru” przeciwnika.

Dodać jednak trzeba, że sy­
tuację gospodarzom ułatwiła w 
znacznym stopniu słaba forma 
ŁKS, a zwłaszcza obrony, gu­
biącej się przy każdej niemal 
skład nie jszej akcji gospodarzy.

II-ligowcy wznowili rozgrywki

Gwardia wygrała i Radomiakiem 4:2 
z Jagiellonią 0:2Porażka Polonii

(P) Piłkarze II ligi zainau­
gurowali wiosenną rundę roz­
grywek. W Warszawie lider 
grupy północnej Gwardia — 
pokonała Radomiaka 4:2 (1:1).

Dawno już na stadionie 
Gwardii nie było tylu widzów, 
co w niedzielę. Większą część 
trybun zajmowali kibice Rado­
miaka, którzy przez cały mecz 
dopingowali swych pupilów do 
walki. Goście grając przed włas­
ną widownią poczynali sobie 
bardzo dzielnie i prowadzili 
przez cały mecz otwartą walkę. 
Nie załamali się bramką utra­
coną już w 6 min. (strzelcem 
gola dla Gwardii by! Wiśniew­
ski), grali ofiarnie w obronie 
oraz przeprowadzali groźne 
kontrataki.

W 16 min. po jednej z szyb­
kich akcji obrońca Różalski 
strzałem z 25 m zaskoczył Po- 
cialika, który wyszedł zbyt da­
leko do przodu. Pomimo kilku 
okazji do poprawienia wyniku 
(aktywny w tym okresie gry 
był Szymczak, który kilkakrot­
nie groźnie strzelał), warsza­
wianie nie zdołali ponownie 
uzyskać prowadzenia. Niespo­
dziewanie udało się to gościom. 
W 54 min. Pocialik wypuścił 
pitkę z rąk po niskim dośrod- 
kowaniu z lewej strony, a naj­
lepszy napastnik Radomiaka, 
Turoń, strzelił celnie z kilku 
metrów.

Gwardziści przystąpili teraz 
do generalnego ataku i okazało 
się, że obrona Radomiaka nie 
jest mocną formacją. Goście 
tylko kwadrans zdołali utrzy­
mać korzystny dla siebie wy­
nik. Pierwszy raz zagubili się 
w 71 min. i Wiśniewski uzyskał 
wyrównanie, następnie Walczak 
znalazł się z piłką naprzeciw­
ko bramkarza Błaszczyka, ale 
nie wykorzystał tej znakomitej 
szansy. W 74 min. Banaszkle- 
wicz, pozostawiony na czystej 
pozycji, zdobył strzałem głową 
trzeciego gola dla Gwardii, a 
trzy minuty przed końcem me­
czu Wiśniewski jeszcze raz wy­
korzystał kolejny błąd radom­
skich obrońców i precyzyjnie 
strzelił, ustalając końcowy wy­
nik.

Trener Gwardii, Bogusław 
Hajdas. wyróżnił w pomeczowej 
wypowiedzi Wiśniewskiego za 
jego przytomność umysłu w 
sytuacjach podbramkowych,

Hokeiści wygrali 
z Jugosławią 5:2
(P) W sobotę w drugim me­

czu odbywających się w Belg­
radzie mistrzostw świata grupy 
„B”, polscy hokeiści pokonali 
drużynę gospodarzy, Jugosławię 
5:2 (1:1, 3:1, 1:0). Bramki zdo­
byli : dla Polski — Tadeusz 
Obłój (34, 38 i 48 min.), Andrzej 
Słowakiewicz (16 min.) i Wa­
lenty Ziętara (23 min.); dla Ju­
gosławii — Milan Jan (4 min.), 
Silvo Poljansek (35 min.). Wi­
dzów: 1,5 tys.

Skład drużyny polskiej: Woj- 
tynek — Iskrzycki, Gruth, Bat- 
kiewicz, Jaski erski, Pytel — 
Marcińczak, Potz, Obłój, To­
karz, Zabawa — Janiszewski, 
A. Słowakiewicz, Ziętara, Ma­
łysiak (Piecko), S. Chowaniec.

Polacy natrafjli na bardzo 
wymagającego przeciwnika. Ju­
gosłowianie zagrali o wiele le­
piej niż w poprzednim meczu 
z Węgrami i przez dwie tercje 
toczyli z Polakami wyrównaną 
walkę. Przez 40 minut nasz 
zespół miał duże trudności z 
pokonaniem obrony jugosło­
wiańskiej. Dopiero w trzeciej 
tercji, kiedy Jugosłowianie os­
łabli, drużyna polska miała 
wyraźną przewagę.

Nasz zespół zademonstrował 
nierówną formę. Obok bardzo 
dobrych zagrań zdarzały się 
Polakom także proste błędy.

Po dwóch dniach turnieju w 
tabeli prowadzi Polska przed 
Węgrami. Oba zespoły mają no 
4 punkty. Następny mecz Po- 
lacv rozegrają w poniedziałek 
z Norwegią.

Memorial Bronisława Czecha i Heleny i Marusarzówny
(A) 18.1IL rozpoczęła się w Zakopanem zjazdowa część Me­

moriału Bronisława Czecha i Heleny Marusarzówny, a w jej 
ramach Puchar Europy mężczyzn w slalomie specjalnym i sla­
lomie gigancie. Do zawodów zgłoszono 114 zawodników z dwu­
dziestu państw. Stale zmieniająca się pogoda oraz wiejącc 
silne wiatry sprawiły, że międzynarodowe jury zawodów po­
stanowiło w* sobotę przeprowadzić slalom specjalny.

Konkurencja odbyła się na 
stoku slalomowym „Nosal”. Tra­
sa liczyła 350 m długości przy 
185 m różnicy wzniesień. Pierw­
szy przejazd ustawiony przez

Bachlpda czwarty 
w Pucharze Europy 
(A) Po zakopiańskim slalo­

mie specjalnym mężczyzn, za­
liczanym do punktacji Pucha­
ru Europy, prowadzi nadal 
Włoch Leonardo David, który 
zgromadził 152 pkt. Drugie 
miejsce zajmuje Szwajcar Sil* 
vano Meli — 110, trzecie rów­
nież Szwajcar Roland Lutz — 
92, a czwarte nasz reprezen­
tant Jan Bachleda — 86 pkt. 
Pozostałe miejsce w pierwszej 
dziesiątce zajmują:

5. Werner Sporri (Szwajcaria)
— 85

6. Alex Giorgi (Włochy) — 71
7. Robert Burini (Włochy) — 

65
8. Hannes Spiess (Austria)

— 64
9. Toshihiro Kaiwa (Japonia)

— 61
10. Franz Gruber (Austria) 

— 51 pkt.

dzięki której zdobył on trzy 
gole. Uznanie trenera zyskał tak­
że wprowadzony na boisko w 
30 min. Banaszkiewicz.

GRUPA PÓŁNOCNA: Avia 
Świdnik — Arkonia Szczecin 0:2 
(0:0), Olimpia Poznań — BKS 
Bydgoszcz 0:0, Bałtyk Gdynia 
— Start Łódź 4:0 (0:0), Gwardia 
Koszalin — Warta Poznań 0:0, 
Gwardia Warszawa — Radomiak 
Radom 4:2 (1:1), Jagiellonia
Białystok — Polonia W-wa 2:0 
(1:0), Stoczniowiec Gdańsk — 
Motor Lublin 0:1 (0:1), Zagłębie 
Wałbrzych — Lecbia Gdańsk 
0:1 (0:0).

1. Gwardia 27: 5 28— 9
2. Lechia 24: 8 19— 8
3. Motor 19:13 19—11
4. Avia 19:13 15—11
5. Radomi&k 18:14 19—16
6. Zagłębie 17:15 16- 9
7. Bałtyk 17:15 19—12
8. Warta 17:15 14—14
9. Stoczniowiec 15:17 13-13

10. Olimpia 15:17 13—2!
11. Gwardia K. 14:18 16—18
12. Polonia 14:18 17—21
13. Arkonia 11:21 19—24
14. BKS 11:21 13—22
15. Jagiellonia 9:23 17—25
16. Start 9:23 14—37

GRUPA POŁUDNIOWA; BKS 
Bielsko — Moto Jelcz 1:1 (0:0), 
GKS Katowice — Hutnik Kra­
ków 2:1 (2:0), Piast Gliwice — 
Małapanew Ozimek 0:1 (0:0), 
Siarka Tarnobrzeg — Górnik 
Wałbrzych 0:0, Stal St. Wola — 
Chemik Kędzierzyn 1:0 (1:0), 
tSar tSarachowice — Odra Wo­
dzisław 2:1 (1:1), GKS Tychy — 
Resovia Rzeszów 1:1 (1:1), Wis­
łoka Dębica — ROW Rybnik 1:1 
(1:0).

1. GKS K. 25:7 27—10
2. Górnik 25:7 22—10
3. GKS T. 20:12 20—12
4. ROW 20:12 17—10
5. Star 16:16 18—22
6 Hutnik 15:17 24—21
7. Moto 15:17 16—17
8. Małapanew 15:17 17—26
9. Siarka 14:18 14—13

10. Piast 14:18 14—15
11. Odra 14:18 20-23
12. Resovia 14:18 11—17
13. BKS 13:19 17—18
14. Stal 13:19 14—20
15. Wisłoka 13:19 16—23
18. Chemik 10:22 12—22

Z narciarskich tras

Zwycięstwo Józefa łuszczka w Szczyrbskim Jeziorze
(P) Dobrze spisali się polscy narciarze podczas zawodów 

o Puchar Tatr, które odbyły się w Szczyrbskim Jeziorze. Józef 
Łuszczek zwyciężył w biegu na 15 km, a dwuboiści Kazimierz 
Długopolski i Stanisław Kawulok przegrali tylko z Aleksandrem 
Majorowem (ZSRR), zajmując drugie i trzecie miejsce. Nie­
źle też wypad! Stanisław Bobak w konkursie skoków*.

Dwubój rozgrywano metodą 
G under sona. Polega ona na 
tym, że po konkursie skoków 
zawodnicy wyruszają do biegu 
na 15 km w kolejności i z 
przewagą, jaką uzyskali nad 
rywalami w skokach.

Polacy nie najlepiej skakali. 
Konkurs wygrał zawodnik ra­
dziecki Aleksander Majorów, 
który też ruszył na trasę „pięt­
nastki” jalco pierwszy. 26 se­
kund za nim pobiegł reprezen­
tant NRD Schmieder, 33 sek. — 
Józef Pawlusiak. 34 sek. — Ka­
zimierz Długopolski, a aż dwie 
i pół minuty później — Stani­
sław Kawulok.

Nasi reprezentanci spisali się 
znakomicie. W końcowej klasy­
fikacji zwyciężył wprawdzie Ma­
jorów, ale tuż za nim uplasowali 
się Długopolski i Kawulok. Pią­
te miejsce zajął Pawlusiak. 
Mistrz świata Winkler (NRD) 
znalazł się dopiero na 7 pozy­
cji.

W otwartym konkursie sko­
ków Stanisław Bobak zajął pią-

Szweda P. Chattelarda Негу! 60 
bramek, a drugi, który ustawił 
Włoch T. Gabrielli — 63 bram­
ki.

Niesłychanie trudny stok 
sprawił, źe już w pierwszym 
przejeździe, co drugi zawodnik 
nie kończył konkurencji. Mię­
dzy innymi wyleciał z trasy 
mistrz olimpijski w tej konku­
rencji z Sapporo, Hiszpan Fer­
nandez Ochôa.

W pierwszym przejeździe naj­
lepszy czas 52.76 uzyskał bardzo 
dynamicznie jadący Polak Jan 
Bachleda, a drugi prowadzący 
w punktacji Pucharu Europy 
Włoch Leonardo David — 52,92 
Drugi przejazd odbywał się w 
nerwowej atmosferze. Bardzo 
trudny stok raz po raz elimino­
wał z walki zawodników.

Cala uwaga polskich kibiców 
skupiła się na orzejeździe Jana 
Bachledy. Niestety, Polak pro­
wadzący po pierwszym prze- 
jeżdzie nie pojechał najleniej, 
trochę zbyt asekurancko. Wszy­
stkim jednak wiadomą, że ma 
on swego rodzaju kompleks 
„Nosala”. Ostatecznie Bachleda 
zajął trzecie miejsce, a zwycię­
żył lider Pucharu Europy Włoch 
Leonardo David.

Największą niespodziankę 
sprawił Szwed Ingmar Berg- 
stedt, który po pierwszym prze­
jeździe zajmował daleką, trzy­
nastą pozycję. Szwed pojechał 
niesłychanie bojowo, ale ryzyko 
się opłaciło, gdyż awansowa! 
na drugie miejsce, mając naj­
lepszy czas drugiego przejazdu. 
Z polskich zawodników w bar­
dzo silnej stawce liczył się jesz­
cze tylko Maciej Gąsienica- 
-Ciaptak, który zajął dziesiątą 
pozycję. Oto czołowa 10-tka so­
botniego slalomu specjalnego:

1. Leonardo David (Włochy)
— 105,15 (52.92 + 52.23),

2. Ingmar Bergstedt (Szwecja)
— 105,76 (54,07 +51,69).

Rekordowe wyniki 
sztangistów ZSRR

(P) Na bardzo dobrym pozio­
mie stoją zawody w podnosze­
niu ciężarów o „Puchar przy­
jaźni”, które odbywają się w 
Moskwie. W sobotę bohaterem 
dnia był reprezentant gospoda­
rzy, Jurik Wartanjan, który w 
wadze półciężkiej (do 82,5 kg) 
poprawił dwa rekordy świata. 
Uzyskał on 210 kg w podrzucie, 
poprawiając o 2,5 kg rekord 
Rolfa Milsera (RFN), a w dwu­
boju — 375 kg, uzyskując rów­
nież o 2,5 kg lepszy wynik od 
dotychczasowego rekordu Tren- 
zafiłą StojczewA (Bułgaria).

W kategorii do 82,5 kg udany 
start miał brązowy medalista 
mistrzostw świata, Polak Paweł 
Rabczewski. Osiągnął 340 kg, 
zaledwie o 5 kg gorzej od włas­
nego rekordu kraju i zajął 
trzecie miejsce. Rabczewski 
przegrał z Węgrem Bacako o
2.5 kg.

W wadze średniej (75 kg) po­
ziom zawodów był znaczcie niż­
szy. Triumfował Wartan Mili- 
tosjan (ZSRR) — 332,5 kg przed 
Węgrem Andresem Śtarkiem — 
325 kg Reprezentant Polski An­
drzej Czerwonko osiągnął 300 
kg, zajmując piąte miejsce.

W niedzielę rekordzistą świa­
ta został zwycięzca wagi do 
100 kg Igor Nikitin (ZSRR), 
który w dwuboju osiągnął 390 
kg. Poprawił on o 2,5 kg do­
tychczasowy rekord swego ro­
daka Anatolija Kozłowa. Star­
tujący poza konkursem 21-letni 
Siergiej Arakiełow (ZSRR) wy­
równał stary rekord wynikiem
387.5 kg. Polak nie ukończył 
konkurencji.

Pierwsze miejsce w wadze do 
90 kg zajął również reprezen­
tant ZSRR, Adam Sajdulajew —
372.5 kg, a trzy kolejne naj­
lepsze wyniki uzyskali jego ro­
dacy, startujący poza konkur­
sem. Nasz młody zawodnik Wi­
told Walo uzyskał 335 kg i wy­
walczył I miejsce. 

te miejsce. Natomiast bardzo 
słabo wypadły Polki w biegu na 
5 km, który zdecydowanie wy­
grały reprezentantki NRD. Anna 
Pawlusiak była dopiero 12.

Niedzielny bieg mężczyzn na 
15 km odbywał się w słońcu, 
na silnie zmrożonej, ale bardzo 
trudnej trasie. Mistrz świata na 
tym dystansie Józef Łuszczek 
jeszcze raz zademonstrował wiel­
ką klasę. Wszyscy zawodnicy 
mieli ochotę pokonać go. Od po­
czątku bieg toczył się w bardzo 
ostrym tempie. Łuszczek wy­
zwanie przyjął i z uśmiechem 
na ustach ukończył konkurencję 
na pierwszym miejscu. Po bie­
gu powiedział krótko: „Dziś nie 
miałem żadnych kłopotów ze 
smarowaniem nart, czuję się 
świetnie’*. Drugi z Polaków Wie­
sław Gębala zajął 8 miejsce 
przed Finem Kiiskinenem. Były 
wicemistrz świata, Czechoslo- 
wak Henych był dopiero 17, a 
Fin Pitkaencn dopiero 18.

Niedzielny konkurs na 70-me- 
trowej skoczni zakończył się po­
dwójnym zwycięstwem repre-

3. Jan Bachleda (Polska) — 
105,98 (52,76+53.12),

4. Stig Strand (Szwecja) — 
105,89 (53,05 + 52,84),

5. Mauricio Pcncent (Włochy)
— 106.82 (53.44+53,38),

6. Franz Gruber (Austria) — 
106.86 (53,17 + 53,69),

7. Wolfram Ortner (Austria)
— 107,03 (54,05 + 53,01),

8. Jacgus Luethv (Szwajcaria)
— 107, 22 (54,12 + 53,10),

9. Jarle Halsnes (Norwegia) - 
107,31 (53,04 + 54,27),

10. Maciej Gąsienica-Ciaptak
— 107,69 (53,85 + 53,84).

Pfywackh rekordy 
w mistrzostwach Polski
(A) Kolejne trzy rekordy Pol­

ski seniorów i trzy rekordy Pol­
ski juniorek padły w sobotę, 18 
ІП podczas rozgrywanych w 
Olsztynie halowych pływackich 
mistrzostwach Polski. W wyści­
gu na 200 m stylem zmiennym 
mężczyzn Leszek Górski (SZS 
Olsztyn) poprawił rekord kra­
ju wynikiem 2:09,8. W wyścigu 
na 2Ô0 m stylem motylkowym 
kobiet Iwona Wejksza (Stal 
Stocznia Szczecin) poprawiła 
poprzedni rekord o 2,6 sek., u- 
zyskując rezultat 2:18,4. W tej 
samej konkurencji Renata Da­
mięcka (SZS Olsztyn) wynikiem 
2:19,1 ustanowiła krajowy re­
kord juniorek do 15 lat, a Do­
rota Brzozowska (Stal Stocznia 
Szczecin) wynikiem 2:23,3 re­
kord w kategorii juniorek do 
14 lat. W wyścigu sztafetowym 
mężczyzn 4x100 m et. dow. ze­
spół Lecha Poznań uzyskał czas 
3:37,8, lepszy od poprzedniego 
rekordu sztafety AZS-AWF War­
szawa o 0,6 sek. W wyścigu na 
200 m st. zmiennym Agnieszka 
Czopek (Jordan Kraków) wyni­
kiem 2:25,1 ustanowiła rekord 
kraju w kategorii juniorek do 
lat 14 i 15.

Siatkarze sziiftija terme o nrztóa
(A) Polskich siatkarzy czeka 

kolejny ciężki sezon — we 
wrześniu bieżącego roku odbędą 
się we Włoszech mistrzostwa 
świata, podczas których biało- 
czerwoni bronić będą zdobytego 
przed czterema laty w Meksy­
ku złotego medalu. Zadanie bę­
dzie niezwykle trudne, poziom 
światowej czołówki coraz bar­
dziej wyrównuje się, przeciw­
nicy chcą wziąć rewanż za po­
rażki na poprzednich mistrzo­
stwach świata i Igrzyskach 
Olimpijskich 1976 roku.

Przygotowania drużyny do 
najważniejszej imprezy sezonu 
rozpoczną się tuż po zakończe­
niu rozgrywek ligowych. Pier­
wszym sprawdzianem formy ma 
być międzynarodowy turniej w 
Brazylii (w połowie maja). 
Udział polskiej ekipy jest jed­
nak uzależniony od warunków, 
jakie zapewnią organizatorzy — 
ewentualne koszty przelotu by­
łyby bowiem niewspółmiernie 
wysokie w stosunku do korzyści 
szkoleniowych.

Do konfrontacji z czołowymi 
drużynami świata dojdzie w 
końcu czerwca w Polsce pod­
czas międzynarodowego turnie­
ju organizowanego z okazji 50- 
lecia Polskiego Związku Piłki 
Siatkowej Udział w tej impre­
zie, która odbędzie się w termi­
nie 28 czerwca — 2 lipca (w 
Gdańsku lub Krakowie) zapo­
wiedział zespoły ZSRR, Kuby, 
CSRS, Rumunii. Włoch i Fin­
landii. W turnieju wystąpią 
dwie polskie drużyny — repre­
zentacja seniorów i młodzieżo­
wa. wzmocniona kilkoma za­
wodnikami pierwszej dwuna­
stki.

Kolejnym etapem przygoto­
wań będzie tournee po Wło­
szech, kraju, w którym odbędą 
się tegoroczne mistrzostwa 
świata. Podczas tego tournee 
polscy siatkarze rozegrają kilka 
spotkań z reprezentacją Włoch, 
zapoznając się jednocześnie z 
miejscowymi warunkami. Po 
powrocie do kraju zespół trene­
ra Jerzego Welcza spotka się — 
być może — z reprezentacją 
Japonii, która ma zawitać do 
Polski w drodze na tradrcylny 
Memoriał W1 Sawina. W Me­
moriale Sawina spotykają się 
tradycyjnie najlepsze zespoły 

zentantów CSRS. Z Polaków 
znów najlepszy był Stanisław 
Bobak, który zajął 10 miejsce.

15 km mężczyzn — 1. Łusz­
czek (PolsKa) 41:13,42; 2. Rypil 
(Włochy) 41:42,11; 3. Simon
(CSRS) 41:49,29; 4. Torvi (Fin­
landia) 41:49:83; 5. Lebanow
(Bułgaria) 41:51,18; 6. Krause
(NRD) 41:57,09; 8. Gębala (Pol­
ska) 42:26,99; 32. Staszel (Pols­
ka) 44:19,12;

10 km kobiet — 1. Petzold 
(NRD) 30:50,82; 2. Schmidt (NRD) 
30:54.84 ; 3. Faleckova (CSRS)
31:38,22 ; 21. Śleziak (Polska)
35:50,07; 22. Kułaga (Polska)
35:56,73.

Dwubój: 1. Majorow (ZSRR) 
420,25 pkt., 2. Długopolski (Pol­
ska) 417,30, 3. Kawulok (Pols­
ka) 417,10, 4. Woronin (ZSRR) 
409,17, 5. Pawlusiak (Polska)
406,37, 6. Engh (Norwegia) 405,27
14. Zarycki (Polska) 373,03, 17. 
Pach (Polska) 363,09, 18 Zubek 
(Polska) 368,74;

5 km kobiet: 1. Schmidt 
(NRD) 17:16,93, 2. Petzold (NRD) 
17:52,70, 3. Strnadkova (CSRS) 
17:58,27, 20. Pawlusiak (Polska) 
19:33,82, 23. Kułaga (Polska)
20:31,65, 24. Śleziak (Polska)
20:34,31.

Konkurs skoków: 1. W’eisspflog 
(NRD) 250,8 (108 i 209), 2. Reijo- 
nen (Finlandia) 2.45.5 (103 i 109),
3. Buse NRD) 243,4 (104 i 107),
4. Eorowicvn (ZSRR) 242,5 (105
i 105), 5. Bobak (Polska) 240.4 
(105 i 106), 20. Fijas (Polska)
203,8 (94,5 i 95), 34. Tajner (Pol­
ska) 182,6 (91 i 87 m), 57. Jab­
łoński (Polska) 124,2 (78 i 72,5 m).

Konkurs skoków П: 1. Skoda 
(SCRS) 246,7 nkt. (84.5 + 83.5 m),
2. Tanczos (CSRS) 239.8 (82,5 + 
84,0); 3. Iwanow (ZSRR) 2.38,7 
(84,5 + 81). 10. Bcbak 226,4 (81 
+79), 26. Taj nor 203,9 (74 
+ 76 m), 31. Fijas 196,5 (81 z u- 
padkiem + 80 m).

Ostatnie slalomy 
o Puchar Świata

W sobotę i niedzielę odbyły 
się w szwajcarskiej miejsco­
wości Arosa ostatnie konkuren­
cje narciarskiego Pucharu Świa­
ta. Slalom gigant mężczyzn 
wygrał Szwed Ingemar Sten- 
mark, zaś slalomy równoległe 
(zaliczane tylko do punktacji 
drużynowej) zakończyły się 
zwycięstwami Annemarie Mo­
ser (Austria) i Phila Mahre 
(USA). Oto wyniki:

SLAOM GIGANT: 1. Sten- 
mark — 2:30,72, 2. Andreas
Wenzel (Liechtenstein) — 2:31.06
3. Peter Luescher (Szwajcaria)
— 2:31,13, 4. Heini Hemmi
(Szwajcaria) — 2:31,93, 5. Leon­
hard Stock (Austria) — 2:32,30,
6. Phil Mahre (USA) — 2:32,41.

SLAT,OM RÓWNOLEGŁY 
KOBIET: 1. Moser, 2. Christa 
Zechmeister (RFN), 3. Vicky 
Fleckenstein (USA), 4. Fabien­
ne Serrât (Francjal. 5. Ingrid 
Eberle (Austria), 6. Irene Epple 
(RFN).

SLALOM RÓWNOLEGŁY 
MĘZCZYZN: 1. Mabre, 2. Sten- 
mark, 3. Stock, 4. Jean-Luc 
Fournier (Szwajcariał, 5. Franz 
Klammer (Austria), 6. H. Hem­
mi.

KLASYFIKACJA DRUŻYNO­
WA PUCHARU: J. Austria — 
905 nkt., 2. Szwajcaria — 517, 
3. USA — 411, 4. RFN — 382,
5. Wlochv — 312, 6. Liechten­
stein — 291.

KT ASYFIKACJA ŁĄCZNA 
MĘŻCZYZN: 1. Stenmark — 
150 pkt., 2. Mahre — 118, 3. 
Wenzel — 95.

świata. W Rydze mają stawić 
się w terminie 17—24 sierpnia 
m. in. siatkarze ZSRR, Japonii, 
Kuby i Polski.

Ostatni szlif formy nastąpi w 
pierwszych dniach września 
podczas zgrupowania w Lubli­
nie. Tam 11 września zjawią się 
siatkarze USA, z którymi Pola­
cy rozegrają kilka sootkań. 
Ostatnimi przeciwnikami będą 
Rumunii, a w drodze na mis­
trzostwa świata polska drużyna 
zatrzyma się na kilka dni w 
Rumunii i w dniach 16—18 
września spotka się dwukrotnie 
z reprezentacją gospodarzy, 
również udającą się na mistrzo­
stwa świata.

Manifestacja 
na meczu USA - RPA

(A) Burzliwe manifestacje an- 
tyrasistowskie towarzyszą spot­
kaniu tenisowego o Puchar Da- 
visa USA — RPA w Nashville. 
Przed stadionem, na którym 
odbywa się mecz, zebrał się 
wielotysięczne tłumy protestują­
ce przeciwko utrzymywaniu 
przez USA kontaktów sporto­
wych z rasistowską Republiką 
Południowej Afryki.

Vitas Gerulaitis (USAI — Ber­
nie Mitton 2:8, 6:2, 6:1, 7:5; Ha­
rold Solomon (USA) — Byron 
Bertram 4:6, 6:0, 6:3, 6:1.

W lidze siatkówki
W Świdniku zakończył się 

pierwszy finałowy turniej „B” 
I ligi siatkówki mężczyzn. Oto 
wyniki sobotnich i niedzielnych 
meczów: Stoczniowiec Gdańsk 
— Włocłavia Włocławek 3:0 
(15:6, 16:14, 15:3), Resovia —
Stal Mielec 0:3 (12:15, 11:15.
7:15), Stal — Włocłavia 3:0 
(15:11, 15:7, 15:13), Avia Świd­
nik — Resovia 3:1 (12:15, 15:12, 
15:9, 15:10).

Tabela:
6 Resovia
7. Stoczniowiec
8. Stal
9. Avia

10. Wloclavia

11 45—43
9 42—46
8 36-47
4 21—60
2 14—62
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Mistrzowskie walki bokserów o paszporty do Belgradu
Od naszego specjalnego wysłannika 

JANA ZABIEGLIKA
Kraków, 19 marca

(P) Ożywienie, jakie zapanowało w naszym boksie w związku 
ze zbliżającymi się mistrzostwami świata w Belgradzie (6—20 
maja), zaowocowało bardzo dobrymi walkami w turnieju o 
mistrzostwo Polski, który zakończy! się w Krakowie. Więk­
szość czołowych zawodników zademonstrowała świetną formę.

Fot. CAF

pory zna- 
zwłaszcza 

Andrzej 
Cichosz i

Widzewa Łódź, Andrzejem Kry­
szakiem. Po kontrze Kryszaka 
był Rybicki liczony. Szybko 
jednak zaczął odrabiać straty, 
punktując rywala prawym pro­
stym. W trzeciej rundzie miał 
mistrz olimpijski już zdecydo­
waną przewagę. Krysiakowi ne-

leżą się jednak wielkie słowa 
uznania za ambitną postawę i 
niezłe już umiejętności.

Najlepszym technikiem XLIX 
mistrzostw Polski został uzna­
ny Zbigniew Kicka. W półfina­
le pokonał on młodego pięścia­
rza Stali Rzeszów, Aleksandra 
Brydaka, który jest jednym z 
najbardziej utalentowanych 
młodych zawodników. W walce 
finałowej nie miał on większych 
trudności z pokonaniem Marka 
Okroskowicza. Tytuł mistrza w 
wadze ciężkiej przypadł An­
drzejowi Biegalskiemu. Jego 
walka finałowa z Antonim Kuś- 
kowskim stała na niezłym po­
ziomie. We wcześniejszych wal­
kach tej wagi obserwowcliśmy 
jedynie bijatykę. Warto dodać, 
że Kuskowski w półfinale wy­
grał z Jerzym Skoczkiem.

♦

Oto wyniki finałów (na pier­
wszym miejscu zwycięzcy):

papierowa: Pielesiak (Gwar­
dia Łódź) — Ra u bo (Legia War­
szawa) 3:2;

musza: Średnicki (GKS Ja­
strzębie) — Czerwiński (Stal 
Stocznia Szczecin) 4:1;

kogucia: Borkowski (Gwar­
dia Łódź) — Massier (Miedź 
Legnica) 3:2;

piórkowa: Gotfryd (Wisłoka 
Dębica) — Przybylski (Legia 
Warszawa) 3:2;

lekka: Kosedowski (Stocznio­
wiec Gdańsk) — Roman Misie­
wicz (Gwardia Warszawa) 5:0; 
lekkopółśrednia: Gajda (Legia 
Warszawa) — Janowski (Błękit­
ni Kielce) 5:0;

pó*średnia: Kicka
Pszów) — Okrcskowicz 
bierki Bytom) 5:0:

lekkośrednia: Rybicki 
dia Warszawa) — Krysiak (Wi­
dzew Łódź) 5:0;

średnia: Niemkiewicz (Zagłę­
bie Lubin) — Cichosz (Gwardia 
Łódź) v.o. (lekarz nie dopuścił 
Cichosza do walki);

półciężka: Gortat (Legia War­
szawa) — Skrzecz (Gwardia 
Warszawa) v.o. (lekarz nie do­
puścił P. Skrzeczą do walki';

ciężka: Biegalskd (GKS Ja­
strzębie) — Kuskowski (Stal 
Stocznia Szczecin) 5:0.

Od poniedziałku — 20.111 
do niedzieli - 26.111

20—26. HOKEJ NA LO­
DZIE. Belgrad. Mistrzostwa 
świata grupy „B”;

20.ПІ.—2JV. KOLARSTWO 
Wyścig dookoła Maroka;

20.ПІ.—2.IV. HOKEJ NA 
TRAWIE. Argentyna. Puchar 
Świata;

22. PIŁKA NOŻNA. Lu­
ksemburg. Polska — Lu­
ksemburg;

22—25. ŁYŻWIARSTWO 
FIGUROWE. Megere. Mi­
strzostwa świata juniorów;

22— 27. KOLARSTWO. Giro 
Bergamasco;

23— 27. AUTOMOBILIZM. 
Kenia. Rajd Safari;

23—27. PIŁKA RĘCZNA. 
RFN. Puchar Bałtyku (męż­
czyźni);

23—28. PŁYWANIE. Mos­
kwa. Zawody „Konuomol- 
skiej Prawdy”;

25. LEKKOATLETYKA. 
Glasgow. Cross narodów;

25—26. PŁYWANIE. Leeds. 
Zawody Coca-coli;

26. PIŁKA NOŻNA. XXV 
kolejka spotkań ekstraklasy.

(A) W środę o godz. 19.15 na stadionie miejskim w Luksem­
burgu piłkarska reprezentacja Polski rozegra 
ciu zaplanowanych, międzypaństwowy mecz, 
dzianów przed mistrzostwami świata.

pierwszy, z pię- 
z cyklu spraw- I

(Górnik 
(Szom-
(Gwar-

(P) W ostatnich dniach radio­
stacja Gdynia-Radio przy po­
mocy specjalnych anten kierun­
kowych utrzymuje systematycz­
ną łączność z Krystyną Choj- 
nowcka-Liskiewicz, która na 
s/y „Mazurek” kończy — jako 
pierwsza kobieta w historii że-

Na Służewcu

Nasz rywal — drużyna Luk­
semburga należy do najsłab­
szych zespołów Europy. We 
wszystkch klasyfikacjach zaj­
mował w 1977 r. 30 miejsce 
wśród 32 narodowych drużyn 
starego kontynentu, wyprze­
dzając tylko Cypr i Maltę. Na 
obecnym etapie przygotowań 
polskiego zespołu silny prze­
ciwnik nie był jednak pożąda­
ny. Klasa naszych rywali bę­
dzie coraz wyższa w kolej­
nych meczach kontrolnych 
(Grecja, Irlandia, Peru, Buł­
garia...).

OSIEMNASTKA TRENERA 
PILOTA

Przed kilkunastu dniami no­
wym trenerem reprezentacji

został Louis Pi- 
przez federację

Luksemburga 
lot, wybrany 
-pośród kilkudziesięciu kandy­
datów. Ma on za sobą piękną 
karierę piłkarską. Przez wiele 
lat reprezentował barwy bel­
gijskiej drużyny Standard Le- 
odium, odnosząc wraz z nią kil­
ka wartościowych sukcesów w 
europejskich pucharach.

Louis Pilot ponad 50 razy 
występował w reprezentacji 
Luksemburga — ostatni raz w 
ub. roku. Pełnił funkcję jej 
kapitana. Ostatnio był trenerem 
i graczem klubu Racing Jet. 
Mecz z Polską będzie debiutem 
Pilota w roli trenera drużyny 
narodowej.

Redakcja 
łączyła się 
Piłkarskiej 
otrzymała 
rzy, kandydujących do występu 
w środowym meczu. Oto oni: 
Bramkarze: Mooes i Blren-
baum oraz Dax. Di Domenico, 
Droesch, Fandel, Marge, Mi­
chaux, ManacelH, Mond, Phi- 
liop, Tenzag, Roman, Chrai- 
noch. Weiss, Zangale, Zuang, 
Zwally,

kach, stawić silny opór sław­
nym i renomowanym rywa­
lom. W ub. roku Anglicy, któ­
rzy bardzo potrzebowali bra­
mek w eliminacjach mistrzostw 
świata, jechali do Luksembur­
ga z myślą o dwucyfrowym re­
zultacie. Śkończyło się zaled­
wie na 2:0. Nawet na Wembley 
Luksemburczycy stawiali „wy­
spiarzom” opór i do przerwy 
gospodarze prowadzili 
jedna bramką. Potem 
strzelili ich aż cztery.

W sześciu spotkaniach 
nacji „Mundial-78” 
burg zdobył żale iwie dwie 
bramki, tracąc 22 i wszystkie 
mecze przegrywając: z Finlan­
dią 1:7 i 0:1, z Anglią 0:5 i 
0:2, z Włoch?mi 1:4 i 0:3.

tylko 
jednak

elimi-
Luksem-

sportowa PAP po- 
z siedzibą Federacji 
Luksemburga, skąd 
nazwiska 18 piłka-

DU2E ZAINTERESOWANIE

(P) Walczy Zbigniew Kicka.
Obroniło tytuły 6 ubiegło­

rocznych mistrzów. Z pięś­
ciarzy mało do tej 
nych wyróżnili się 
Roman Misiewicz, 
Krysiak, Krzysztof 
Janusz Janowski.

Wymienieni zawodnicy zdobyli 
srebrne medale. Roman Misie­
wicz, 21-letni zawodnik stołecz­
nej Gwardii, w sobotnim półfi­
nale odniósł niespodziewane 
zwycięstwo nad Ryszardem Tom­
czykiem. Werdykt (3:2 — z 
trzykrotnym wskazaniem Misie­
wicza przy remisie) wzbudził 
kontrowersyjne opinie. Przez 
dwie rundy nieznacznie prze­
ważał rutynowany Tomczyk, w 
trzeciej żywiołowo walczący Mi­
siewicz przebił się przez pod­
wójną gardę rywala i zadał mu 
wiele ciężkich ciosów.

W wypowiedziach fachowców, 
m.in. Jerzego Kuleją, którego 
poprosiliśmy o opinię, przewa­
żał argument, że choć walka 
była remisowa, to wskazanie 
Misiewicza jako zwycięzcy było 
słuszniejsze. Tomczyk, niegdyś 
mistrz Europy (1971), od kilku 
lat utrzymuje się na przecięt­
nym raczej poziomie. Nie wróży 
się mu już sukcesów. Misiewicz 
zaś ujawnił na krakowskich 
mistrzostwach duże możliwości.

Jak się jednak spodziewaliś­
my, młody warszawianin nie­
wiele mógł zdziałać w finało­
wej walce z jednym z najle­
piej wyszkolonych naszych bok­
serów, Leszkiem KosedowsKiin, 
który zwłaszcza w trzeciej run­
dzie dał surową lekcję młod­
szemu rywalowi i wygrał wy­
soko na punkty.

Wielką niespodziankę sprawił 
w sobotę także 21-letni zarod­
nik Gwardii łódzkiej, Krzysztof 
Cichosz, pokonując jednogłośnie, 
po zaciętej w’alce, Jacka Ku­
charczyka. W niedzielę nie 
mógł jednak łodzianin wystąpić, 
gdyż doznał w pojedynku z 
Kucharczykiem kontuzji. Tak 
więc Wiesław Niemkiewicz, któ­
ry w półfinale stoczył niezwy­
kle ciężki bój z Pasiewiczem, 
zdobył tytuł bez walki. Nie wal­
czył w finale również Janusz 
Gortat. Jego główny rywal Pa­
weł Skrzecz ma rozbite łuki 
brwiowe. Natomiast Gortat ze­
brał wiele pochwał za swe wy­
stępy na krakowskim ringu. 
Jest on w świetnej dyspozycji. 
Rywalizacji z Pawłem Skrze- 
czem chyba jednak nie będzie, 
gdyż Gortat chce w Jugosławii 
wystąpić w wadze średniej.

W pierwszych trzech walkach 
niedzielnych finałów spotkali 
się ze sobą ci sami, co w ub.e- 
głym roku zawodnicy. W walce 
papierowej Henryk Piele&iak o- 
bronił tytuł mistrza, wygrywa­
jąc 3:2 — ze Zbigniewem P.au- 
bo. Obaj pięściarze zasłużyli na 
uznanie, pokazali bowiem szyb­
ki i czysty technicznie boks W 
wadze muszej Henryk Srednic- 
ki zrewanżował się Ryszardowi 
Czerwińskiemu za ubiegłorocz­
ną porażkę, zwyciężając 4:1 
(Błażyński nie walczył w sobo­
tę w półfinale z powodu kon­
tuzji ręki). Przewagę miał Śred- 
nicki, zwłaszcza w trzecim star­
ciu. Po jego pojedynczych le­
wych sierpach Czerwiński był 
liczony w ostatnich sekundach 
walki.

W wadze koguciej, podobnie 
jak w ubiegłym roku, triumfo­
wał Leszek Borkowski. Przechy­
lił on szalę na swoją stronę w 
trzeciej rundzie. Mieczysław 
Massier otrzymał najpierw o- 
strzeżenie za trzymanie, w 
chwilę później został skontro­
wany 1 klęknął na macie. Bor­
kowski wykorzystał niedyspo­
zycję rywala i uzyskał wyraź­
ną przewagę. Roman Gotfryd 
obronił tytuł mistrzowski po 
jednorundowej zaledwie walce 
z Kazimierzem Przybylskim. Le­
gioniście odnowiła się kontuzja 
luku. Sędziowie Dunktowaii 
pierwszą rundę 3:2 dLa Gotfry­
da.

Janusz Janowski dotarł, jak 
przewidywaliśmy, do finałów, 
ale Gajda nie dał mu się trafić 
i wygrał walkę wysoko na 

punkty. Dramatyczne chwile 
przeżywał Jerzy Rybick’ л dru­
giej rundzie swej finałowej 
walki z młodym zawodnikiem

(A) Bohaterem mediolańskich 
mistrzostw Europy w halowej 
lekkoatletyce był 19-letni Wła­
dimir Jaszczenko. Radziecki 
lekkoatleta osiągnął tam nie 
tylko mistrzostwo naszego kon­
tynentu, ale wynikiem 2 m 35 
cm ustanowił halowy rekord 
świata w skoku wzwyż.

Wielu nazwało wynik Jasz­
cze nk i historycznym, ale ani on 
sam ani jego trener Wasilij 
Tielegin nie twierdzą, że wynik 
osiągnięty w Mediolanie jest 
kresem możliwości młodego 
skoczka. Tielegin uważa, że 
rekordzista świata musi się je­
szcze wiele uczyć. Jaszczence 
brakuje jeszcze umiejętności 
taktycznego rozgrywania walki 
z wysokiej klasy rywalami. Do­
tychczas koncentrował się on 
głównie na walce z wysokością, 
mniej uwagi poświęcając takty­
ce pojedynku z rywalami.

Rekordzista świata przez ostat­
nie 2 lata startował przede 
wszystkim w konkurencji junio­
rów Teraz nadeszła pora, aby 
spotykać się z najlepszymi w 
tej konkurecji. Jedno z głów­
nych zadań, które czeka Jasz- 
czenkę w bieżącym sezonie, to 
stabilizacja wyników na pozio­
mie 2,30. Gdy się to uda będzie 
doskonały punkt wyjścia do 
startu na Olimpiadzie w 
к wie i szturmu po

Najważniejsze z 
wych tegorocznych 
szczenki — halowe 
ZSRR i mistrzostwa w Medio­
lanie pokazały, że zawodnik ten 
czyni nadal postępy i konsek­
wentnie realizuje 
łożenia trenera. 
Jaszczenki nie są 
twierdzi Tielegin. 
jeszcze do kresu możliwości”.

Plan tegorocznych startów 
Jaszczenki obejmuje udział w 
nie więcej niż ośmiu imprezach. 
Najważniejszym ze startów bę­
dą zapewne mistrzostwa Europy 
w Pradze. Jaszczenko zaplano­
wał także, że po raz pierwszy 
stanie na skoczni na otwartym 
stadionie dopiero w czerwcu.

Na temat Jaszczenki wypo­
wiedział się były znakomity ra­
dziecki lekkoatleta, specjalista 
skoku wzwyż — Walery Brumel: 
Rekord Władimira stanowi moc­
ny akcent mediolańskich mi­
strzostw Europy. Szczególnie 
zaimponowała mi technika sko-

ku Jaszczenki. Jeżeli zawodnik 
ten będzie się nadal konsekwent­
nie trzymał swoich planów tre­
ningowych, wkrótce może popra­
wić swój najlepszy 
powiedział 
1964 roku.

W skoku 
na świecie 
kiej klasy 
tak silnej rywalizacji — zdaniem 
Brumela — rekordy świata są 
w niebezpieczeństwie. Twierdzi 
on. że złoty medalista moskiew­
skich igrzysk sięgnie po pierw­
sze miejsce rezultatem 237—238 
cm. Jednym z kandydatów do 
osiągnięcia tego wyniku jest 
Władimir Jaszczenko.

wynik —
mistrz olimpijski z

wzwyż pojawiło się 
bardzo wielu wyso- 
za wodników. Przy

ZSRR

Mos- 
złotv medal, 
dotychczaso- 
startów Ja- 
mistrzostwa

przyjęte za- 
„Możliwości 

obliczone — 
Daleko mu

Po'sko-meksykariska 
współpraca sportowa
(A) W czasie pobytu w Polsce 

delegacji meksykańskich władz 
sportowych przeprowadzone zo­
stały w Głównym Komitecie 
Kultury Fizycznej rozmowy, 
podczas których dokonano wy­
miany poglądów na temat ak­
tualnych problemów międzyna­
rodowego ruchu sportowego 
oraz przedyskutowano kwestie 
dalszego rozwoju pomyślnie 
rozwijającej się współpracy 
sportowej obu krajów. Na za­
kończenie wizyty podpisano 
18.III. wieloletnie porozumienie 
w sprawie współpracy w dzie­
dzinie kultury fizycznej i spor­
tu.

Porozumienie przewiduje wy­
mianę specjalistów, jak również 
doświadczeń w dziedzinie kul­
tury fizycznej, sportu, rekreacji 
i medycyny sportowej oraz o- 
kreśla zasięg wymiany sporto­
wej w szeregu dyscyplin. Szcze­
gólną uwagę zwrócono na roz­
szerzenie w okresie przedolim­
pijskim wymiany ekip sporto­
wych —- głównie na zgrupowa­
niach treningowych — oraz 
wzajemną pomoc szkoleniową 
w przygotowaniu specjalistów 
poszczególnych dziedzin sportu.

Norwegia 
na lodowym tor ze 

(A) Na wysokogórskim torze 
Medeo k/Ałma-Aty rozpoczął się 
18.III. międzynarodowy mecz w 
łyżwiarstwie szybkim ZSRR — 
Norwegia. Po pierwszym dniu 
prowadzenie objęli goście 
121:107. Oto wyniki:

500 m — 1. Aleksander Safro- 
now (ZSRR) — 37,81, 2. Jewgie­
nij Kulikow (ZSRR) — 37,95.

1.000 m — 1. Perie Andersen 
(Norwegia) — 1:17,27, 2. Anatolij 
Nadelnikow (ZSRR) — 1:17,30.

5.000 m — 1. Jan-Egil Storholt 
(Norwegia) —7:06,99, 2 Sten
Stensen (Norwegia) — 7:10,32.

już wiosna
(A) Jedne mają w swoich po­

tężnych głowach więcej wiedzy 
końskiej od Innych. Ale wśród 
169 trzylatków 
się w rejestrze 
znajdują się też 
cze rzec można, 
poprzednim roku. Do nich na­
leżą niektóre konie ze stajni 
trenera Molendy, m. in. Dorys 
Dey oraz Imneria po Msharim. 
Trzecim absolutnvm ignore- tern 
końskim jest Śkilab hodowli 
trenera Janikowskiego.

Niektóre — jako się już rze- 
kło — mają osiągnięcia z ub. 
roku. Ogier Skat dwukrotnie 
wygrał wyścig w ub. roku i 
trzykrotnie Norica. Oczywiście 
byłoby nonsensem powtarzać po 
raz któryś tam. że faworytem 
toru służewieckiego jest Song.

Podstawą stawki końskiej jest 
wspomniana już blisko 170-kon- 
na partia klaczy i ogierów, z 
których większość biegała. Mo­
żemy już powiedzieć, że derby 
odbędą się w pierwszą niedzie­
lę lipca.

Sytuacja nad wyborem pro­
gramu będzie zależała od han­
dicapów. Tor wyścigowy na Słu­
żewcu dysponuje 17 stajniami. 
Zakończył się właśnie kontrakt 
trenera Głowackiego, no którym 
przejął batutę dżokej Jedna- 
szewski. Wiadomo już, że po 
świętach zostanie wydany nowy 
Drogram, zawierający sten koni, 
ich pozycję i wychowanie.

Zima była dogodna dla koni. 
Głębokie śniegi snrzyjały bie­
gom i treningom. Nie będziemy 
wyliczać wszystkich koni, trze­
ba by odnotować 222 rumaki 
wyróżniające się, w tym 22 ru­
muńskie, głównie ze 
Moszna. Jeżeli chodzi o 
arabskie to tor posiada dosko­
nały materiał, w tym 85 trzy­
latków Są dobrze rozwinięte i 
podkształcone. Wyróżniają się 
pod ręką trenera Ziemiańskiego. 
Z wyróżniających się koni na­
leży odnotować b. derbistke Or­
lę. Dobrze zapowiada się półbrat 
Rumia — Pepi. (ig)

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

znajdujących 
tegorocznym 

konie dziewi- 
Nie biegały w

stajen 
konie

(A) 18 marca o godz. 15 odbyła się ceremonia otwarcia(A) 18 marca o godz. 15 odbyła się ceremonia otwarcia IV 
turnieju o Puchar Świata w hokeju na trawie mężczyzn. Jej 
miejscem jest Campo Argentino de Polo, a dokładniej Jorge 
Newbery, stadion w Buenos Aires. Wśród 14 reprezentacji zna­
lazła się również drużyna polska, przebywająca od 11.111. w sto­
licy Argentyny.

Hokej na trawie tru-dno po­
równywać co do popularności 
z piłką nożną. Na świecie u- 
prawiają jednak tę dyscypli­
nę miliony ludzi, kobiet (od 
1927 r. mają swoją odrębną 
federację hokeja, aktualnie 
zrzeszającą 35 państw) i męż­
czyzn. Do Międzynarodowej 
Federacji Hokeja (FIH) nale­
ży około 80 związków narodo­
wych.

TROCHĘ HISTORII
Ma hokej bardzo dawne tra­

dycje Narodził się kilka tysięcy 
lat przed naszą erą na terenach 
Indii, a ściślej terenach obecnie 
należących przede wszystkim do 
Pakistanu. Znany był także w 
Mezopotamii. Zrodził się naj­
prawdopodobniej na pastwis­
kach Pasterze uderzali laskami 
w niewielkie okrągłe przedmio­
ty i tak powstała ta gra.

Podobnie jak nowoczesny fut­
bol, tak i hokej w zbliżonej 
do współczesnej postaci narodził 
się w XIX wieku na Wyspach 
Brytyjskich. Anglicy tworzyli 
drużyny laskarzy, formułowali 
przepisy. Próbowali zakładać 
drużyny laskarzy w swych daw­
nych koloniach, a z najwię­
kszym powodzeniem czynili to 
w rejonie, gdzie dyscyplina ta 
się narodziła — w Indiach.

Hindusom warunki naturalne 
szybko pomogły w rozwoju ho­
keja. Prędko też sport ten stał 
się narodowym w tym kraju,

jak później w powstałym po II 
wojnie światowej Pakistanie. 
Hindusi i Pakistańczycy szybko 
stali się niedoścignionymi mi­
strzami. Pierwsi siedmiokrotnie 
zdobyli mistrzostwo olimpijskie, 

Polska młodzież rozegrała 
pierwszy mecz hokeja 1 lipca 
1907 r. Spotkały się I Lwowski 
Klub Czarni oraz Pogoń. Potem 
wiadomo, że hokej uprawiano 
w latach 1916—1918 w Warsza­
wie, a później w Przemyślu 
(1920—1921). Na przełomie lat 
1919—1920 powstał w Siemiano­
wicach Śląskich klub hokeistów, 
który nie okazał się, w przeci­
wieństwie do poprzednich, efe­
merydą. A tak w ogóle to 3 
miasta odegrały główną rolę w 
rozwoju tej dyscypliny w Pol­
sce: Gniezno, Poznań i wymie­
nione już Siemianowice. Naj­
bardziej zasłużonym propaga­
torem hokeja na trawie w la­
tach dwudziestych był Alfons 
Drzewiecki, założyciel, trener i 
zawodnik kilku klubów 
Gnieźnie i Poznaniu.

w

RODZINNE TRADYCJE
Okres międzywojenny uważać 

można za czas raczkowania las- 
karzy w naszym kraju. Repre­
zentacja rozegrała tylko 2 ofi­
cjalne spotkania międzypań­
stwowe, obydwa w roku 1929, 
przegrywając z Czechosłowacja 
w Poznaniu 0:4 1 z Węgrami w 
Budapeszcie 0:6. Dopiero lata 
powojenne przyniosły szybki roz­
wój hokeja, głównie w regionie 
wielkopolskim. Przez wiele lat 
stolicą laskarzy było Gniezno.

glarstw’a — samotny rejs do­
okoła świata.

W sobotę, o godz. 20 GMT, 
„Mazurek” znajdował się na 
pozycji 12 st. 52 min. N i 33 st. 
29 min. W i do zamknięcia wo- 
kółziemsklaj p^tli brakowali 
zaledwie ok. 250 mil. W ciągu 
ostatnich dwóch dni szybkość 
jachtu znacznie spadła. „Mazu­
rek” żegluje tylko pod kliwrem 
i zarefowanym grotem, wal­
cząc z dużą, krzyżującą się falą 
i silnym, przeciwnym pasatem 
i bocznym prądem kanaryj­
skim, który spycha jacht na za­
chód. Północno wschodni wiatr 
osiągnął silę 5—6 st. В. a stan 
morza ponad 4 si. В. Dodatko­
wym czynnikiem utrudniającym 
żeglugę jest padający od kilku 
godzin deszcz.

Mimo ciągłych kłopotów z 
rozpadającymi się żaglami, sa­
mopoczucie żeglarki jest dobre. 
Jedynie poparzone ręce, na 
szczęście niezbyt groźnie,
trudniają manewrowanie jach­
tem. (brk)

OUTSIDER Z AMBICJAMI
Piłkarze Luksemburga są eu­

ropejskim outsiderem, ale po- 
tra*h V/ niektórych pojcdvn-

Mecz z Polakami wywołał w 
Luksemburgu duże zaintereso­
wanie. Wszyscy chcą zobaczyć 
V/ akcji brązowych medalistów 
mistrzostw świata i finalistów 
,,Munóial-78”. Przygotowywane 
są specjalne programy. Organi­
zatorzy mają jednak kłopoty 
z uzyskaniem szerszych infor­
macji o Polakach. Jak oświad­
czył przedstawiciel tamtejszej 
federacji, telegramy wysyłane 
w tej sprawie do PZPN, pozo­
stały bez echa.

Mecz Luksemburg — Polska 
Doprowadzi szwajcarski arbiter 
Poland Racine.

(//)/

Fot. CAF(P) Piłkarze czy ołowiane żołnierzyki?

u-

Nasze koszykarki
trenują w Poznaniu

(P) Na zgrupowaniu w Poz­
naniu przebywa kadra polskich 
koszykarek, przygotowująca się 
do występów w mistrzostwach 
Europy. Jest to drugie po za­
kopiańskim zgrupowanie naszej 
reprezentacji przed najważniej­
szą tegoroczną imprezą. W sto­
licy Wielkopolski trenują na­
stępujące zawodniczki: Gumow­
ska, Komorowska, Wiśniewska 
i Ziętarska (AZS Poznań), Bog­
dańska, Gorzelana i Zagórska 
(Spójnia Gdańsk), Iwaniec, Ka- 
luta i Kosińska (Wisła Kra­
ków), Gburczyk, Janowska, Sto- 
rożyńska (ŁKS Łódź), Fromm 
(Lech Poznań), Linka (Olimpia 
Poznań) 
ta via).

Trener 
prowadzi 
dz: ennie

oraz Jaworska (Spro-
Zygmunt Olesiewicz 
treningi dwa razy 

w hali „Areny”, gdzie 
pod koniec maja br. 
się finał mistrzostw 
Przed mistrzostwami 
drużyna wyjedzie do 
Francji i Węgier na 
skie spotkania.

od będzie 
Europy, 

polska 
Holandii, 
towar zy-

Drużyna z tego miasta — Spar­
ta, w sumie 14 razy została mi­
strzem Polski i dotychczas jest 
pod tym względem rekordzist- 
ką.

W 1952 r w Helsinkach Pola­
cy debiutowali w Igrzyskach 
Olimpijskich. Wywalczyli naj­
cenniejszy po dziś dzień sukces, 
zajęli szóste miejsce. Z tamtych 
lat znane są przede wszystkim 
postacie trzech reprezentantów’, 
braci Fliników z Gniezna: Al­
fonsa (był pierwszym polskim 
hokeistą powołanym do dru­
żyny Europy na mecz z mi­
strzami olimpijskim, Indiami), 
Henryka i Jana. „Braterskie” 
występy w drużynach klubo­
wych, czy w reprezentacji, tak­
że wśród działaczy, są zjawis­
kiem normalnym. W Sparcie 
Gniezno gra aktualnie 5 braci 
Wegnerskich, a 
pojechała trójka 
z Warty.

Nasza drużyna 
notowała sporo sukcesów w po­
jedynczych spotkaniach także z 
potentatami światowego hokeja, 
gorzej było pod tym względem 
w turniejach. Reprezentacja czę­
stokroć nie wytrzymywała kon­
dycyjnie, bo nie ma warunków 
na skuteczne rywalizowanie z 
najlepszymi. Dotyczy to boisk, 
sprzętu, szkoleniowców oraz 
działaczy. Ogólnie biorąc wszyst­
kiego jest o wiele za mało. W 
tej sytuacji aż dziw bierze, że 
Polska od kilku lat klasyfiko­
wana jest w dziesiątce najlep­
szych na świecie.

do Argentyny 
Wybieralskich

narodowa za-

POTRZEBNY JEST SUKCES
Pion szkolenia Polskiego 

Związku Hokeja na Trawie 
zdecydował się w ostatnich 
dwóch latach skoncentrować swe 
wysiłki na pracy z kadrą senio­
rów. Oparto ją na reprezentacji, 
która w I młodzieżowych mi­
strzostwach Europy w Hambur­
gu (w 1976 roku) zajęła czwarte 
miejsce, przegrywając tylko jed-

Samochód nets najwałniejsia
• Wielkie ożywienie panowa­

ło w sobotę 29 czerwca 1912 r. 
na wystawie sportowo-przemy- 
slowej w Warszawie. Po połud­
niu, na boisku w Agrykoli, od­
bywały tlę zawody sportsmenów 
przybyłych, z Sosnowca i Łodzi. 
W matchu piłki nożnej, drużyna 
reprezentacyjna Kota Sportowe­
go odniosła zwycięstwo w walce 
z obozem sosnowieckiego Towa­
rzystwa Cyklistów. Następnie 
grono członków łódzkiego Towa­
rzystwa zwolenników sportu 
wykonało szereg popisów gim- 
naalycznych, zdobywając oklask 
ogólny. Następnego dnia roze­
grali match: przybyła z Krako­
wa drużyna składająca się z mło­
dzieży rzemieślniczej z drużyną 
Warszawskiego Koła Sportowe­
go. Walka trwała od god. 5.40 po 
poł. do 7.15 wieczorem. Przebieg 
zaś jej był bardzo zajmujący. 
Zwycięstwo odniosła drużyna 
warszawska 8:1. Wykazała ona 
znaczne wyrobienie techniczne. 
Dla ścisłości dodać należy, że w 
oboÿie krakowskim brakowali 
jednego gracza.

Ѳ 1 lipca 1912 roku, p. Scipio 
del Campo, lotnik polski, wyko­
nał podczas wzlotów niedziel­
nych we Lwowie, kilka śmia­
łych ewolucji w powietrzu, sia­
dając z kilkuset metrów na zie­
mię, z której następnie podry­
wał się i szybował znowu w o-

grjm .ej wysokości. O wielkiej 
przytomności umysłu i zimnej 
Krwi jego, świadczył fakt nastę­
pujący: przy opuszczaniu się 
na ziemię po pierwszym wzlo­
cie, aparat nie zatrzymał się w 
należytem miejscu i popędził na 
przeszkodę wyścigową, którą 
tworzył żywopłot i rów. Dech 
zamarł w piersiach widzów. Tuż 
przed samą przeszkodą, widząc, 
że aparat wjedzie w rów i może 
Się roztrzaskać, p. Scipio del 
Campo puścił motor w ruch i 
odbiwszy się od ziemi na pół 
metra, przeskoczył przeczkodę.

■a

no spotkanie. Ten kierunek 
działania spotyka się z krytyką, 
ale trudno się z nią zgodzić. Na 
pewno laskarzom potrzebny jest 
na dzisiaj przede wszystkim 
głośny wynik, zwłaszcza, że 
sprawy zaplecza są nadal pro­
wadzone na miarę umiejętności 
i możliwości osób za nie odpo­
wiedzialnych.

A teraz wróćmy do IV roz­
grywek o Puchar Świata, które 
trwać będą do 2 kwietnia. Star­
tuje w Buenos Aires 14 zespo­
łów, podzielono je na dwie gru­
py. W grupie „A” znalazły się: 
Anglia, Australia, Belgia, Indie, 
Kanada, Polska i RFN. a w gru­
pie „B”: Argentyna, Hiszpania, 
Holandia. Irlandia, Malezja, Pa­
kistan i Włochy. Wycofały się z 
batalii aktualny mistrz olimpij­
ski Nowa Zelandia oraz ZSRR. 
Obydwa te zespoły mają zapew­
nione uczestnictwo w turnieju 
olimpijskim w Moskwie.

Do walki o medale przystąpią 
po dwie najlepsze drużyny w 
grupach. Zwycięzca grupy „A”, 
zmierzy się z druga drużvną 
grupy ,,B”, zaś pierwsza z gru­
py „P-” grać będzie z drugą z 
„A”. Pokonani rywalizować bę­
dą o miejsca III—IV, zwycięzcy 
о I i II. Podobny system obo­
wiązywać będzie dla zespołów 
walczących o lokaty V—ѴІП 
oraz IX—XII (drużyny, które 
zajmą ostatnie miejsca w gru­
pach spotkają się tvlko raz w 
pojedynku o lokaty XIII i XIV).

Grupa polska jest nieco silniej­
sza. W zasadzie cztery zespoły 
są wyżej klasyfikowane od nas: 
Anglia, z którą Polska jeszcze 
nigdy nie wygrała, Australia — 
aktualny wicemistrz olimpijski, 
Indie — nie tylko 7-krotny 
triumfator olimpiad, ale i ak­
tualny obrońca Pucharu Świata 
oraz RFN — mistrz olimpijski 
z Monachium. W tej sytuacji 
czwarte miejsce w grupie, a 
więc w najgorszym razie ósme 
w ostatecznej klasyfikacji — 
byłoby sukcesem bardzo młodej 
drużyny polskiej. Każda zaś 
lepsza lokata stanowiłaby po­
twierdzenie postępu, jaki obser­
wujemy w grze naszej repre­
zentacji od półtora roku.

O 6 lipca 1912 roku, nieco po 
godz. 6 pj poł., r.a punkt kon­
troli wyznaczony r.a 21-ej wiorś­
cie pod Jabłonną przybywać za­
częli uczestnicy ralżu samocho­
dowego Petersburg — W arzzawa 
— Moskwa. Po za atwionlu for­
malności przez delegatów war­
szawskiego Klubu automobili- 
stów, samochody w liczbie jede­
nastu przybyły do Warszawy, 
gdzie w miejscowych garażach 
maszyn;/ zostały zamknięte i 
w'idane będą r.a p ł godziny 
przed wyruszeniem za miasto, 
dla odbycia wlorstowego wyści­
gu szybkości.

Nie obyło się bez wypadku. 
Poi Zegrzem, Rietti pa'acz sa­
mochodu „Hala”, nie zauważy­
wszy zakrętu, nie zmiejszył 
szybkości, wskutek czego samo­
chód -przewrócił się, przygriata- 
jąc jadącego w nim redaktora 
„Automobil'"sty rosyjskiego” n. 
Aleksiejewa, który dozna' sil­
nych potłuczeń. Rietti oraz me­
chanik wyszli bez szwanku.

Następnego dnia, po odbyciu 
wyścigu wlorstowego. uczestnicy 
raidu udali się do Brześcia. A 
temu odjazdowi towarzyszyły 
ciekawe okoliczności: r.a Krako- 
wskiem Przedmieściu, począw­
szy oi skweru przy pomniku 
Mickiewicza wstrzymano ruch 
tramwajowy, wskutek czego u- 
tworzył się sznur elektrowozów 
aż do ulicy Królewskiej'. Nie 
pozwolono też, przez czas prze­
jazdu samochodów, zajeżdżać 
dorożkom przed hotel Bristol i 
wogóle- r.a wszystkich ulicach, 
którcmi jechaki maszyny ucze­
stniczące w raidzie, skrępowano 
normalną komunikację kołową. 
i to wszystko z powodu przeja­
zdu szesnastu samochodów! Gdy 
się pomyśli, że w Berlinie. Lon­
dynie czy Paryżu stale kursują 
tyśiace samochód"w, to zahamo­
wanie ruchu wnnainie chyba 
zaliczyć do rzędu osobliwości 
warszawskich.

T. Kos.

Zginęli w kalaslrofie
(A) W katastrofie samolotu 

bułgarskich linii lotniczych 
„Bałkan” odbywającego rejs na 
trasie Sofia — Warszawa zginę­
ły członkinie renrerentacii Buł­
garii w gimnastyce artystycz­
nej: przewodnicząca Bułgarskiej 
Federacji Gimnastyki Artysty­
cznej Nina Sziszmanowa, za­
wodniczki АІЬепз Petrowa i 
Walentina Kiriłowa, trenerka 
Rumiana Stefanowa, akomoa- 
niatorka Sneżana Byrbanowa i 
sędzia Sawdalina Ponowa. Cim- 
nastvezki bułgarskie udawały 
się do Poznania na międzynaro­
dowe zawody „Święta wiosna”.

W katastrofie poniósł również 
śmierć trener piłkarski”! mło­
dzieżowej reprezentacji Bułgarii 
Georgi Nikołow, który miał spot­
kać się w Warszawie z polskimi 
trenerami w celu omówienia 
współpracy.
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niebezpieczne i niepo- 
chyba w obecnej sy- 
między narodowej ak-

Niepotrzebne
tony

(P) Pisaliśmy niedawno o 
mnożących się w Stanach Zjed­
noczonych wystąpieniach ofi­
cjalnych osobistości utrudnia­
jących wielopłaszczyznowy, po­
kojowy dialog radziecko-ame- 
rykański, czy wręcz podważa­
jących jego zasady. Ostatnio 
do kampanii tej włączył się 
sam prezydent USA. Jego 
przemówienie na uniwersyte­
cie Walce Forest w stanie Pół­
nocna Karolina, poświęcone 
polityce obronnej administra­
cji, mimo odniesień do roko­
wań rozbrojeniowych i ra- 
dziecko-amerykańskich inicja­
tyw w tym zakresie, zawierało 
jednak 
trzebne 
tuacji 
centy.

Jimmy Carter podkreślił, że 
Stany Zjednoczone dążą prze­
de wszystkim do zapobieżenia 
wybuchowi wojny jądrowej i 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami, ce­
lem osłabienia napięcia. Jed­
nocześnie amerykański przy­
wódca mówił o konieczności 
rozwijania potęgi militarnej 
USA, zapowiadając urucho­
mienie produkcji wielu no­
wych systemów broni strate­
gicznej i konwencjonalnej. Do 
rozkręcenia militarnej spirali 
zmusza rzekomo Waszyngton 
sytuacja międzynarodowa i 
zagrażająca jakoby bezpieczeń­
stwu Ameryki potęga militar­
na krajów socjalistycznych.

Ta pełna sprzeczności i nie­
konsekwentna postawa budzi 
zdziwienie i wywołuje uzasad­
niony niepokój. Trudno bo­
wiem zgodzić się z opinią nie­
których agencji, iż cała ta zim- 
nowojenna retoryka (czyżby 
tylko retoryka?) przeznaczona 
jest dla aktywizujących się 
prawicowych kół amerykań­
skiego establishmentu poli­
tycznego i wojskowo-przemy- 
słowego. Trudno też traktować 
poważnie spekulacje Reutera, 
iż za ostre i zgrzytliwe w kon­
tekście całego dialogu odpręże­
niowego tony wystąpienia 
Cartera odpowiedzialny jest 
doradca prezydenta dis bezpie­
czeństwa narodowego, Zbig­
niew Brzeziński.

Wystąpienie w Północnej 
Karolinie wyrażało oficjalne 
stanowisko Białego Domu. 
C~yżby sygnalizoicać ono mia­
ło odejście administracji Car­
tera od kursu odprężenia, 
wspólistnieniowego dialogu i 
pogłębiania odprężenia. Byłby 
to niebezpieczny kurs — dla 
światowego pokoju i dla Sta­
nów Zjednoczonych.

FRANCISZEK NIETZ

Gibraltar
(P) Nie tak dawne są czasy, 

kiedy Gibraltar — twierdza i 
pert — uważany byl za jedną 
z najważniejszych baz strate­
gicznych na kuli ziemskiej. 
Mówiono, że kto posiada Gib­
raltar, ten ma pod swą kon­
trolą cale Morze Śródziemne. 
Dziś, w epoce samolotów od­
rzutowych i broni jądrowej, 
znaczenie militarne Gibraltaru 
jest niewielkie.

Ale pozostała kwestia, do 
kogo „skala" ma należeć, pozo­
stały względy prestiżowe i po­
została miejscowa ludność — 
około 30 tysięcy osób, mają­
cych obywatelstwo brytyjskie, 
mówiących przeważnie po 
hiszpańsku i wywodzących się 
z Hiszpanii, Portugalii lub 
Wioch. *

Wielka Brytania zagarnęła 
Gibraltar na początku XVIII 
wieku i nigdy nie była chętna 
wycofać się z tej kolonii — 
dawniej ze względów wojsko­
wych i politycznych, a teraz 
prestiżowych. Hiszpania uwa­
ża, że Gibraltar jest częścią 
składową jej terytorium i że w 
epoce likwidacji wszelkich ko­
lonii nie ma żadnego powodu, 
by ten skrawek skalistej zie­
mi pozostawał w posiadaniu 
brytyjskim.

Miejscowa ludność wypo­
wiadała się za przynależnością 
do Wielkiej Brytanii, m. in bo 
nienawidziła dyktatury genera­
ła Franco. Obecnie rząd pre­
miera Suareza wszczął akcję 
za powrotem Gibraltaru do 
Hiszpanii. W ubiegłym roku, 
podczas pobytu w Londynie, 
Suarez wystąpił w toku pouf­
nych rozmów z różnymi kom­
promisowymi pomysłami. Mię­
dzy innymi miał podobno za­
proponować Anglikom, że 
Hiszpania wydzierżawi im ba­
zę wojskową w Gibraltarze, 
jeśli Wielka Brytania formal­
nie wyrazi zgodę na zwrot ko­
lonii.

Przed kilku dniami mini­
strowie spraw zagranicznych 
Hiszpanii i Wielkiej Brytanii 
spotkali się na gruncie neu­
tralnym — w Paryżu — by 
przedyskutować problem Gi­
braltaru. Obie strony, jak o- 
świadczono, wykazały dużo 
dobrej woli i obie strony uzna­
ły, że potrzebne będą dalsze 
rokowania przed uzgodnieniem 
stanowisk.

Okazd'o się, że nie jest tak 
łatwo znaleźć rozwiązanie, 
które byłoby do przyjęcia dla 
Hiszpanii, Wielkiej Brytanii i 
miejscowej ludności. Małpy 
hodoware przez żołnierzy an­
gielskich i symbolizujące obec­
ność brytyjską w Gibraltarze, 
jeszcze nie są zagrożone.

GRZEGORZ JASZUNSKI
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Protesty przeciwko broni
MOSKWA, BUDAPESZT, BONN, WASZYNGTON, PARYŻ, 

DELHI (PAP). Światowa opinia publiczna wyraża zdecydowa­
ny protest przeciwko planom amerykańskich kół militarnych 
i NATO podjęcia produkcji bomby neutronowej. Wiele głosów 
popirło apel uczonych radzieckich do prezydenta Cartera o za­
niechanie planów produkcji tej broni.

Społeczeństwo radzieckie z 
dużym zaniepokojeniem śle­
dzi wszelkie decyzje amery­
kańskich kół rządowych zwią­
zane z ewentualnym podję­
ciem produkcji bomby neu­
tronowej. W Związku Ra­
dzieckim organizowane są 
wiece i zebrania, których u- 
czestnicy jednomyślnie i zde­
cydowanie protestują przeciw­
ko tej nowej broni masowej 
zagłady oraz uchwalają rezo­
lucje potępiające zamiary a- 
merykańskich kół rządzących. 
Obywatele radzieccy w licz­
nych listach napływających 
do redakcji pism, dzienników 
i agencji TASS podkreślają 
konieczność zahamowania wy­
ścigu zbrojeń.

Jak oświadczył w wypowie­
dzi dla agencji TASS wiceprze­
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej Białorusi W. Łoba­
now społeczeństwo radzieckie 
wierzy, iż międzynarodowe fo­
rum przeciwko bombie neutro-

Zacięty opór sił palestyńskich

FoU CAF — Photofax
(P) Obóz palestyński Raszidija w pobliżu Туги zbombardowany 
przez myśliwce izraelskie.
(C) dokończenie ze str. 1 
ko „pas bezpieczeństwa, za któ­
rym Palestyńczycy mają już 
nie zagrażać Izraelowi. Gene­
rał Gur przyznał, że wojska je­
go kraju przekroczyły już ten 
„pas bezpieczeństwa” i okupu­
ją tereny między 10 a 15 kilo­
metrem od granicy z Izraelem. 
Manifestacje 
w Cisjordanii

KAIR (PAP). W niedzielę ra­
no w Cisjordanii i na teryto­
rium Gazy wybucnły gwałtowne 
zamieszki miejscowej ludność.' 
w związku z agresją wojsk 
izraelskich w Libanie połud­
niowym.

Przeciwko demonstrantom 
rzucono do akcji policję izrael­
ską, która próbowała rozpędzić 
tłum. Manifestanci wznieśli kil­
ka barykad na ulicach i obrzu­
cili kamieniami interweniują­
cych policjantów. (P) 
Rada Bezpieczeństwa 
omawia sprawę 
agresji Izraela

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki pisze: W piątek wieczorem 
Rada Bezpieczeństwa podjęła 
rozpatrywanie skargi Libanu w 
sprawie agresji Izraela na tery­
torium tego kraju. Przy stole 
obrad, obok członków Rady za­
siedli także przedstawiciele Or­
ganizacji Wyzwolenia Palesty­
ny, Libanu i Izraela. Na posie­
dzeniu obecni byli też delega­
ci Jordanii. Syrii, Libii i Egiptu.

O udziale przedstawicieli OWP 
w tym posiedzeniu zadecydowa­
no dopiero po dwukrotnym gło­
sowaniu, zarządzonym przez jej 
przewodniczącego na żądanie 
stałego przedstawiciela USA. 
ambasadora Andrew Younga. W 
głosowaniu tym 10 członków 
Rady wypowiedziało się za 
przyznaniem obserwatorom 
OWP praw przysługujących 
przedstawicielom państw człon­
kowskich ONZ. Tylko USA gło­
sowały przeciwko,

W pierwszym dniu obrad za­
brali głos przedstawiciele Liba­
nu. Jordanii, Syrii i Libii, в 
także Izraela, Kuwejtu i OWP. 
Ambasadorzy krajów arabskich 
potępili barbarzyńską agresję 
izraelską, domagając się jej za­
przestania i wycofania wojsk 
najeźdźcy. Natomiast przedsta­
wiciel Izraela, ambasador Her­
zog wygłosił przemówienie peł­
ne hipokryzji i sprzeczności. 
Przypuścił on tradycyjny atak 
na ONZ i wystąpił z obłudną 
„obroną” Libanu, Jordanii, Syrii 
i Egiptu przed „palestyńskimi 
terrorystami”.

Podkreślił on przy tym do­
niosłość rozmów izraelsko-egip­
skich. traktując naród pale­
styński, jako problem „nie­
istniejący”.

Czas letni wprowadzono 
w Wielkiej Brytanii

LONDYN (PAP). W noey z 
soboty na niedzielę w W. Bry­
tanii uprowadzono czas letni. 
O godz. 2.00 zegarki przesunięto 
tu o godzinę naprzód. Powrót 
do czasu zimowego nastąpi w 
W. Brytanii 29 października o 
godz. 3.00 rano. (P) 

nowej w Amsterdamie przyczy­
ni się do dalszej aktywizacji ru­
chu protestacyjnego przeciwko 
tej broni.

W. Łobanow, który przewod­
niczy delegacji radzieckiej na 
spotkaniu w Amsterdamie, o- 
śwLadczył, iż niedopuszczenie 
broni neutronowej do międzyna­
rodowego zastosowania jest jed­
ną z ważniejszych przesłanek 
konsekwentnego rozwoju pro­
cesu odprężenia.

Prasa wielu krajów publiku­
je liczne komentarze, w któ­
rych podkreśla się konieczność 
zaprzestania wyścigu zbrojeń. 
Teoretyczno-polityczny organ 
КС WŚPR „Tarsadalmi Szemle” 
pisze w artykule wstępnym, że 
kraje NATO z USA na czele w 
ostatnim roku forsowały wyścig 
zbrojeń. Planując produkcję i 
wprowadzenie do uzbrojenia po­
cisków samosterujących i broni 
neutronowej mogą one w krót­
kim czasie doprowadzić do ja­
kościowo nowego etapu wyści­
gu zbrojeń.

W komentarzu podkreśla się, 
że za ostatnimi propozycjami

Ambasador Libanu, Hassan 
Tueni. stwierdził, że pragnie­
niem jego kraju jest, aby ONZ 
mogła zapewnić realizację po­
stanowień Karty Narodów Zjed­
noczonych i uniemożliwić Izrae­
lowi uzurpowanie sobie praw 
sędziego i wykonawcy wy.o- 
ków, podczas gdy międzynaro­
dowa społeczność bezczynnie ob­
serwuje agonię państwa człon­
kowskiego ONZ, jak w przy­
padku Libanu. (A)

Projekt rezolucji USA 
w Radzie Bezpieczeństwa

WASZYNGTON (PAP). Stany 
Zjednoczone złożyły w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ projekt 
rezolucji, domagającej się wy­
słania do południowego Libanu 
sił pokojowych ONZ oraz wy­
cofania się z tej strefy wojsk 
izraelskich. (P)

OWP krytykuje 
stanowisko USA

KAIR (PAP). Oficjalny rzecz­
nik Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny Mahmud Labadie o- 
świadczył w niedzielę korespon­
dentowi AFP, że projekt rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa 
przedstawiony przez USA jest 
nie do przyjęcia dla Palestyń­
czyków, ponieważ „służy on je­
dynie interesom Izraela”. (P)

Spokojna rezygnacja
na twarzy 

(B) dokończenie ze str. 1 
ko zakrojone przygotowania, 
które musiały trwać od dawna, 
dowodzą, że sprawiedliwość піз 
umiała dosięgnąć terrorystów. 
Niektórzy wręcz uważają, że 
przymykała oczy.

Gdy wszyscy mówią o potrze­
bie porządku, to wcale nie zna­
czy, Ż3 mówią to samo. We Wło­
szech wszyscy dziś mówią o ko­
nieczności przestrzegania prawa, 
tworzenia nowych gwarancji za­
chowania porządku konstytucyj­
nego. Jednakże z rozmów wyni­
ka, że każdy ten porządek ina­
czej pojmuje.

Decyzją ważną, o znaczeniu 
także politycznym, jest wpro­
wadzenie żołnierzy do akcji po­
szukiwań i kontroli. Przypomi­
na się tu ten sam problem wo­
bec którego stanął rząd w Bonn 
po porwaniu Schleyera.

W sobotę w Rzymie mogłem 
obserwować na ulicy sceny jak 
z filmu kryminalnego — kon­
trole pod pistoletami maszyno­
wymi, rewizje osobiste i zatrzy­
manych samochodów. Kontrolo­
wani przyjmowali to ze śmie­
chem. Większość Włochów nie 
da je szans ani policji, ani pory­
waczom. Z prawa rozlegają się 
ostre głosy krytyczne, że zamie­
rzona reforma władz bezpie­
czeństwa pozbawia je sprawnoś­
ci. Natomiast politycy większoś­
ci parlamentarnej wyrażają pu­
blicznie przekonanie, że władza 
państwowa jest dostatecznie sil­
na, by dać sobie radę z grupą 
terrorystów.

Zamach na Aldo Moro mocno 
wstrząsnął opinią publiczną, wy­
wołując we Włoszech coraz szer­
szą refleksję na temat funkcjo-

neutronowej

produkcji bomby 
wywołał szerokie 

Amerykanów wy- 
przeciwko planom 
Apel ten poparły

radzieckimi kryje się nie oba­
wa przed współzawodnictwem, 
lec? socjalistyczny humanizm 
zdrowy rozsądek, świadomość 
możliwych konsekwencji oraz 
poczucie odpowiedzialności za 
przyszłość całej ludzkości.

Przeciwko amerykańskiemu za­
miarowi przystąpienia do pro­
dukcji broni neutronowej zde- 
.ydowanie zaprotestowało 185 
zachcdnioniemieckich naukow- 
ców-flzyków. Zwrócili się oni z 
apelem do rządu RFN, partii 
politycznych, związków zawodo­
wych i innych organizacji bj 
opowiedziały się przeciwko roz­
mieszczeniu tej broni w RFN 
i innych krajach Europy zacho­
dniej.

Apel radzieckich uczonych d» 
prezydenta Cartera w sprawie 
zaniechania 
neutronowej 
echo wśród 
stępujących 
Pentagonu, 
m. in. dwie amerykańskie orga­
nizacje antywojenne „Amery­
kanie na rzecz Rozsądnej Polity­
ki Nuklearnej” i „Zrzeszenie 
Zwolenników Kontroli Zbrojeń”.

Przeciwko produkcji broni 
neutronowej wystąpił również 
Związek Kobiet Francuskich, 
który wyraził swą solidarność 
z masowym ruchem protesta­
cyjnym ZSRR i innych krajów 
świata.

Jak pisze indyjski dziennik 
„National Herald”, list uczo­
nych radzieckich do prezyden­
ta Cartera w sprawie zaniecha­
nia planów produkcji bomby 
neutronowej odzwierciedla za­
niepokojenie i obawy wszystkich 
zwolenników pokoju w świacie. 
Prasa indyjska podkreśla, że 
właśnie na USA spoczywać bę­
dzie cala odpowiedzialność za 
eskalację wyścigu zbrojeń, jeśli 
Biały Dom nie zrezygnuje ze 
swych niebezpiecznych zanra- 
rów. (P)

(A) dokończenie ze str. i 
popierające obecny rząd w par­
lamencie.

Około 5 tysięcy żołnierzy pie­
choty, artylerii, grenadierów, 
przeczesuje razem z policją i ka­
rabinierami dom po domu w 
strefie Monte Mario i w innych 
dzielnicach Rzymu oraz zatrzy­
muje wszystkie pojazdy na dro­
gach wyjazdowych z miasta, od 
autobusów po karawany pogrze­
bowe.

Dla zapobieżenia możliwości u- 
niknięcia rewizji przez który­
kolwiek samochód, zorganizowa­
no tzw. podwójne pasy kontroli: 
w odległości około 100 metrów 
za pierwszym posterunkiem kon­
trolnym. w okopach za workami 
z piaskiem, rozlokowani są żoł­
nierze z gotowymi do strzału 
pistoletami maszynowymi. Prze­
widuję się, że ścisła blokada 
ulic i dróg, linii kolejowych i 
lotnisk, a także penetracja osie­
dli w pasie do około 20 km wo­
kół Rzymu, potrwa co najmniej 
dwa tygodnie.

Od soboty w południe wiado­
mo, że Aldo Moro żyje, a jego 
zdrowie, jak dotąd, nie doznało 
szwanku. „Czerwone brygady” 
przekazały 18 bm. do redakcji 
rzymskiego dziennika „11 Mes- 
saggero” wykonaną już po por­
waniu fotografię Aldo Moro, bez 
widocznych śladów ran i obra­
żeń na twarzy, siedzącego na tle 
emblematu terrorystycznej orga­
nizacji. Do fotografii dołączo­
nych było kilka kopii ulotki, w 
której „czerwone brygady” za­
powiadały „wytoczenie procesu” 
Aldo Moro przez „trybunał lu­
dowy".

Moro określany jest jako „nie­
kwestionowany strateg reżimu 
chrześcijańsko - demokratyczne-

Aldo Moro 
nowania instytucji republikań­
skich i rozwiązywania wielu 
problemów polityczno-społecz­
nych tego kraju.

Sprawa terroryzmu ma tu u 
progu wielkiego sezonu turys­
tycznego, który w wielu częś­
ciach kraju rozpoczyna się przed 
Wielkanocą, jeszcze jeden waż­
ny aspekt. Jeśli akcja przeciw­
ko Moro powiedzie «ię do koń­
ca to jaki koncert swych możli­
wości mogą dać terroryści w 
czasie, gdy miliony ludzi z wie­
lu krajów zjadą po słońce 
Włoch. Jakże utrudnione będą 
wówczas kontrole i wszelkie po­
szukiwania. Czy strzelaniny i 
rosnące jednak poczucie zagro­
żenia nie odstraszą tych, którzy 
swymi pieniędzmi przeznaczony­
mi na urlop mają znaczny u- 
dział w dochodach tego kraju. 
Zahamowanie pędu do Włoch 
mogłoby postawić tu wielu lu­
dzi w trudnej sytuacji material­
nej.

Dziś we Florencji mogłem u* 
słyszeć zdanie: silny protest, 
dość solidarny jak na nasze spo­
łeczeństwo to tylko część spra­
wy — trzeba działać. Ale czy u- 
da się przerodzić tę jedność pro­
testu w jedność działania całego 
splotu sił, dążeń i celów?

Faktem jest, że zamach 
Aldo Moro nie otworzył 
Włoszech spraw nowych — 
stawił je jednak brutalnie 
porządku dnia. Dotyczą one wie­
lu aspektów życia tego kraju. 
Nie może już ich z porządku 
zdjąć nawet ewentualne urato­
wanie porwanego przewodni­
czącego chadecji włoskiej.

na 
we 
ро­
па

BOHDAN KOLIŃSKI

Były premier Pakistanu 
skazany na śmierć

DELHI (PAP). Obalony w wy­
niku wojskowego zamachu sta­
nu w lipcu ub. r. były premier 
Pakistanu, Zulfikar Ali Bhutto, 
został skazany przez trybunał 
specjalny w Lahore na karę 
śmierci za współudział w mor­
derstwie politycznym. Nowe 
władze Pakistanu zarzuciły 
Bhutto, że w październiku 1974 
r. wydał polecenie zamordowa­
nia swojego głównego krytyka, 
członka pa damentu Ahmeda 
Razy Kasuriego.

Kasuri wyszedł wówczas z 
zamachu cało, lecz ojciec jego 
został ciężko ranny i wkrótce 
potem zmarł.

Wraz z Bhutto na ławie o- 
skarżonych zasiadły 4 inne oso­
by. Wszyscy oni zostali skazani 
na śmierć Były premier i 
współoskarżeni mają 7 dni na 
apelację od wyroku.

Zulfikar Ali Bhutto stwier­
dził, że jego proces jest wyko­
rzystywany do celów politycz­
nych i nie pojawił się na roz­
prawach. W sobotę stawił się 
jednak przed trybunałem, by 
wysłuchać wyroku.

W doniesieniach z Lahore pod­
kreśla się że 
więzieniu cd 
Bhutto cieszy 
popularnością 
cza w prowincji Pendźab. (A)

przebywający v; 
września ub. r. 
się ciągle jeszcze 
w kraju, zwłasz-

Boliwia zerwała 
stosunki dyploiTatyczne z Chile

MEKSYK (PAP). Boliwia ze­
rwała stosunki dyplomatyczne z 
Chile. Boliwijskie ministerstwo 
spraw zagranicznych wyjaśniło 
ten krok odmową władz chilij­
skich przystąpienia do negocja­
cji w sprawie przywrócenia Bo­
liwii dostępu do morza.

Agencje przypominają, że z 
tego samego powodu Boliwia ze­
rwała stosunki dyplomatyczne z 
Chile przed 20 laty. Zostały one 
przywrócone 8 lutego 1975 roku, 
kiedy junta Pinocheta zgodziła 
się n.a rozmowy w snrawie 
zwrócenia Boliwii pasa wybrzeża 
nad Pacyfikiem, utraconego w 
wyniku wojny między Chile a 
federacją boliwijsko - peruwiań­
ską w latach 1879—83. (P)

go. który od 30 lat uciska lud 
włoski”. Terroryści nazywają to­
czący się obecnie w Turynie pro­
ces „czerwonych brygad’’ „far­
są”, a uwięzionych przywódców 
zbrodniczej grupy — „jeńcami 
wojennymi w rękach nieprzyja­
ciół”. Grożą też dalszymi akcja­
mi terroru przeciwko partii de­
mokracji chrześcijańskiej jako 
„głównej sile imperialistycznego 
kierownictwa nad państwem”.

Analizując bełkotliwy język u- 
lotki „czerwonych brygad”, eks­
perci włoscy zwracają uwagę na 
liczne błędy gramatyczne i lo­
giczne oraz na wyrażenia ..obco 
duchowi języka włoskiego”. 
Przypomina się. że podobny 
..proces” brygady zorganizowały 
przed cztarema Laty, nad proku­
ratorem Genui. Mario Sossim, 
porwanym 18 kwietnia 1974 r. i 
zwolnionym po 35 dniach.

Policja włoska sporządziła do­
tychczas rysopisy trzech domnic-

Umowa handlowa 
między Kubą a ChRL

HAWANA (PAP). W stolicy 
Kuby Hawanie został podpisany 
protokół o wymianie handlowej 
na rok 
nami, 
stępca 
cznego 
wiceminister handlu zagranicz­
nego Chin Wan Czun-szen, który 
stał na czele delegacji chińskiej.

(P)

»

1978 między Kubą a Chi- 
Dokume.it podpisali za* 
ministra handlu zagrani- 
Kuby Manuel Seoanie i

Proces urbanizacji 
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Na aktu­
alnej mapie Węgier można nali­
czyć 87 miast. 25 z nich uzys­
kało prawa miejskie w ostat­
nim ćwierćwieczu.

WzrcGt liczby miast związany 
jest z rozwojem potencjału go­
spodarczego kraju, z jego uprze­
mysłowieniem. Przed wojna Wę­
gry miały wyraźnie rolniczy 
charakter, a’ niemal cały prze­
mysł skupiał się w Budapeszcie. 
Dlatego jednym z najważniej­
szych żądań władzy ludowej by­
ło uprzemysłowienie prowincji 
kraju, zmniejszenie dystansu 
dzielącego stolicę od pozosta­
łych miast i wzniesienie no­
wych.

Już w latach pierwszej 5-Latki 
na prowincji przekazano do u- 
żytku 50 przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Taką samą liczbę 
zakładów buduje się obecnie w 
tradycyjnie rolniczych rejonach 
kraju. Właśnie industrializacja 
prowincji przekształciła Węgry 
w rozwinięte państwo przemy­
słowo-rolnicze. Obecnie przeszło 
połowę jego dochodu narodowe­
go wytwarza przemysł.

Przewiduje się, że do końca 
bieżącego stulecia liczba miast 
na Węgrzech wzrośnie do ok. 
130. (P)

Swastyki na gmachach 
w Karlsruhe

BONN (PAP). Nieznani spraw­
cy wymalowali w nocy swasty­
ki i hasła hitlerowskie na wie­
lu gmachach w Karlsruhe. Zna­
kami takimi zbezczeszczono m. 
in. miejscową synagogę. Policja 
usunęła również prowokacyjne 
hasła rasistowskie wypisane na 
ścianach gmachu radiostacji w 
Karlsruhe. (P)

Polityka ZSRR przedstawiona 
w fałszywym świetle
Kosientarz TASS o przemówieniu prezydenta Cartera

MOSKWA (PAP). Jak już in­
formowaliśmy, prezydent Sta­
nów Zjednoczonych Jimmy 
Carter wygłosił w piątek prze­
mówienie na Uniwersytecie 
Wake Forest w stanie Północ­
na Karolina. Prezydent pow­
tórzył niektóre poprzednie 
wypowiedzi o tym, iż USA 
dążą do zapobieżenia wybu­
chowi wojny jądrowej, do 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi państwami 
w sprawie osłabienia napię­
cia. W przemówieniu prezy­
denta znalazło się jednak rów­
nież wiele niepokojących 
stwierdzeń, które były w spo­
sób oczywisty niezgodne z cy­
towanymi wyżej wypowie­
dziami.

Agencja TASS pisze. że z wy­
stąpienia Jimmy Cartera wyni­
ka, iż w rzeczywistości chodzi 
o przeniesienie aką^ntów w a- 
merykańskiej polityce zagrani­
cznej z poprzednio głoszonej 
tendencji do rozmów, ogranicze­
nia wyścigu zbrojeń i . pogłębie­
nia odprężenia, na kurs pogró­
żek i wzmagania napięcia.

Jimmy Carter — przypomina 
TASS — mówił o uruchomieniu 
produkcji całego szeregu no­
wych systemów broni strategi­
cznych i konwencjonalnych, o 
nowych okrętach podwodnych 
„Trident” wyposażonych w ra­
kiety balistyczne. Jimmy Car­
ter oświadczył, że wydał pole­
cenie szybkiego opracowania i 
rozpoczęcia produkcji pocisków 
samosterujących „Cruise”.

Jednocześnie kontynuowane są 
prace nad międzykontynental- 
ną rakietą balistyczną „МХ” 
oraz nad wystrzeliwaną z okrę­
tów podwodnych rakietą, balisty­
czną „Trident-P”.

„Bez wahania oodejmę кгокі 
w celu realizacji zakrojonych 
na pełną skalę opracowań i roz­
poczęcia produkcji tych syste­
mów” — oświadczył Jimmy 
Carter.

W celu uzasadnienia tego kur­
su — stwierdza TASS — prezy- 

manych uczestników czwartko­
wego zamachu, wśród nich je­
dynej kobiety, która przypusz­
czalnie brała udział, zarówno w 
porwaniu Aldo Moro, jak i w 
śmiertelnym zamachu tydzień 
wcześniej na sierżanta policji 
Rosario Berardi w Turynie. Zo­
stała ona zidentyfikowana jako 
Brunhilda Petramer, 30 lat, z 
górnej Adygi, ostatnio mieszka­
jąca w Monachium. .

Według/niektórych informacji, 
«ustalono także tożsamość terro­
rysty, który podczas czwartko­
wej akcji kierował jednym z sa­
mochodów.

W Rzymie podano do wiado­
mości, że w poszukiwaniach po­
rywaczy Aldo Moro bierze u- 
dzial także 32 przybyłych z RFN 
specjalistów z zachodnioniemiec- 
kiego ośrodka do walki z terro­
ryzmem. Wiadomość tę łączy się 
tu z hipotezą, że w porwaniu 
Moro brało udział kilku terro­
rystów narodowości niemieckiej.

Według nie potwierdzonych, ale 
wciąż powtarze :ych w Rzymie 
informacji mniej więcej tydzień 
przed czwartkowym zamachem 
władze włoskie miały otrzymać 
sygnał z RFN o możliwości 
„groźnego w skutkach” porwa­
nia w Rzymie. Jako miejsce po­
rwania podano właśnie okolice 
Monte Mario.

W sobotę po południu Rzym 
pożegnał pięciu policjantów z 
eskorty Aldo Mero, zabitych 
podczas krwawego porwania w 
czwartek. W uroczystym pogrze­
bie. który przekształcił się w 
wielką demonstrację z udziałem 
ponad 150 tys. osób, uczestni­
czyli prezydent Włoch Giovanni 
Leone, premier Giulio Andreot­
ti, sekretarz partii demokracji 
chrześcijańskiej Begino Zaccag- 
nini, sekretarz generalny W1PK, 
Enrico Berlinguer oraz inne Wy­
bitne osobistości polityczne.

Byli oni świadkami przejmu­
jących scen bólu i rozpaczy ro­
dzin pomordowanych, prostych 
ludzi z południa, o zmęczonych 
twarzach i spracowanych rę­
kach. Pięć trumien, spowitych 
wstęgami o barwach narodo­
wych Włoch tonęło w kwiatach.

W niedzielę pogrzeby zamor­
dowanych odbyły się w ich ro­
dzinnych miejscowościach.

Przemawiając w niedzielę do 
kilkudz;esięciotysięcznego tłu­
mu wiernych na placu św. 
Piotra w Rzymie, papież Paweł 
VI stwierdził między inny­
mi, że ..bezsensowma, mordercza 
nienawiść znowu wstrząsnęła po­
kojowym współżyciem społecz­
nym” we Włoszech. Wyrażając 
najgłębsze współczucie i soli­
darność z rodzinami pomordo­
wanych. papież dala też wvraz 
pragnieniu, aby Aldo Moro 
„mógł powrócić do swoich blis­
kich”.

Gazety włoskie opublikowały 
19 bm. apel wybitnych przed­
stawicieli włoskiego świata kul­
tury przeciwko terroryzmowi i 
przemocy. Apel, podpisany m. 
in. przez Giulio Carlo Argana, 
Federico Felliniego, Eugenio 
Montale i Alberto Moravię, wzy­
wa wszystkich, którzy woływa- 
ją na kształtowanie opinii oby­
wateli. zwłaszcza młodzieży, ęby 
wnieśli wkład do ,,jednoznacz­
nego potępienia akcji terrorys­
tycznych, zdemaskowania ich 
prawdziwych intencji i izolowa­
nia ich w świadomości kraju”.

W apelu podkreśla się też, ie 
„w tysiącach miejsc pracy, w 
szkołach i na placach Wiochv 
udzieliły bojowej i solidarnej 
odpowiedzi” na wyzwani* ter­
roryzmu. (P)

dent odwołał się do twierdzeń 
o „radzieckim zagrożeniu woj­
skowym” i utrzymywał, że 
Związek Radziecki jakoby in­
geruje w lokalne konflikty. Po­
ważnie wypaczając politykę 
Związku Radzieckiego, Jimmy 
Carter oświadczył, że jakoby 
ZSRR „przejawia skłonność do 
mieszania się” w wewnętrzne 
sprawy państw afrykańskich.

Powszechnie wiadomo, że 
Związek Radziecki — pisze a- 
gc-ncja TASS — nie dąży do o- 
siągnięcia jednostronnej prze­
wagi. ZSRR realizując swoją 
nolitykę nie szuka dla siebie 
żadnych korzyści, ani w Afryce, 
ani na Bliskim Wschodzie, gdzie 
Izrael, przy cichej aprobacie 
USA, okupuje część terytorium 
jeszcze jednego suwerennego 
państwa arabskiego.

ZSRR broni suwerenności, nie­
zależności narodowej i wolności 
narodów, dąży do zlikwidowania 
drogą pokojową ognisk napię­
cia, kierując się zasadami nie- 
mieszania się w wewnętrzne 
sprawy innych państw i pow­
strzymania się od zmiany ist­
niejących granic.

To pryncypialne stanowisko 
ZSRR usiłuje się przedstawić w 
fałszywym świetle, aby zamas­
kować imperialistyczną ingeren­
cję w tym czy innym rejonie 
świata. Dojrzałość kursu poli­
tycznego ocenia się na podsta­
wie tego, czy jest on zgodny ? 
rzeczywistymi interesami państw 
i narodów, z potrzebą zapew­
nienia bezpieczeństwa i pokoju. 
Interesy te wymagają przerwa­
nia wyścigu zbrojeń, likwidacji 
ognisk napięcia. pogłębienia 
procesu odprężenia, stworzenia 
pokojowych warunków życia 
narodów. Niestety — pisze a- 
gęncja TASS — przemówienie 
Jimmy Cartera świadczy o u- 
chyleniu się od rozwiązania 
tych problemów. (P)

Reakcje p asy 
zachodniej

WASZYNGTON (PAP). Prasa 
amerykańska poświęca wiele u- 
wagi komentarzowi agencji 
TASS, jaki ukazał się w związ­
ku z ostatnim przemówieniem 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. Jimmy Cartera.

Dziennik „New York Daily 
News” przytacza w związku z 
tym słowa prezydenta Cartera o 
tym, jakoby przemówienie jego 
nie zawierało pogróżek kierowa­
nych pod adresem ZSRR, a je­
dynie „stwierdzenie faktów’”. 
Prezydent Carter uchylił się od 
komentowania tej części swego 
przemówienia, która dotyczyła 
problemów militarnych. Jednak­
że — podkreśla gazeta — udzie­
lił tych wyjaśnień zaledwie w 
oarę godzin po wizycie na po­
kładzie największego amerykań­
skiego okrętu o napędzie atomo­
wym „Eisenhower'’.

Gazeta „New York Times” 
zwraca uwagę na natychmias­
tową reakcję strony radzieckiej 
na wystąpienie prezydenta USA. 
Zdaniem dziennika świadczy to 
o tym, że strona radziecka do­
strzega w stanowisku prezyden­
ta próbę uchylenia się od roz­
wiązywania wspólnych i waż­
nych problemów polityki mię­
dzynarodowej .

„ Washington 
rząd radziecki 
delta Cartera 
celów
ZSRR , . _,
Wschodu i Rogu Afryki, by 
tym samym mieć pretekst dó 
coraz większej rozbudowy wlas- 
nego potencjału militarnego.

W artykule zamieszczonym w 
londyńskim „Daily Telegraph” 
czytajmy, że wystąpienie Jimmy 
Cartera i odpowiedź radziecka 
odzwierciedlają pojawiające się 
napięcia w stosunkach między 
ZSRR i USA. dotyczące proble­
mów polityki zagraniczne) na 
Bliskim Wschodzie i w Afryce, 
kwestii ograniczania broni stra­
tegicznych, a także problemu 
tzw. praw człowieka.

Dyskusja wokół „praw czło­
wieka” osiągnęła swoje apoge­
um na spotkaniu w Belgradzie 
i była — zdaniem rządu radziec­
kiego — równoznaczna z próba­
mi ingerencji USA w sprawy 
wewnętrzne Związku Radziec­
kiego i innych państw socjali­
stycznych. (P)

Post” pisze, te 
oskarżył prezy- 
o przeinaczanie 

polityki zagranicznej 
dotycząc '-ch Bliskiego

Egzekucja w Egipcie
KAIR (PAP). W Egipcie ze­

stal wykonany wyrok śmierci 
na 5 członkach skrajnie prawi­
cowej organizacji muzułmań­
skiej, odpowiedzialnej za upro­
wadzenie i zamordowanie w ub. 
roku byłego ministra egipskie­
go d.s. religii Mohammeda Za- 
habiego. Pozostałych z 54 oskar­
żonych otrzymało kary więzie­
nia od 12 do 15 lat.

Organizacja została założona 
w 1266 roku i dom s gal a się 
wprowadzenia surowych oby­
czajów religijnych, m. in. za­
kazu pracy dla kobiet oraz ich 
swobodnego przebywania z męż­
czyznami. Organizacja została 
oskarżona o próbę przewrotu 
rządowego oraz o prowadzenie 
kampanii terrorystycznych prze­
ciwko władzom. (P)

Trzęsienie ziemi 
w Meksyku

LONDYN (PAP). O godzinie 
19.38 czasu miejscowego Meksyk 
nawiedziło trzęsienie ziemi o 
sile 4 stopni w skali Richtera. 
Wstrząsy trwały minutę i naj­
bardziej dały się odczuć w por­
cie Acapulco.

Zginęła najprawdopodobniej 
tylko jedna osoba — mężczyzna, 
który wyskoczył i przerażenia 
praez okno jednego z górnych 
pięter hotelu w Acapulco. Po­
nadto w czasie trzęsienia obra­
żeń doznało 15 osób. (P)

Dokume.it
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O ludzkie prawo do
ADAM W. WYSOCKI

tego prawa wszystko się 
'‘-'zaczyna i na nim się koń­
czy. Wszystko inne jest w 
gruncie rzeczy sprawą drugo­
rzędną. I akurat w Polsce, 
która przeżyła najstraszniej­
szą z wojen i poniosła w niej 
tak ciężkie straty, nikomu te­
go tłumaczyć i uzasadniać nie 
trzeba. Gdy w ubiegły piątek 
prasa polska opublikowała 
stanowisko Korftisji Spraw Za­
granicznych polskiego Sejmu 
wobec broni neutronowej, był 
to wyraz jednolitej w tym 
przypadku opinii naszego kra­
ju 1 narodu. Rzecz jednak w 
tym, że nie wszyscy w Euro­
pie i świecie mają doświad­
czenia podobne i nie wszyscy 
wyciągają wnioski z przesz­
łości. W Polsce tylko niepo­
czytalny szaleniec mógłby gło­
sić hasła prowojenne.

Już samo pisanie o tym, 
brzmi w Polsce jak truizm, 
podobnie jak i przypominanie 
faktu, iż w całej swej powo­
jennej historii Polska robiła 
wszystko, co tylko było w jej 
mocy, aby przeciwdziałać 
wojnie i związanym z nią 
niebezpieczeństwom.

Dość przytoczyć liczne inicja­
tywy polskie na forum mię­
dzynarodowym. takie chociażby 
jak plan Rapackiego składa­
jący rezygnacje z broni atomo­
wej w naszym regionie geopo­
litycznym, jak nasze liczne ini­
cjatywy rozbrojeniowe i odprę­
żeniowe, będące elementem 
wspólnej, konsekwentnej poli­
tyki pokojowej krajów socjali­
stycznych. Dość przypomnieć 
rolę, jaką kraj nasz odegrał w 
przygotowaniach do Konferen­
cji Bezpieczeństwa i Współpra­
cy Europejskiej w Helsinkach, 
a także ostatnie spotkanie w 
Belgradzie, gdzie delegacja Pol­
ska starała się wnieść możliwie 
największy wkład do umoc­
nienia trendów pokojowych i 
do rozszerzenia form międzyna­
rodowej, twórczej współpracy.
T o, że Polska i Polacy w 
• sposób tak zdecydowany 
występują za pokojem i za 
odprężeniem a przeciwko es­
kalacji zbrojeń we wszyst­
kich postaciach, a zwłaszcza 
w tej najgroźniejszej formie, 
jaką są zbrojenia nuklearne i 
neutronowe, ma swoje bardzo 
głębokie uzasadnienie, tak w 
narodowych emocjach zwią­
zanych z niedawną, tragiczną 
przeszłością, jak i w bardzo 
racjonalnym spojrzeniu na ist­
niejącą sytuację społeczno-e­

Nowa Zelandia I KRZYSZTOF Koprowski

WARIANTY ROZWOJU
(A) Coraz więcej państw na 

świecie — nawet takich, które 
niewiele z gospodarką plano­
wą mają wspólnego — opra­
cowuje plany, prognozy lub 
warianty rozwoju. Ostatnio 
bardzo ciekawe prognozy roz­
woju kraju na najbliższe 50 
lat przedstawiono w Nowej 
Zelandii.

Oryginalność opracowania 
(trzy warianty rozwoju) pole­
ga na tym, że dotyczy ono roz­
woju jednego kraju w tak dłu­
gim czasie i uwzględnia w tak 
poważnym stopniu ochronę śro­
dowiska naturalnego. Pierwszy 
wariant zakłada — najogólniej 
rzecz biorąc — wysokie tem­
po rozwoju gospodarczego i wy­
soki wzrost dochodu narodowe­
go. Wariant drugi wysuwa na 
pierwszy plan ochronę środo­
wiska naturalnego. I wreszcie 
wariant trzeci najwięcej uwagi 
poświęca zmniejszeniu zapo­
trzebowania na tzw. nieodtwa- 
rzalne bogactwa naturalne i 
przejście na odtwarzalne źród­
ła surowców, zakładając jedno­
cześnie zmniejszenie zagrożenia 
środowiska naturalnego.

Nie wdając się w szczegóły 
spróbujmy znaleźć najbardziej 
charakterystyczne cechy wszy­
stkich programów rozwoju. Al­
ternatywa rozwoju sprowadza 
się w warunkach nowozelandz­
kich właściwie do zadecydowa­
nia, czy postawi się na rozwój 
przemysłu, w tym zwłaszcza e- 
nergetyki, czy też zrobi się 
wszystko, żeby zachować pięk­
ne i niezniszczone jeszcze prze­
mysłem środowisko geograficz­
ne.

Żeby to lepiej zrozumieć, mu­
si my przypomnieć, że ten wys­
powy kraj nadal należy do naj­
bogatszych państw kapitalis­
tycznych —- zwany też do nie­
dawna „Szwajcarią Południo­
wego Pacyfiku”. albo „oazą 
dobrobytu”. Ów dobrobyt (obec­
nie nieco nadwerężony przez 
kryzys ekonomiczny na Zacho­
dzie) budowano przez długie 
lata na żyznej nowozelandzkiej 
ziemi, opierając się prawie wy­
łącznie na rolnictwie — a szcze­
gólnie hodowli owiec i bydła 
mlecznego. Dziś Nowa Zelandia 
jest jedynym spośród 24 krajów 
ÔECD (Organizacja Współpracy 
Ekonomicznej i Rozwoju), w 
którym decydującą rolę w gos­
podarce i handlu zagranicz­
nym odgęywa rolnictwo (kraj 
ten przoduje w świecie w pro­
dukcji i eksporcie wielu wyro­
bów mleczarskich, wełny, hodo­
wli owiec). Fakt ten w połącze­
niu z brakiem wielkiego prze­
mysłu i tradycji przemysło­
wych powoduje, że to wyspiar­
skie społeczeństwo Jest bardzo 
konserwatywne w podejściu do 
nowych koncepcji rozwoju kra­

konomiczną Europy i świata. 
Ludzkość oczekuje nie na 
ulepszanie środków zabijania, 
ale na poprawę warunków by­
tu i umożliwienie zwykłej, 
człowieczej egzystencji dla 
miliarda głodnych, w obliczu 
których miliardy wydawane 
na zbrojenia są wyzwaniem i 
szyderstwem.

Dobrze wiadomo, jakie są spo­
łeczne koszty wyścigu zbrojeń 
dla wszystkich społeczeństw, 
râezależnie od stopnia zamożno­
ści, który zdołały uzyskać. Ce­
na każdej nowej broni jest bar­
dzo wysoka, a płacą ją przede 
wszystkim ludzie pracy, gdyż 
wydatki na zbrojenia pokry­
wane są we wszystkich krajach 
z budżetu państwowego, a więc 
kosztem rezygnacji bądź ogra­
niczeń środków na takie wydat­
ki publiczne, jak oświata, służ­
ba zdrowia, kultura i inne dzie­
dziny, które służą ludziom.

W sytuacji, ’ w której udało 
się uzyskać pewną równowagę 
sił w Europie i na świecie, co 
umożliwiło odczuwalny pow­
szechnie postęp na drodze do 
odprężenia, poczynają jednak 
znów do głosu dochodzić rzecz­
nicy polityki wręcz przeciwnej 
i stawia ja pizy tym na „nowy” 
rodzaj broni masowego rażenia, 
jakim jest broń neutronowa. Co 
więcej, usiłują wmówić opinii 
społecznej, że jest ta broń wy­
soce „humanitarna”, gdyż za­
bija „tylko ludzi”, nie niszcząc 
majątku trwałego, jakim są do­
my, fabryki itp.

„Tylko ludzi”, to jak na mo­
le, i nie tylko moje skromne 
potrzeby wystarczy aż nadto.

Przeciwko produkcji i roz­
mieszczaniu bomby neutronowej 
protestują dzisiaj setki milio­
nów obywateli wielu krajów, 
przede wszystkim europejskich. 
Czynią to także politycy i mę­
żowie stanu liczący się z opinią 
i interesami swych obywa­
teli i wyborców. Pełnym po­
litycznej wymowy faktem 
była dymisja holenderskiego mi­
nistra obrony, który przeciw­
ny był wciąganiu jego kraju 
w neutronową aferę. Holandia 
i Belgie opowiadają się za od­
łożeniem neutronowych decyzji 
mogących mieć złowieszcze sku­
tki. Również w Norwegii i Da­
nii mnożą się obawy o skutki 
„neutronowej ofensywy” zaini­
cjowanej przez Pentagon.

Oferta amerykańska, w spra­
wie rozmieszczenia broni neu­
tronowej w Europie, zyskała 
więc jak dotąd aprobatę jedy­
nie kół najbardziej zimnowo- 
jennych NATO, próbujących u- 
zasadnić to poparcie... obawą 
przed rzekomym zagrożeniem 
ze strony Związku Radzieckiego 
i innych krajów socjalistycz­

ju, zwłaszcza takich, które mia­
łyby opierać się na górnictwie 
i przemyśle ciężkim.

Życie przynosi jednak wiele 
nieoczekiwanych wydarzeń, a 
taką wielką i niemiłą niespo­
dzianką był dla Nowozeland­
czyków kryzys energetyczny. 
Nowa Zelandia bardzo dotkli­
wie odczuła jego skutki, mimo 
że posiada duże zasoby węgla, 
gazu, znaczny potencjał energii 
geotermalnej i hydroenergii. 
Dotychczas jednak do produk­
cji energii wykorzystywano 
przede wszystkim spadek wód 
(obecnie 73 proc, produkcji e- 
nergii pochodzi z hydroelek­
trowni, a 6 proc. — to energia 
geotermalna) oraz energię licz­
nych w tym kraju gejzerów. 
Ponieważ nie posiadano włas­
nej ropy naftowej (okazało się 
obecnie, że istnieją tam pewne 
zasoby ropy) importowano ją w 
dużych ilościach, gdyż ceny by­
ły niskie. Kryzys energetyczny 
i podwyżka cen ropy mocno za­
chwiały podstawami gospodar­
ki nowozelandzkiej i z całą os­
trością unaoczniły krótko­
wzroczność takiej polityki eko­
nomicznej (zwłaszcza —- energe­
tycznej) rządu nowozelandzkie­
go. Obecnie przystąpiono więc 
do poszukiwań i eksploatacji 
własnej ropy i gazu, w tym os­
tatnim wypadku z dobrymi 
skutkami.

W tym kierunku właśnie 
zmierzają założenia wariantu 1, 
który kładzie nacisk na roz­
wój rodzimej energetyki (w 
tym budowę elektrowni atomo­
wych) oraz energochłonnych 
gałęzi przemysłu, takich jak 
produkcja celulozy, aluminium, 
rozwój czarnej metalurgii (w 
czasie, jaki obejmuje prognoza, 
produkcja stali miałaby wzros­
nąć 14-krotnie). Do 1983 r. po­
winny być też stworzone *— jak 
wynika z prognozy — podstawy 
rozwoju przemysłu petroche­
micznego, którego brak tak 
dotkliwie odczuło to zurbani­
zowane społeczeństwo.

Zgodnie z głównymi założe­
niami wariantu zajnierza się 
zintensyfikować rozwój rol­
nictwa drogą jego znacznej 
chemizacji i mechanizacji. Po­
nadto dążyć się będzie do szyb­
kiego rozwoju rybołówstwa o- 
raz zwiększenia powierzchni la­
sów, m. in. w związku z plano­
wanym szybkim rozwojem 
przemysłu celulozowego.

Należy jednak wątpić w to, czy 
konserwatywne społeczeństwo 
nowozelandzkie byłoby w stanie 
zaakceptować taką burzliwą 
drogę przemysłowych przemian 
i rozwoju, która niewątpliwie 
musiałaby się odbić na środo­
wisku przyrodniczym wysp 
czułym punkcie mentalności 
tamtejszej ludności. 

nych. Po antykomunistyczny 
straszak sięga zlę na Zachodzie, 
jak wiadomo nie od dzisiaj i 
Srzy najróżniejszych okazjach.

awet poważne skądinąd wiel­
kie agencje i pisma powtarza­
ją rozmaite brednie, lansowane 
przez koła zainteresowane es­
kalacją zbrojeń. Można by 
wzruszyć na to ramionami, 
bądź pominąć tę oszczerczą kam­
panię milczeniem, gdyby nie 
fakt, iż nasilenie tych ataków 
wzrasta i musi budzić niepo­
kój.

kjasuwa się pytanie, do cze­
go zmierza to wszystko, i 

jaki jest sens, całej tej, wy­
soce niebezpiecznej, operacji, 
usiłującej ugodzić w samą is­
totę pokojowego współistnie­
nia?

Wmawianie opinii światowej, 
że to Związek Radziecki i kra­
je socjalistyczne stanowią groź­
bę dla pokoju, staje się bardzo 
trudne w obliczu niezaprze­
czalnego faktu, iź to właśnie 
ZSRR, Polska i inne kraje na­
szego obozu są od dziesiątków 
lat najgorętszymi i najbardziej 
konsekwentnymi orędownikami 
idei pokoju i odprężenia. Do­
brze pamiętamy czasy, gdy w 
wielu krajach zachodnich uwa­
żających się za najbardziej wol­
ne 1 liberalne, szło się do wię­
zienia za samo głoszenie haseł 
pokojowych i za antywojenną 
postawę. Mogą o tym wiele o- 
powiedzieć bojownicy Między­
narodowego Ruchu Obrońców 
Pokoju.

Nikt nie może zaprzeczyć, że 
to kraje socjalistyczne wystę­
powały w minionym trzydzies­
toleciu i występują nadal z co­
raz nowymi inicjatywami po­
kojowymi i odprężeniowymi, za­
równo na forum Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, jak i 
przy innych sposobnych do tego 
okazjach, a zwłaszcza podczas 
konferencji i spotkań na naj­
wyższym szczeblu. Wiąże się to 
w sposób logiczny a podstawo­
wymi założeniami socjalistycz­
nej ideologii, filozofii 1 konsek­
wentnie prowadzonej pokojo­
wej polityki.

Mówiąc w największym skró­
cie, opinia krajów socjalistycz­
nych przeciwstawia się wpro­
wadzaniu do arsenału świato­
wego nowej, neutronowej bro­
ni, gdyż — po pierwsze — każ­
da eskalacja zbrojeń nuklear­
nych, w tym i neutronowych 
zakłóca i szkodzi procesom od­
prężeniowym; po drugie — u-

Nowozelandczycy prawdopo­
dobnie najchętniej zaakcepto­
waliby drugi wariant rozwoju. 
Przewiduje on bowiem nieco 
wolniejszy rozwój gospodarczy 
kraju, za to pierwszoplanową 
rolę wyznacza sprawom ochro­
ny środowiska. Zakłada ponad­
to wolniejszy rozwój energety­
ki (przy tym koncepcja ta nie 
przewiduje budowy siłowni jąd­
rowych a przewiduje, że głów­
nym producentem energii bę­
dą hydroelektrownie).

Idąc konsekwentnie dalej wa­
riant ten zakłada ograniczenie 
rozwoju wielkich miast, przy 
jednoczesnym wzroście liczby 
ludności (Nowa Zelandia ma 
mało ludności i jest rzadko za­
ludniona — gęstość zaludnienia 
jest tam 5-krotnie mniejsza niż 
średnio w Europie). Poza tym 
— przewiduje ograniczenie za­
stosowania w rolnictwie środ­
ków mogących mieć negatywny 
wpływ na środowisko — nawo­
zów sztucznych i pestycydów.

Nie wydaja się jednak, by 
ten wariant rozwiązał dotych­
czasowe dolegliwości nowoze­
landzkiej gospodarki. Przeciw­
nie — wyspiarze muszą być 
przygotowani na to, że w naj­
bliższej przyszłości musi dojść 
do jeszcze silniejszych niż do­
tychczas powiązań ich gospo­
darki z gospodarką światową, 
a wówczas szerokiego asorty­
mentu produkcji i konkuren­
cyjności ich towarów na ryn­
kach światowych nie uda się 
chyba osiągnąć takimi meto­
dami.

Równie, a mode jeszcze bar­
dziej, nierealny wyda je eię 
ostatni wariant, który akcentu­
je roowój nieenergochlonnych 
gałęzi przemysłu. Zakłada przy 
tym, że produkcja stali nie 
zmieni się, aluminium — zma­
leje, a zapotrzebowanie na e- 
nergię również się nie zmieni.. 
Mimo to plan ten przewiduje 

pokoju 
mieszczenie tej broni na konty­
nencie europejskim pogarsza 
istniejącą tu sytuację i stabil­
ność polityczną; po trzecie — 
zwiększa ryzyko zbrojnej kon­
frontacji; po czwarte — ozna­
cza nic innego, jak nową fazę 
technologiczną i tak już dosta­
tecznie kosztownego współza­
wodnictwa w dziedzinie zbro­
jeń.

Nie trzeba być specjalistą, aby 
zdawać sobie sprawę z tego, iż 
orzy dzisiejszym poziomie nau­
ki i techniki utrzymanie przez 
kogokolwiek jakiegokolwiek 
monopolu w dziedzinie uz­
brojenia to zwyczajna utopia. 
Jest bowiem tylko sprawą cza­
su, aby i druga strona dyspo­
nowała bronią taką samą lub 
bardzo podobną w skutkach. 
Dowodem tego są rakiety, an- 
tyrakiety i antyantyrakiety, 
które pojawiają się kolejno w 
katalogach jako „najbardziej 
skuteczne i niezawodne”, zanim 
nie usłyszymy o jeszcze now­
szych anty-anty-anty-antyrakie- 
tach.

Czyż można się dziwić, że roz­
sądni ludzie na świecie mają 
dość tej nie tylko ponurej ale 
i jakże drogiej i groźnej zaba­
wy i że pragnęliby skończyć 
wreszcie z tym wyścigiem pro­
wadzącym również w sensie do­
słownym donikąd?

Nie po to dyskutuje się już 
tak długo o potrzebie rozbroje­
nia w ogóle, a rozbrojenia nu­
klearnego w szczególności — 
aby zaczynać wszystko od no­
wa, serwując światu kolejny 
wariant broni masowego raże­
nia i zagrożenia.

Polska nie tylko w dobrze 
rozumianym interesie wła­

snym popiera tak gorąco ideę 
rezygnacji z neutronów jako 
środka wymiany poglądów i 
rozwiązywania spornych pro­
blemów. Podpisujemy się obu­
rącz pod propozycją Leonida 
Breżniewa, aby Stany Zjedno­
czone i Związek Radziecki 
wspólnie i na zawsze wyrze- 
kły się tej broni. Popieramy 
przedłożony w Genewie 
wspólny wniosek krajów so­
cjalistycznych o zakazie bro­
ni neutronowej równie gorąco, 
jak gorąco i zdecydowanie 
byliśmy przeciwai ekspery­
mentom z bronią jądrową, 
termojądrową czy chemiczną, 
a tikże przeciwko rozbudowie 
broni konwencjonalnej.

Świat ma aż nadto proble­
mów do rozwiązania, które 
można by rozwiązać szybciej 
! lepiej, gdyby .pieniądze i po­
tencjał przemysłowy zaanga­
żowany w zbrojenia przezna­
czyć .na cele służące życiu, a 
nie śmierci. My jesteśmy po 
prostu za życiem. (A)

pełne pokrycie zapotrzebowania 
na energię z własnych zasobów, 
przy czym najważniejszą rolę, 
jeśli chodzi o surowce energe­
tyczne, odgrywałoby ... drewno 
(w 2025 r. 70 proc, pierwot­
nych źródeł energii stanowiło­
by właśnie drewno!). Przewi­
duje się ponadto zwiększenie u- 
działu energii wiatru i słońca 
oraz zachowanie tradycyjnie 
dużej roli hydroenergetykk

Tyle o poszczególnych warian­
tach — oczywiście w wielkim 
uproszczeniu. W każdym z nich 
znajdują się elementy zarówno 
ciekawe, jak i bardzo nierealne 
(przynajmniej z dzisiejszego 
punktu widzenia). Nie zapomi­
najmy jednak, że cała ta dys­
kusja nad kierunkami rozwoju 
Nowej Zelandii — zapoczątko­
wana publikacją ukazującego się 
w Wellington miesięcznika „New 
Zealand Engineering” — toczy 
się przede wszystkim w kręgach 
fachowych, z małym — jak się 
wydaje — udziałem szerokich 
warstw społeczeństwa. Dyskusja 
taka jest bardzo na czasie, bo­
wiem Nowa Zelandia boryka eię 
2 wieloma problemami ekono­
micznymi (inflacja, zadłużenie 
za granicą, deficyt bilansu płatni­
czego w ostatnich lalach, pro­
blemy energetyczne itp.), nie 
znanymi dawniej na wyspach.

Wydaje mi się też, że podda­
nie pod ogólną dyskusję tak 
sformułowanych propozycji roz­
woju kraju byłoby prawdziwym 
włożeniem kija w mrowisko, al­
bowiem przewrażliwione na pun­
kcie ochrony środowiska społe­
czeństwo nowozelandzkie nigdy 
nie zaaprobowałoby np. takiego 
kierunku rozwoju, który zakłada 
gwałtowny rozwój górnictwa 
węglowego, budowę elektrowni 
atomowych, rozwój energochłon­
nych gałęzi przemysłu czy che­
mizację rolnictwa w tak poważ­
nym stopniu (mimo, te taki kie­
runek rozwoju nie zakłada au­
tomatycznie zatrucia środowiska, 
choć stwarza realne jego zagro­
żenie).

Póki co Jest to dyskusja fa­
chowców. Wcześniej czy później 
musi ona jedtiak trafić na szer­
sze, społeczne forum. Nowoze­
landczycy będą musleli dokonać 
wyboru... lub zmienić plany.

К In at
Bałtyk: „Akcja pod arsenałem", 

prod. poL, iai 12. g od z. »-». 11.30, 
17.38 i 19-30. „Wyspa skarbów’’, 
prod. franc.-wtosk.. lat 12, goda.
13.30 i 15.30.

Przyjaźń: „Straceńcy”, prod.
USA, lat 18. godz. IÂJ0, 17.30, 19.50.

Pokolenie: „Dyl Sowizdrzał”,
prod. NRD. Ut là. godz. 5, li i 13. 
.^Przepraszam czy tu biją'”. prod, 
poi., łat 16, godz. 15. 17 i 19.

Odean: „Salvo d’Acçoista”, prod, 
wiosk., lat 15, godz. 15.30. 11.X 1
19.30.

Hel: .Jak zdobyć prawo jazdy”, 
prod, franc., iat 15. gocz. 8, il i
13.30. „Miłość Aden H.”, prod, 
franc., lat 15, godz. 15.30, .JJekaua 
strachu”, prod, franc., k-t 18» godz. 
17 AJ i 19.95.

Walter: — kino nleczynr.e.
Mewa: — kino nieczynne.

Wystawy:
Muzeum przy ul. Nowotki li — 

wystawa „Polskie malarstwo kra- 
jobrazowo-rodzajowe ze zbiorów 
Muzeum Narodowego w Kielcach.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
wystawa pn. „Grafżka 1 fotogra­
fia Jerzego Wernera’ .

Wojewódzka Biblioteka Publicz­
na — Witryny Plastyczne — ma­
larstwo Haliny Krysińskiej.

Klub ..Relaks” : III wystawa 
Klubu Plastyka Amatora.

Klub „Empik”: Wysuwa pt. 
„Rysunki 1 grafiki” — Spotkanie 
z Orońskltm.
Dyżury aptek:

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­
cji 5 i nr 10 przy pL. Zwycięstwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej uL 
Struga 57a. Doraźna pomoc inter­
nistyczna ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkow’ego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w gooz. 21—7 
rano przy Pogotowiu Ratunko­
wym. Informacja Służby Zdrowia 
406-77.
Telefony:

Pogotowie ratunkowe 999. pogo­
towie ratunkowe kolejowe 296-13, 
pogotowie gazowe w godz. 7—15 
(317-17), W godz. 23—7 (224-30), w 
niedziele i święta 4CC-97. pogoto­
wie kanalizacyjne <00-65. pomoc 
drogowa 981, pogotowie cieplne 
WPEC 993. informacja usługowa 
267-85. postój ta’tsôwek przy pl. 
Konstytucji 238-52. przy dworcu 
PKP 268-88, przy Żwirki i Wigu­
ry 418-10. informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica”: „Werdykt”, prod, 

franc., lat IS. godz. 16.30 1 18.30.
Telefony : Pogotowie ratunkowe 

709 pogotowie milicyjne 997. straż 
pożarna 998, pogotowie energety­
czne 530, posterunek energetyczny 
556. postój ta/ksówek 725. zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

GARBATKA

I
 Kino „Las”: „Jesień debiutan­
tów”, prod. rum., iat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 25. dworzec 
PKP 47. posterunek MO 01, ośro­
dek zdrowia 26, postój taksówek 
53. urząd gminy 91. straż pożar­
na 8.

GRÓJEC
Kino „Odra” : „Transamerican 

express”, prod. USA, lat 15, godz. 
15. 17.15 1 19.30.

Telefony: pogotowie MO 997. po­
gotowie ratunkowe 999, straż po­
żarna 998, apteka 21-05 lub 21-64, 
lub 24-94. biblioteka 23-58, dworzec 
PKS 24-81. dom kultury 24-97, 
kino 21-62. ośrodek zdrowia 22-24, 
postój taksówek 23-11, przychod­
nia rejonowa 22-88, CPN 24-52.

KOZIENICE
Kino „Znicz”: „Intryga rodzin­

na”. USA, lat 1», godz. 17 i 19.15.
Telefony : pogotowie ratunkowe 

999. posterunek MO 997, straż po­
żarna 938. pogotowie energetyczne 
23-41. apteka 23-22 1 37-81. kino 
23-44, Muzeum Regionalne 33-72, 
przychodnia rejonowa 22-M 1 22-86, 
urząd miasta i gminy 21-23. szpi­
tal 36-38, żłobek 38-41.

JEDLN1A LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba poro­

dowa 38. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna” 110, straż pożarna B, urząd 
gminy 56. dworzec PKP 5.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy: 101. ap­

teka 29, posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 68, 

! urząd gminy — naczelnik 89, za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica”: „Oddział”, prod. 

USA, lat 15. godz. 15.30. 17.30 i
19.30.

Telefony: apteka 46, biblioteka 
miejska 33. dworzec PKS 97. gos­
poda 43, kawiarnia 160. kino 97, 
posterunek MO 7, stacja kolejowa 
PKP 5, straż pożarna 8, szpital 

I rejonowy 55, posteru nek energety­
czny 27, postój taksówek 88. przy­
chodnia rejonowa <5.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo”: kino nie­

czynne.
Telefony: apteka 10, gminna 

spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta­
cja PKP 60, straż pożarna 88, u- 
rząd gminy — naczelnik 149, księ­
garnia 61, przychodnia rejonowa 
80.

LIPSKO
Kino „Szarotka”: „Wieśka pod­

róż Bolka i Lolka”, prod. poi. b/o. 
godz. 17. „Trudny jest tylko pier­
wszy krok”, prod. ZSRR, b/o. 
godz. 19.

Telefony: apteka 62. dom kultu­
ry 181. kawiarnia 9», tono 184, ko­
misariat MO — alarmowy 07. dwo­
rzec PKS 206. pogotowie ratunko­
we W, posterunek energetyczny 
181. postój taksówek 136. przycho­
dnia obwodowa 194. straż pożarna 
98, szpital — dztat pomocy doraź­
nej M.

PIONKI
Kino — tono nie­

czynne.
Telefony: pogotowie MO 307. po­

gotowie ratunkowe 3W, straż po­
żarna ЭМ. apteka 310. biblioteka 
56U, księgarnia 511, posterunek e- 
nergetyczny 308, postój taksówek 
268, przychodnia rejonowa 323. re- 
stauracja „Adria” 552, stacja PKP 
315. ÇPN S46, izba porodowa 548, 
untaa gminy — naczelnik 61Э. kie­
runkowy 12.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 12, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 11. straż 
pożarna ». urząd miasta i gmi­
ny 09.

WARKA
Kino „Przyjaźń”: prod,

poi., lat 15, godz. 11 i 19.
Telefony: apteka 36, izba poro­

dowa 133, kawiarnia 266, posteru- 
!! nek MO 7. Muzeum im. Pulaaklego 

267. ośrodek ztftx>,cia U, pogoto­
wie ratunkowe 9. przychodnia re­
jonowa 276, restauracja ..Turysty­
czna" 85. stacja CPN 1». stacja 
ЛіР 12, stanica wedna PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz. 
od 10—17, Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski i udzirl Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym stanów Zjed­
noczonych.

WIZYTEK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna W.

WTERZRICA
Kina „Venus”: „Człowiek z mar­

muru", prod, poi., cz. i i II. lat 
15. godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11, posterunek MO t, ośro­

dek zdrowia 10, pogotowie ener>

CO I GDZIE
getyczne 21, restauracja „Niespo­
dzianka*' 34. urząd gminy — na­
czelnik 15. żłobek 2. przedszkole 
25.

SZYDŁOWIEC
Kina „Górnik”: „Libera moja 

miłość”, prod, włoskie;, lat 15, 
godz. 16, 11 i 20.

Telefony: apteka 55 lub 103. dom 
kultury 246, posterunek MO C7, 
pogotowie ratunkowe os, straż po­
żarna 08. przych. rej. 3S3. stacja 
CPN 186, PKP 35. Muzeum X3.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
od 6—15.30. w soboty cd 1C—19. 
poniedziałki i dni poswiąteczne — 
nieczynne.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta”: ..Śmierć prezy­

denta” prod. poi., lat lż, godz. 
15 ». 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 87, po­
gotowie ratunkowe W, straż po­
żarna 08, apteka 229. biółlotefta 
230, dom kultury 473, dworzec 
PKS 62. izba porodowa 317. kino 
447. ośrodek zdrowia 313. pogoto­
wie energetyczne 311, przychod­
nia rejonowa 406, stacja PKP 244, 
CPN 316. urząd miasta 1 gminy — 
naczelnik 427.

ZWOLEŃ
Kino „Swlt”: „Dzień delfina”, 

prod. USA, b/o. godz. 17 1 19.
Telefony: posterunek MO 997, 

straż pożarna 993. pogotowie ra­
tunkowe 999. apteka 24-19, postój 
taksówek 27-08. lestaurac^a „Go- 
tardzlanka" 25-52, szpital 20-37, za­
kład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanows­
kiego w Czarnolesie — „Jan Ko­
chanowski — życie i twórczość". 
Punkt Muzeum Okręgowego — tra­
dycje rewolucyjne Ziemi Radom­
skiej w dokumencie.

IŁŻA
Kino „Zamek”: — kino nieczyn­

ne.
Telefony: apteka 51, biblioteka 

236, dom kultury 108. dworzec 
PKP 371, komisariat MO 7. pogo­
towie energetyczne 31, pogotowie 
ratunkowe 9. postój tsfesówek 95, 
straż pożarna 215. apteka 76. szpi­
tal — chirurgia 29, kino 77. urząd 
gminy 138, restauracja .Lamko­
wa” 23.

REGIONALNY 
PROGRAM RADIOWY
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich IM, 230 . 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.«—7.38 i ШЛО—17.00 natomiast 
w godz. 7.30^-7.40 1 17—18 tylko na 
UKF 70,49 MHz.

Poniedziałek, 2« bm.
6.45 1 16.40 — Aktualności dnia,

16.50 — ..Później minimum” a ud. 
A. Kopcia, 17.09 — „Kielce-ths”
— aud. J. Kołodzieja.

W programie ogólnopolskim: 
4.00 — Udział Kielc w „Sygna­

łach dnia”.
Uwaga:
8.00—13.50 — Przerwa konserwa­

cyjna dla fali średniej 230 m. 
13.30—‘14.00, 14.15—15.00 i 19 30—20.15
— Ogólnopolski muzyczny pro­
gram stereofoniczny (UKF 70,49 
MHz).

RADIO
Program I

ѴПлЛ.і 8.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.08 20 00 21.00 22.00 33.00 
5.05—6.08 Zielone Studio. 6.00—8.55 
Sygnały dnia. 8.55 Huta Katowice
— ma glos. 9.05—11.40 Cztery pory 
roku. 11.25 Niezapomniane stroni­
ce — „Granica”. 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.25 Mozaika polskich me­
lodii. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00 
Dla Id. I 1 II (jęz. polski). 13Л6 
Na tyczenie słuchaczy. 13.48 Kącik 
melomana. 14.00 Studio Gama. 14.20 
Studio Relaks. 14.25 Studio Gama. 
15.05 Korespondencja z zagranicy.
15.10 Studio „Gama". 16.00—18.25 
Tu Jedynka. 17.30—13.00 Radloku- 
rler. 18.25 Nie tylko dla kierowców. 
18.33 Konc. życzeń. 19.15 Zespoły 
jazzowe. 20.05 Siadem naszych In­
terwencji. 20.10 Radio ludziom 
pracy. 21.85 Kronika sportowa.
21.15 Koncert z gwiazdą. 22.00 Z 
kraju 1 ze świata. 22.20 Tu Radio 
Kierowców. 22.23 Olsztyn na muz. 
antenie. 23.12 Wiad. sportowe. 23.15 
Utwory Mozarta.

Program nocny
0.00 Początek programu
Wiad. 1 irformacje dla kierowców. 
0.01 2.00 5.08
Wiad.: 1.00 4.00 5.00
8.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.12 1.05 2.00 3.06 Noc z melodią 1 
piosenką z Krakowa. 4.00 Sygnały 
dnia — pierwszej zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 8.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 31.30 23.38

4.35 Poradnik Domowy. 5.90 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz. 6.00 W kllk-u taktach w kilku 
słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. 
przyjaciół. 6Д5 Gimnastyka. 7.10 
Dzień dobry, Warszawo. 7.15 Gra 
M. Mazur. 7.35 Rondo od baroku 
do romantyzmu. 8.00 Dialogi 1 
zbliżenia. 8.35 D.c. Dialogi 1 zbliże­
nia. 9.30 My 78. 9.40 Tu Radlo-Mo- 
skwa. 10.00 „Corrida". 10.30 Gra 
Vistula River Brass Band. 10.40 
Sprawy codzienne. 11.00 Grają so­
listki bułgarskie. 11.35 Postęp, dom. 
nowoczesność. 11.45 Muzyka spod 
strzechy. 12.05 L. Różycki „Pan 
Twardowski”. 12,25 „Kareta” — 
fragment. 12.45 Tańce kompozyto­
rów polskich. 13.00 Dobre ale mało.
13.10 Utwory K. Kurpińskiego. 
18..95 Ze wsi i o wsi. 13.50 Konc. 
Chóru PR1TV. 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześnlćj. 14.25 Muzyka Haend- 
la. 15.30 Studio Plus. 16.10 Muzyka 
nolska. 16.40 Na Warszawskiej Fali. 
Î7.00 Blaski 1 cienie muzyki jazz- 
-rock. 17.20 Notatnik kulturalny.
17.30 Portret pisarza. 18.00 Polacy 
laureaci międzynarodowych kon­
kursów. 18.25 Plebiscyt Studia 
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„Gama". 18.40 Radiowe spotkani». 
19.00 Konc. wieczorny. 19.40 Dźwię­
kowy plakat reklamowy. 19Л5 
Przezorny zawsze ubezpieczony. 
20.09 „Saldo panie dyrektorze". 
29.20 Wszystko o muzyce XX wie­
ku*’. 21.39 Wiad. i Informacje spor­
towe. 21.49 Alberto Ginastera — 
sonata na fortepian. 22.00 Kolebki 
kultury — Sumerowie. 23.35 Ca 
słychać w świecie. 23.48 Muzylca.

Program III
wiad.! 5.00 6.00 7.00 8.95 16.30 12.05 
15.00 17.00 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem. 8.38 
Gimnastyka. 6.05—3.08 Między 
snem a dniem. 6.30 Polityka dla 
wszystkich. 7.30 Moje lektury. 6.0$ 
Co kto lubi. 9.00 „Życie przed to­
bą”. 9.10 Boogie — woogie. 9.38 
Nasz 73-my. 9.45 Utwory kameral­
ne. 10.35 Kiermasz płyt. 11.90 Zycie 
rodzinne. 11.38—12.75 W tonacji 
trójki. 12.25 Za kierownicą. 13.00 
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Ae- 
cjusz ostatni Rzymianin”. 14.00 
Muzyka dawnych mistrzów. 15.05 
l:l—o sporcie. 15.20 W kręgu jaz­
zu. 15.40 Rozszyfrowujemy piosen­
ki. 16.00 Kto się nudzi w Między­
chodzie. 16.20 Muzykobranle. 16.45 
Nasz rok 78-rr.y. 17.05 Muzyczna 
poczta UKF. 17.48 Odkurzone prze­
boje. 18.19 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 Co­
dziennie powieść ..Królowie prze­
klęci” — ode. 19 35 Oratorium 
tygodnia. „Frank Martin „Golgo­
ta". 10.50 „Życie przed tobą”. 20.00 
60 minut na godzinę. 21.00 Galeria 
starych mistrzów. 23.88 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22.15 Trzy 
kwadranse Jazzu — aktualności — 
magazyn. 23.00 Poezja Czarnego 
Lądu. 23.05—24.00 Mlędży snem a 
dniem ok. 23.15 Spotkanie na Kau­
kazie.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.00 22.55 
8.00 Program tygodnia. 6.10 Dla 
nauczycieli — Przed pierwszym 
dzwonkiem. 6.30 Gra zespół „Arp 
Life". 6.45—7.10 Dzień dobry War­
szawo. 7.48 Radio dedykuje. 8.08 
Minirecital B. Meca. 8.10 Radiowo 
TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych Język Polski. 8.25 Heitor Vil­
la — Lobos — fragment I Suity 
„Bachlana Braslleira" (stereo lok.).
8.35 Szkoła Mistrzów. 0.50 Graj ka­
pelo. 0.00 Dla kl. I 1 II (język pol­
ski). 0.20 Koncerty smyczkowe 
Haydna. 9.50 Nasze ludowe rytmy, 
(stereo lok.). 10.00 Dla kl. V (język 
polski). 10.30. Estrada przyjaźni. 
11.00 Dla kl. I Itc. (język polski).
11.30 Nowa gwiazda z Bułgarii 
(stereo lok.). 12.05—12.25 Głos Mazo­
wsza, Kurpi, i Podlasia. 12.35 Gieł­
da płyt, (stereo lok.). 13.00 Jęz. 
francuski. 13.15 Francuskie pieśni 
ludowe (stereo lok.). 13.30 Tu Stu­
dio Stereo (stereo ogólnopolskie). 
14.00 Radiowo-TV Szko’a Średnia 
dla Pracujących — Technikum 
Rolnicze. 14.15 Sniewa Chris Squire 
(stereo ogólnonolskie). 15.05 W Je­
zioranach. 15.40 „Książki, które na 
was czekają”. 16 05 Dla nauczycieli.
16.25 Jcz. niemiecki. 16.40—18.25 
Program WORT. 16.40 Na Warsza­
wskiej Fali. 17.00 Słuchaj nas. 17.40 
Tu Studio 4 (stereo lok.). 18.00 
Dziennik „Szósta po południu”.
13.10 Słuchaj nas c.d. 18.25 Kalej­
doskop nauki. 19.CO SOS dla bios­
fery. 19.15 Jęz. rosyjski. 19.30 Jam 
session (stereo ogólnopolskie).
10.15 Odtworzenie koncertu. z 
Wielkiego Studia Radia Heskiego 
we Frankfurcie n/Menem (stereo 
lokalne). ?2.15 Krajobrazy history­
czne. 22.35 Radiowo TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Język 
polski. 22.50 Ignacy J. Paderewski 
Menuet G-dur.

TELEWIZJA
Program I %

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Przebojem do 

gwiazd — Program estradowy 
(kolor)

15.30 NURT Wykorzystanie podrę­
czników w pracy w szkole.

1C.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: zwierzyniec, (ko­

lor)
17.20 Studio Sport — Klub Kibi­

ca (kolor)
18.00 Studio Sport Sprawozdanie z 

mistrzostw świata w hokeju na 
łodzie gr. B. Relacja z тесги 
Polska — Norwegia (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka — program dla 
młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­
lor)

20.30 Poniedziałkowy teatr telewi­
zji Julio Mauricio — Portrety

22.15 Camerata (kolor)
22.45 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
12.45 RTSS — Geografia sem. TV
13.25 TTR — Mechanizacja rolnic­

twa sem. IV

Program II
16.30 Powitanie i program dnia
16.35 Lo zeechino d’oro — program 

dla dzieci prod, włoskiej
16.50 Goście Studia BIS
17.00 Film z cyklu Republiki Ra­

dzieckie „Monografia wielkiej 
budowy”

17.50 Goście Studia BIS
17.55 Posłuchajcie tego raz jeszcze
18.10 Goście Studia BIS
18.15 Popłyń do Turku — film w 

reż. Andrzeja Jurgi
18.35 Śpiewa Zdzisława Sośnicka 
19.00 Program lokalny
19.30 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Język niemiecki kurs, podst. 

lek. 23
20.55 Język francuski kurs podst. 

pow. lek. 30 (kolor)
21.30 24-godziny
21.40 Studio BIS — Program na 

wieczór
21.45 Arkady Rajkin — artysta o 

100 twarzach
22.00 SBB
22.10 Goście Studia BIS
22.25 Startuje Niki Lauda
22.40 Wobec prawa
22.55 Śpiewa Halina Frąckowiak
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Nowe Zamlynie

CZAS PRZEMIAN
Dla mieszkańców Radomia 

wszystko to co znajduje się 
po lewej stronie ul. Świer­
czewskiego za Mleczną (idąc 
od strony śródmieścia) nosi 
wspólną nazwę — Zamlynie. 
Tę historyczną nazwę i przy­
wiązanie do tradycji uszano­
wali projektanci nowych o- 
siedli mieszkaniowych, które 
już wzniesiono lub dopiero 
zbuduje się w tej dzielnicy 
miasta.

Patrząc na planszę zagospo­
darowania dzielnicy widać 
wyraźnie, że już wzniesione 
osiedle przy ul. Garbarskiej 
określone zostało przez archi­
tektów mianem „Zamlynia I”, 
tereny pomiędzy uL Kielecką, 
Planową, Garbarską i Główną 
zarezerwowano pod osiedle 
„Zamlynie II” (będzie budo­
wane po 1980 r.) a narożnik 
pomiędzy uL Świerczewskiego 
i ul. Kielecką przeznaczony pod 
budownictwo mieszkaniowe o- 
kreślono mianem „Zamlynia 
III”. Wreszcie, niezupełnie 
zgodnie z wcześniejszymi u- 
staleniami nazewnictwa, w 
projektowaniu znajduje się 
„Zamlynie IV” dla 2 tys. 
mieszkańców, które .powsta­
nie po prawej stronie ul.

Zawsze w środę

Co tydzień 4 tys. gąsiątek
W woj. radomskim znajduje 

się pięć zakładów wylęgu dro­
biu, podległych organizacyjnie 
Kieleckim Zakładom Jajczar- 
sko-Drobiarskim w Kielcach. 
Załogi zakładów w Biało­
brzegach, Iłży i Kozienicach 
specjalizują się w wylęgu 
kurcząt, zakład w Grójcu w 
wylęgach kaczek, a zaledwie 
7-osobowa załoga zakładu w 
Radomiu — w wylęgach gęsi.

Jak poinformowała nas kie­
rowniczka zakładu w Radomiu 
inż. Danuta Plusa w ciągu 
tegorocznego sezonu wylęgo­
wego, który trwa pół roku (od 
stycznia do końca czerwca) 
pięć aparatów wylęgowych 
typu KU-102, z których każ­
dy mieści po 10 tys. jaj gęsich, 
powinno opuścić około 50 tys. 
małych, żółciutkich i puszy­
stych gąsiątek.

Co tydzień, zawsze w środę 
w inkubatorach radomskiego 
zakładu przy ul. Grabowej 15 
wykluwa się, po około 4 tys. 
gęsich piskląt, które już na­
stępnego dnia odbierają rolni­
cy, specjalizujący się w ho­
dowli gęsi. Obecnie cena jed­
nej, maleńkiej gąski wynosi 
46 zł dla hodowców oraz 52 zł 
dla odbiorców indywidual­
nych, którzy załatwiani są w 
następnej kolejności.

Ta stosunkowo wysoka ce­
na piskląt wynika z równie

Przy brydżowym stok
W Spółdzielczym Klubie 

.,Relaks’’ odbył się III otwarty 
turniej brydża sportowego te­
amów. Zwyciężył Start Ra­
dom w składzie: J. Bratosze- 
wski, R. Dębski, E. Radke i 
Z. Biesialski, przed zespołem 
Spółdzielni Inwalidów w Gar- 
batce występującym w zesta­
wieniu: J. Grajewska, A. Dzik, 
A. Grajewska i A. Dzik.

Organizatorem turnieju było 
Międzyspółdzielniane Ognisko 
Sportu, Rehabilitacji Tury­
styki i Wypoczynku Start w 
Radomiu (am)

Świerczewskiego między ul. 
Czarnieckiego, Polną 1 Sado­
wą (znajduje się już w fazie 
projektowania przez architek­
tów z radomskiego „Miasto- 
projektu”) i organizacyjnie 
wchłonie kilka istniejących 
już budynków.

Te uwagi, z pewnością in­
teresujące przede wszystkim 
mieszkańców tej części mias­
ta były niezbędne, aby zdać 
sobie sprawę z przemian, któ­
re zachodzą na zaniedbanym 
od wielu lat Zamłyniu, jednej 
z najstarszych dzielnic Rado­
mia. Informacje te przydadzą 
się także tym, którzy już tego 
lata wprowadzą się do no­
wych domów osiedla „Zamły- 
nie III”, zaprojektowanego dla 
około 2,5 tys. mieszkańców i 
wznoszonego w szybkim tem­
pie przez brygady z Kombina­
tu Budownictwa Miejskiego.

Kierownik budowy Stanis­
ław Rutkiewicz twierdzi, że 
do końca czerwca powinny 
być gotowe pierwsze wieżow­
ce o nietypowej liczbie kondy­
gnacji a tym samym i miesz­
kań. Pierwszy z budynków li­
czyć będzie 11 i 10 kondygna­
cji (w niższej części) oraz 63 
mieszkania a drugi odpowied-

wysokiej ceny jaj wylęgo­
wych, za które zakład płaci 
hodowcom przeciętnie 30 zł za 
sztukę. W przypadku dużej 
tzw. wartości biologicznej, do­
stawcy jaj gęsich otrzymują 
specjalne premie w wysokości 
od 1 do 5 zł za każde jajko.

Obecnie z radomskim za­
kładem współpracuje 40 ho­
dowców drobiu, głównie z re­
jonu Gózdu, Błotnicy i Biało­
brzegów, którzy trzymają sta­
do składaj?ce się z 4 tys. gęsi- 
-niosek. TMZ

Przedświąteczna „niedziela handlowa” w Radomiu
Przelotne opady śniegu I 

mroźny wiatr nie sprzyjały 
wczoraj tym wszystkim, któ­
rzy wybrali się na zakupy do 
radomskich sklepów. Dlatego 
też przechodniów na ul. Że­
romskiego było tym razem 
nieco mniej jak zazwyczaj w 
przedświąteczne, handlowe 
niedziele.

Mimo wszystko, radomscy 
handlowcy nie mieli powodów 
do narzekań. Stosunkowo 
najwięcej klientów można by­
ło obserwować w sklepach z 
obuwiem i konfekcją. Więk­
szość osób poszukiwała typo­
wo wiosennych bucików oraz 
płaszczy, wdzianek i sporto­
wych kurtek. Szczególnie tło­
czno było w największej, ra­
domskiej placówce z artyku­
łami przemysłowymi, czyli 
Domu Towarowym „Senior” 
przy pl. Zwycięstwa, gdzie u- 
targowano 600 tys. zł, czyli 
więcej niż w zwykły dzień.

Powodzeniem wśród kupu­
jących cieszyły się także skle­
py owocowo-warzywne, które 
wczoraj oferowały m. in. po­
marańcze. Na brak klientów 
nie narzekały też radomskie 
kwiaciarki przy pl. Konstytucji, 
które były wręcz oblegane 
przez kupujących goździki, 
gerbery, frezje i żonkile dla 

I obchodzących właśnie 19 bm.

nio 8 17 kondygnacji i 45 
mieszkań. Podobnie zróżnico­
wane pod względem wysokoś­
ci będą także pozostałe bu­
dynki „Zamlynia III”. Różne 
od dotychczas budowanych w 
mieście będą mieszkania znaj­
dujące się w tych budynkach. 
Przede wszystkim będą one 
większe, ale równocześnie bez 
piecyków gazowych w łazien­
kach. Ich rolę przyjmie lokal­
na kotłownia, z której przez 
cały rok płynąć będzie ciepła 
woda do wszystkich miesz­
kań.

Tak będzie mniej więcej za 
cztery miesiące, jeżeli zdążą 
na czas brygady Kombinatu 
Budownictwa Miejskiego oraz 
instalatorzy z Radomskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Inży­
nieryjnych. Mówi się, że no­
we budynki otrzymają także, 
jeszcze przed wprowadzeniem 
się lokatorów, kolorowe ele­
wacje do czego zobowiązał 
się wykonawca. Teraz zaś 80- 
osobowa załoga KBM biedzi 
się z przeciwnościami natury. 
Głównie jest nią woda spły­
wająca po zboczu i zalewają­
ca wykopy pod przyszłe bu­
dynki, która znacznie utrud­
nia i hamuje postęp robót. 
Nic dziwnego, że słonce 1 
wyższa temperatura są obec­
nie najbardziej oczekiwane 
przez budowlanych.

Kafejki zamienione w speluny
Piszą mieszkańcy budynku | 

przy ul. Żeromskiego 66:
„W naszej kamienicy otwar­

to przed dwoma laty bar „A- 
peritif”. Przyjemnie było wejść 
do tego lokalu, nawet z dzie­
ćmi, napić się jakiegoś płynu, 
zjeść ciastko i chwilę odpo­
cząć. Wraz z upływem czasu 
zmienił się jednak charakter 
baru. Teraz sprzedaje się tu 
piwo, dzięki czemu zarówno w 
dzień jak i wieczorami przy­
chodzą do „Aperitifu” podpi­
ci goście i tu właśnie „dopra­
wiają się” dużym jasnym. Lo­
kal jest zadymiony i zaśmie­
cony niedopałkami papiero­
sów. Nie tylko zresztą lokal. 
Brak ubikacji w barze powo­
duje, że upojeni alkoholem 
konsumenci załatwiają swoje 
potrzeby fizjologiczne w bra­
mach i na klatkach schodo­
wych. Nie brakuje wieczora­
mi odgłosów awantur i bija­
tyk.

Panie redaktorze! Nie cho­
dzi przecież tylko o odnawia­
nie elewacji budynków, ale 
również o utrzymanie porządku 
i czystości wewnątrz posesji.

imieniny Józefów i Bogda­
nów. Na radomskich ulicach 
przechodniom proponowano 
nawet wierzbowe bazie i wiel­
kanocne baranki z cukru.

Wśród wielu kupujących, 
oprócz radomian byli również 
mieszkańcy pod radomskich 
gmin oraz goście z Pior.ek, 
Kozienic, Zwolenia, Biało­
brzegów i Przysuchy. Nie bra­
kowało też zmotoryzowanych 
mieszkańców innych miast o 
czym świadczyły rejestracje 
samochodów na przepełnio­
nych, śródmiejskich parkin­
gach. tmz

Dwa zwycięstwa 
siatkarek „Radomki"

Siatkarki Ii-ligowej Ra­
domki, które już tydzień 
wcześniej zapewniły sobie po­
byt w lidze, w sobotę i w 
niedzielę przyjmowały na 
własnym boisku zespół SZS 
AZS Białystok. W sobotę ra- 
domianki łatwo wygrały spot­
kanie w stosunku 3:1 (15:7, 
8:15, 15:5, 15:8), a w niedzie­
lę zwyciężyły w identycznym 
stosunku (15:11, 15:13, 7:15, 
16:14). (mz)

Ramię w ramię z doświad­
czoną załogą z KBM pracują 
także młodzi pomocnicy z 
Kombinatu Remontowo-Bu­
dowlanego Przemysłu Cemen­
towego, Wapienniczego i Gip­
sowego w Wierzbicy, którzy w 
tej chwili przygotowują tzw. 
ławy fundamentowe pod ko­
lejne budynki. Młodzi człon­
kowie zakładowej organizacji 
ZSMP pomagali przy wzno­
szeniu fundamentów pierw­
szych dwóch wieżowców i lo­
kalnej kotłowni. Pomagają i 
teraz. W zamian jako jedni z 
pierwszych otrzymają m.in. 
na Zamłyniu spółdzielcze 
mieszkania. Solidnie sobie na 
nie zapracują.

A w ogóle, nowo powstają­
ce osiedle „Zamlynie” już o- 
becnie cieszy się dużym po­
wodzeniem wśród oczekują­
cych na spółdzielcze mieszka­
nia. Prawda, mieszkania są 
większe i bardziej funkcjonal­
ne a ładna lokalizacja osied­
la i dobre połączenia komu­
nikacyjne ze śródmieściem — 
dopełniają reszty. Jeżeli tyl­
ko osiedle zostanie sprawnie i 
szybko uporządkowane z pew­
nością stanie się niebawem 
jednym z najładniejszych w 
Radomiu.

TADEUSZ M. ZAJĄC
Fot Bronisław Duda

Na ul. Żeromskiego zlikwido­
wano ruch kołowy, porozsta­
wiano ławki dla swobodnego 
wypoczynku mieszkańców. Na 
wysokości posesji ławki te o- 
kupują notorycznie pijani go­
ście „Aperitifu”, a o odpo­
czynku przechodniów trudno 
w tej sytuacji mówić”.

List podpisany przez 16 roz­
goryczonych lokatorów skła­
nia do głębokich przemyśleń. 
W Radomiu mamy poważny 
niedobór zakładów gastrono­
micznych, a już szczególnie 
małych kafejek zachęcających 
do wypicia „pół czarnej” i 
przy okazji błyskawicznego 
przejrzenia codziennej prasy. 
Toteż z uznaniem witamy każ­
dą inicjatywę zmierzającą do 
otwierania takich punktów, 
szczególnie w centrum miasta.

Kiedy ul. Żeromskiego prze­
kształcała się w miejski dep­
tak, gdy secesyjne kamienicz­
ki nabierały z każdym dniem 
nowego blasku, widzieliśmy 
w tym samym momencie o- 
czami wyobraźni kolorowe pa­
rasole, ogródki i kilka kawo­
wych barków tak niezbędnych 
i przydających uroku handlo­
wemu centrum.

Dostrzegli potrzeby handlo­
wcy spod szyldu WSS. Efek­
tem ich inicjatywy w tym za­
kresie było otwarcie kilku no­
wych i sympatycznych w wy­
glądzie małych lokali. Bardzo 
przyjemnie prezentowało się 
wnętrze wspomnianego już 
„Aperitifu”, odnowiona i zmo­
dernizowana „Parkowa” czy 
oddana najpóźniej do użytku 
„Pół czarnej”. Proporcjonalne 
do estetyki wnętrz były zape-

ZAPISKI REPORTERA
SPOTKANIA TEATRALNE. 

20 bm. w ramach cyklu „Spo­
tkania Teatralne" w Robotni­
czym Ośrodku Kultury w 
Pionkach Teatr Publicystycz­
ny zaprezentuje inscenizację 
pt. „Nikogo personalnie" wg 
tekstu Zbigniewa Herberta. 
Początek imprezy godzina 16. 
Wstęp wolny.

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI, 
Rada Zakładowa i Zarząd Ko­
ła Emerytów i Rencistów 
Spółdzielni Inwalidów „Nowe 
Zycie" zorganizowały z okazji 
Dnia Kobiet interesujące spo­
tkanie, w którym wzięły udział 
byłe pracownice Spółdzielni. 
W części artystycznej wystą­
pił harcerski zespół akordeo­
nistów z Chorągwi Radom­
skiej. Za naszym pośredni­
ctwem kobiety składaja po­
dziękowanie za życzliwość i 
pamięć. (bw)

Spotkania uczestników 
konkursu „Dobrej Roboty”

Wojewódzka Komisja V O- 
gólnopolskiego Konkursu „Do­
brej Roboty” działająca przy 
Oddziale Wojewódzkim NOT w 
Radomiu organizuje w ponie­
działek, 20 bm. spotkanie po­
święcone problemom uczestni­
ctwa zakładów pracy z woj. 
radomskiego w V Konkursie 
Do-Ro.

Do udziału w spotkaniu za­
proszono przedstawicieli kil­
kudziesięciu zakładów prze­
mysłowych i spółdzielczych z 
Radomia oraz innych miast 
woj. radomskiego, produkują­
cych wyroby o wysokiej jako­
ści i nowoczesności. Wśród u- 
czestników nie zabraknie ró­
wnież jednostek usługowych, 
przedsiębiorstw handlowych o- 
raz transportowo-spedycyj- 
nych.

Spotkanie odbędzie się w 
sali konferencyjnej Domu Te­
chnika przy ul. Struga 7a. 
Początek o godz. 10. (mz)

Ocena rozwoju 
rzemiosła

Prezydium Wojewódzkiego 
Komitetu Stronnictwa Demo­
kratycznego dokonało na swo­
im posiedzeniu oceny realiza­
cji zadań w zakresie rozwoju 
rzemiosła w woj. radomskim. 
Z przedstawionych informacji 
wynika, źe w ub. roku przy­
było 125 zakładów rzemieśl­
niczych (planowane 262), a 
stan ilościowy uczniów w war­
sztatach zwiększył się o 85 o- 
sób. Mimo niewykonania pla­
nu w zakresie nowej sieci i 
zatrudnienia, ubiegłoroczne za­
dania wartościowe zostały w 
pełni wykonane i przekroczo­
ne. (am)

4:2 dla warszawskiej Gwardii 
w inauguracji piłkarskiej w’ossiy

W inauguracyjnym meczu 
piłkarskiej wiosny lider II, 
ligowej tabeli stołeczna Gwar­
dia wygrała X Radomiakiem

wnienia kierowników nowych 
kafejek o atrakcyjności „słod­
kiej” oferty, organizacji pra­
cy, utrzymaniu wysokiego po­
ziomu obsługi itp. Początki 
potwierdzały deklaracje. Im 
jednak bardziej wydłużał się 
dystans czasu dzielący od u- 
ruchomienia punktów, tym 
mniej pamiętano o zobowiąza­
niach. Aż wreszcie mamy efe­
kty w postaci przytoczonej na 
wstępie korespondencji.

W „Aperitifie” nawet przed 
południem czuć w powietrzu 
woń piwa, a transportery z 
zapasami .Jasnego” sięgają 
prawie sufitu. Tak na wszelki 
wypadek, żeby nie zabrakło. 
Za to w gablotach ten sam a- 
sortyment galaretek, który wi­
dzieliśmy w dniu otwarcia — 
wymowny dowód, że walczy 
się tu nie o sympatię konsu­
menta, lecz wysokość miesię­
cznych obrotów.

Zmieniła swój wygląd „Par­
kowa”. Pożółkły od palenia 
tytoniu gipsowe wykładziny 
ścian, dawno zapomniano już 
o notatce w „Życiu”, która 
donosiła, że właśnie ten lokal 
będzie jedynym w Radomiu, 
gdzie papierosów się nie pali. 
A po południu?-. Piwo leje 
się szeroką strugą.

Położona naprzeciw ul. Wi­
tolda kawiarnia „Lato” jest 
również całkowitym zaprze­
czeniem funkcji, jaką przypi­
sano jej w szyldzie. Jest po 
prostu ohydną dziurą z kilko­
ma przykrytymi ceratą stoła­
mi oraz podobnie jak w po­
przednich przypadkach pira­
midami transporterów z pi­
wem.

Wrażenia nie są więc impo­
nujące, smutna też konfron­
tacja wyobraźni ze stanem 
faktycznym. Wniosek nasuwa 
się jeden. Wygląd lokali ma­
łej gastronomii w centrum 
Radomia odbiega i to dość 
znacznie od estetyki i stylu 
organizacyjnego na miarę na­
szych potrzeb i ambicji.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” H-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211*0. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakla. 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksląika-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3'5.

Autobus nie przyjeżdża 
a dzieci czekają i marzną

Wielokrotnie otrzymywali­
śmy listy, w których nasi czy­
telnicy skarżyli się na nie- 
punktualność autobusów PKS 
(zwłaszcza kursujących na 
krótkich trasach), niesolidność 
kierowców, bałagan. Tym ra­
zem <J interwencję prosi mło­
dzież z Wiru, Goszczewic, Wy- 
gnanowa i Wrzosu, która co­
dziennie dojeżdża do szkół au­
tobusami PKS. Oto treść li­
stu:

„Chodzi o nasz dojazd do 
szkoły autobusem PKS kur­
sującym z Radomia do Potwo- 
rowa przez Wrzeszczów w je­
dną stronę i z Potworowa do 
Radomia przejeżdżający przez 
Wir i Wrzos. Tym autotobu- 
sem, który w Wirze zgodnie z 
rozkładem jazdy winien być o 
godzinie 6.30 a we Wrzosie o 
6.45 jeździ nas 30-osobowa 
grupa z Wiru, Dąbrowy, Ma- 
rysina, Goszczewic, Podkanny, 
Wygnanowa, Wrzosu, Jabłon­
ny. Codziennie musimy dojeż­
dżać do szkół we Wrzosie, 
Przytyku, a także i do Rado­
mia.

Niestety, autobus ten pra­
wie wcale nie kursuje. Nie pa­
miętamy, kiedy przyjechał bez 
opóźnienia. Dlatego też bardzo 
często spóźniamy się do szko­
ły. Nie mamy także gdzie cze­
kać, bo przystanki są pod go­
łym niebem. Rozumiemy, że 
czasem są trudności, ale czy 
muszą one występować tak 
często. Chcemy po prostu za­
pytać — od kogo zależy taka 
sytuacja. Czy od dyrekcji PKS 
czy cd kierowców. Jak długo 
panować będzie taki bałagan”.

Tyle treść listu. Sądzimy, że 
dyrekcja PKS odpowie na to 
pytanie i szybko zareaguje na 
opisane vz liście przejawy lek­
ceważenia i niedbalstwa. Prze­
cież rozkład jazdy jest aktu­
alny i powinien być przestrze-

4:2 (1:1). Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: w 6, 71
i 87 min. Wiśniewski oraz w 74 
min. Banaszklewicz: a dla ra- 
dcmian w 16 min. Różalski i 
w 54 min. Turoń.

Gwardia: Pocialik — Sroka, 
Sikorski, Sokołowski, Kraska ! 
— Cybulski, Walczak, Puli- ! 
kowski — Zambrzycki (od ! 
60 min. Kowalczyk), Wiś­
niewski.

Radomiak: Błaszczyk —
Mrozek, Waloszczyk, Kalita, 
Różalski — Zgütka, Strzemiń­
ski, Obarek — Turoń, Woj- 
daszka (od 32 min. M. Jaśkie­
wicz), Wc-nat (od 80 min. 
Wosztyl).

Sędziował Leszek Paprocki 
z Poznania.

Ponad 4 tys. radomskich 
sympatyków piłxi nożnej 
przybyło w niedzielę na sta­
dion przy ul. Racławickiej 
aby być świadkami wiosen­
nej premiery w II lidze. Li­
czono powszechnie na dobry 
mecz lidera tabeli z rewe­
lacją wiosennej rundy roz­
grywek — Radomiakiem, a 
także kolejną miłą niespo­
dzianką „zielonych”.

I mało brakowało, a do ta­
kiej niespodzianki by doszło. 
Mecz rozpoczął się w praw­
dziwie zimowej scenerii. Mi­
mo śnieżycy i trudnego tere­
nu Radomiak poczynał sobie 
zupełnie dobrze raz po raz 
przeprowadzając groźne akcje 
ofensywne. Ale pierwszą 
bramkę zdobyli gospodarze i 
to już w szóstej minucie po 
błędzie radomskiej obrony. 
Nie zdeprymowani takim ob­
rotem sprawy radomiacy ata­
kowali nadal. W 15 min. Ró­
żalski decyduje się na ostry 
strzał z odległości około 25 m 
i zdobywa wyrównanie.

Rezultat ten utrzymuje się 
do zakończenia pierwszej 
części spotkania.

Po zmianie pól Radomiak 
przyspiesza tempo, grając 
bardziej zdecydowanie. Ku 
nieopisanej radości kibiców 
Turoń zdobywa drugą bram­
kę dla Radomiaka po ideal­
nym podaniu Wanata.

I w tym momencie rado- 
mianie popełnili błąd tak­
tyczny, cofając się do głębo­
kiej defensywy. Piłkarze 
Gwardii wykorzystali go zdo­
bywając trzy kolejne bram­
ki, przy czym nie bez winy 
była tu obrona Radcmiaka, 
stwarzająca zbyt dużo swobo­
dy na własnym przedpolu 
szybkiej trójce napastników: 
Wiśniewski — Kowalczyk — 
Banaszklewicz.

Tak więc z rezultatu 2:1 
dla „zielonych” zrobiło się 
4:2 dla Gwardii, która w 
przekroju całego spotkania 
była zespołem dojrzalszym i 
lepszym technicznie. W ze­
spole stołecznym wyróżnili 
się: Wiśniewski, Banaszkie- 
wicz, Pulikowski i do przer­
wy Szymczak, natomiast w 
Radomiaku Turoń, Walosz­
czyk i Błaszczyk, (am) 

gany. Młodzież nie może mar­
znąć i czekać na przystanku 
oraz spóźniać się na lekcje.

(bw)

Koncert w Muzeum
We wiórek, 21 brn. w sali 

Muzeum Okręgowego przy ul. 
Nowotki 12 odbędzie się kon­
cert, w którym wystąpią: Or­
kiestra Kameralna „Toolon- 
ranta” Filharmonii w Helsin­
kach, * Ylerni Peojarvi — dy­
rygent, Pekka Helasvuo — 
dyrygent, Aale Lindgren — o- 
bój. W programie utwory: J. 
Sibeliusa, H. Bibera, P. Nord- 
grena, V. Belliniego i D. Szo­
stakowicza.

Koncert, którego organizato­
rami jest Stowarzyszenie Pol­
skiej Młodzieży Muzycznej 
„Jeunesses Musicales” i Wy­
dział Kultury i Sztuki Urzędu 
Miejskiego rozpocznie się o 
o godzinie 17. (bw)

Zielony telefon
Wszystko o szkołach 
wojskowych

Dziś, 17 bm. czynny będzie 
w Radomiu i woj. radomskim 
tzw. zielony telefon pod ha­
słem: — ;,Wszystko o wojsko­
wych szkołach zawodowych”.

Dyżury przy telefonach w 
godzinach 12—18 pełnią:

— w Wojewódzkim Sztabie 
Wojskowym — płk. Anatol 
Korsak (nr telefonu 271-42, 
281-49),

— w Wojskowej Komendzie 
Uzupełnień Radom — ppłk 
Mieczysław Garwoliński (nr 
telefonu 287-71, 231-61),

— Wojewódzkiej Komen4 
dzie Uzupełnień w Grójcu — 
pik Bazyli Sorokowski (nr te­
lefonu 28-79, 21-78),

— w Wojskowej Komendzie 
Uzupełnień Kozienice — ppłk 
Aleksander Trojanek (nr te­
lefonu 24-40).

W bieżącym miesiącu Ku­
ratorium Oświaty i Wychowa­
nia wspólnie z Wojewódzkim 
Sztabem Wojskowym w ra­
mach „Dni otwartych koszar” 
będą organizowały wyjazdy 
młodzieży szkolnej do uczel­
ni wojskowych. Młodzież bę­
dzie miała okazję zwiedzić sa­
le wykładowe i sprzęt wojsko­
wy oraz będzie miała możli­
wość spotkania się z kadrą i 
słuchaczami uczelni, (bw)

7. radomskiej ulicy
--------------- ■ Wl—ИІІіГТ --------- -----

Wiosenne migawki
Wiosenne słońce spowodo­

wało, że na radomskich uli­
cach rozpoczęła się „rewia 
mody". Tego roku obserwuje 
się, że najmodniejszym okry­
ciem są różnego rodzaju skó­
rzane płaszcze, wdzianka i 
marynarki. Szlagierem są ró­
wnież wśród dziewcząt kolo­
rowe berety, które wróciły do 
łask i są oryginalnie noszone, 
mocno spłaszczone na przo- 
dzic.

•fr
O zbliżających się Świętach 

przypominają przekupnie, 
którzy oferują już kiczowate 
baranki z cukru, 'oazie i kolo­
rowe „palemki" sprzedawane 
przez kwiaciarki na pl. Kon­
stytucji. Co bardziej obrotni 
proponują nawet pisanki i ja­
jeczka z tworzywa sztucznego 
na „Lany poniedziałek".

•k
, Przechodnie na ul. Żerom­

skiego zatrzymują się także 
często przy „maluchach", w 
których urzędują agenci lo­
terii pieniężnej „Fortuna —5”. 
Przyklejone na samochodach 
plakaty informują, źe do wy­
grania jest aż 190 min zł. 
Chociaż na jeden los można 
wygrać znacznie mniej — 
chętnych nie brakuje. (mz)

Zhîgnïew Kosiak 
skazany na 25 lat 
pozbawienia wolności

Sąd Wojewódzki w Radomiu 
wydał wyrok w sprawie Zbi­
gniewa Kosiaka zam. ostatnio 
w Radomiu przy ul. Olsztyń­
skiej 13, odpowiadającego za 
to, że działając w zamiarze 
pozbawienia życia Alicji Iż- 
mańskiej oraz w celu rabun­
ku dokonał zabójstwa.

Jak udowodnił to przewód 
sądowy, S4-letni Zbigniew Ko- 
siak zabił swą ofiarę zadając 
jej kilkanaście udzerzeń cięż­
ką popielniczka., a następnie 
zrabował jej biżuterię. Po do­
konaniu zbrodni 1 marca 1977 
roku zabójca ukrywał się 
przez kilka dni u znajomych. 
Ujęty w tydzień po zabójstwie 
przez funkcjonariuszy MO 
przyznał się do przestępstwa 
i w toku śledztwa wskazał 
miejsce ukrycia zrabowanej 
biżuterii.

Wyrokiem Sądu Wojewódz­
kiego Zbigniew Kosiak skaza- 
nv został na 25 lat pozbawie­
nia wolności, 10 lat Dozbawie- 
nia praw publicznych i 30 tys. 
zł grzywny.

Wyrok nie jest prawomoc­
ny. be-de


